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Czymże innym, jeśli nie początkiem miłości jest wyobrażanie sobie, że osoba, która budzi nasze zainteresowanie, reprezentuje jakiś inny nieznany nam, a dzięki tej tajemniczości jeszcze bardziej pociągający styl życia, oraz wiara, że jedynie poprzez jej miłość możemy to życie rozpocząć? Marcel Proust Wstęp
Rękopis ten znalazłem w 1982 roku w podległym starostwu w Gebze1 rozsypującym się „archiwum", w którym miałem zwyczaj zagrzebywać się na tydzień każdego lata. Leżał na dnie zakurzonej skrzyni wypełnionej po brzegi firmanami, odpisami ksiąg wieczystych, rejestrami sądowymi i dokumentami państwowymi. Oprawiony w elegancką okładkę w błękitny marmurkowy deseń, który przywodził na myśl senne marzenia, zapisany czytelnym pismem, wręcz emanował blaskiem wśród wyblakłych urzędowych papierów, i dlatego od razu przyciągnął moją uwagę. Czyjaś obca dłoń, jakby chcąc wzbudzić we mnie jeszcze większą ciekawość, nakreśliła na pierwszej stronie tytuł: Przybrany syn kołdrzarza. Niczego więcej nie było. Natychmiast z wielką przyjemnością przeczytałem manuskrypt, na którego marginesach i pustych kartkach
jakaś dziecięca rączka narysowała ludziki o małych gło
wach, w strojach z mnóstwem guzików. Bardzo mi się
spodobał, ale nie chciało mi się go przepisywać do ze
szytu, więc nadużywając zaufania woźnego, darzącego
Gebze — miejscowość nad Zatoką Izmicką, na południowy wschód od Stambułu (wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki). 7
mnie takim zaufaniem, że wcale nie patrzył, co robię, błyskawicznie wsunąłem rękopis do teczki i wykradłem go
z tego śmietnika, którego nawet młody starosta nie śmiał nazywać archiwum.
Na początku nie wiedziałem, co począć z rękopisem.
Czytałem go raz za razem. Wciąż miałem wiele wątpliwości co do samej historii i jej autora, jak sądziłem, histo
ryka, dlatego postanowiłem nie zajmować się aspektem
naukowym, kulturowym czy antropologicznym manu
skryptu ani też jego wartością historyczną, ale zawartą
w nim opowieścią. To zaś prowadziło mnie wprost do
jego autora. Zmuszony — wraz z wieloma kolegami — do rozstania się z uniwersytetem, rozpocząłem pracę jako
encyklopedysta, czym swego czasu zajmował się mój dziadek. Dlatego przyszło mi wtedy do głowy, że powinienem umieścić autora rękopisu w encyklopedii sławnych ludzi, za której część „historyczną" byłem odpowiedzialny.
Czas, którego nie zajmowały mi praca nad encyklo
pedią i alkohol, poświęciłem temu właśnie zadaniu. Gdy
sięgnąłem do podstawowych źródeł dotyczących okresu
opisanego w manuskrypcie, od razu się zorientowałem,
że opowiedziane w nim wypadki nie do końca są zgod
ne z rzeczywistymi wydarzeniami. Na przykład w cią
gu pięciu lat, w których funkcję wielkiego wezyra peł
nił Koprulii1, rzeczywiście wybuchł w Stambule wielki
1 Koprulii Mehmet Pasa (15787-1661] — z pochodzenia Albańczyk, wielki wezyr od 1656 r., założyciel rodu, który wydał sześciu wielkich wezyrów i wielu wysokich dostojników osmańskich. (Wymowa w języku polskim niektórych głosek tureckich — zob. s. 222]. 8
pożar, ale nie zarejestrowano żadnej większej epidemii,
a zwłaszcza odnotowanych w książce masowych zachoro
wań na dżumę. Imiona niektórych wezyrów zostały błędnie zapisane lub pomylone z innymi, a nawet całkowicie zmienione! Imiona nadwornych astrologów również nie
pokrywały się z imionami figurującymi w pałacowych
zapiskach, ale ponieważ uznałem, że ta sprawa nie ma
większego znaczenia dla opowieści, przestałem zaprzątać sobie nią głowę. Zasadniczo bowiem informacje zawar
te w dziele odpowiadały wiedzy historycznej. Zgodność
tę dostrzegałem nawet w niektórych szczegółach: zamordowanie nadwornego astrologa Hiiseyina Efendiego czy polowanie Mehmeda IV na zające w pałacu Mirahor zostały opowiedziane w sposób przypominający relacje
Naimy1. Pomyślałem, że autor najwyraźniej lubił czytać i snuć marzenia i wykorzystywał w swej historii tego typu źródła; zajrzał do wielu książek i prawdopodobnie coś
z nich zaczerpnął. A może przeczytał tylko dzieło Evliyi Celebiego2, którego, jak twierdził, znał osobiście. Choć
jak wynikało z innych przykładów, mogło być również dokładnie na odwrót.
Starałem się nie tracić nadziei na ustalenie nazwiska
autora, lecz mimo długich poszukiwań w bibliotekach
Stambułu moje wysiłki zasadniczo spełzły na niczym.
Na żadną z prac ofiarowanych Mehmedowi IV między
Mustafa Naima (1655-1716) — osmański historyk i kronikarz. 2 Evliya Celebi (1611-ok. 1683) — słynny turecki podróżnik, autor Seyahatname {Księgipodróży), dziesięciotomowego dzieła zawierającego opis jego peregrynacji. 9
rokiem 1652 a 1680 nie udało mi się natrafić ani w bi
bliotece pałacu Topkapi, ani w żadnej innej, do której, jak przypuszczałem; mogły trafić z pałacu. Wpadłem tylko
na jeden jedyny ślad: w bibliotekach znajdowały się inne dzieła kaligrafa mańkuta, o którym wspomniano w rękopisie. Przez pewien czas próbowałem iść tym tropem, ale zniechęciłem się, gdy z włoskich uniwersytetów, zasypywanych przeze mnie listami, zaczęły przychodzić odpo
wiedzi rozwiewające wszelkie nadzieje. Żadnego rezul
tatu nie dały też poszukiwania na cmentarzach w Gebze, Cennethisarze i fjskudarze, gdzie skupiłem się na imieniu narratora, choć nigdzie nie figurował on jako autor manuskryptu. W końcu zaniechałem śledztwa i napisałem hasło na podstawie samej historii. I tak jak się obawiałem, nie umieszczono go jednak w encyklopedii, ale bynajmniej nie z powodu braku dowodów naukowych, lecz dlatego, że mój bohater został uznany za postać niewystarczająco znaną.
Być może dlatego moja fascynacja jeszcze przybrała na sile. W pewnym momencie zacząłem nawet myśleć o podaniu się do dymisji, ale lubiłem swoją pracę i współpracowników. Przez jakiś czas każdej napotkanej osobie opowiadałem historię wyczytaną z rękopisu, entuzjazmując się nią tak, jakbym nie był jej odkrywcą, lecz autorem. By uczynić ją ciekawszą, wspominałem o jej symbolicznym znaczeniu, o tym, że w gruncie rzeczy dotyka spraw współczesnych, pozwala zrozumieć teraźniejszość. Wzbudziło to zainteresowanie młodych ludzi, skupionych na ogół na takich kwestiach, jak polityka, przemoc, konflikt 10
Wschód-Zachód czy demokracja, ale i oni, podobnie jak koledzy od kielicha, szybko zapomnieli o mojej opowieści. Pewien znajomy profesor, zwracając mi rękopis, który przejrzał na moją usilną prośbę, stwierdził, że w drewnianych domach w zaułkach starego Stambułu znajdowano dziesiątki zeszytów pełnych tego rodzaju historii. Jeśli mieszkańcy owych domów nie uznali takiego manuskryptu za Koran i nie odłożyli gdzieś wysoko na szafę, wydzierali z niego kartkę po kartce i używali jako podpałki. W końcu za namową pewnej nie rozstającej się z papierosem dziewczyny w okularach postanowiłem opublikować tę wielokrotnie już przewertowaną opowieść. Czytelnicy dostrzegą, że tłumacząc ją na współczesną turecczyznę, nie zważałem ani trochę na styl. Rozłożyłem manuskrypt na stole i pracowałem w następujący sposób: przeczytawszy zdanie albo dwa, przechodziłem do drugiego pokoju, gdzie stało moje biurko, i współczesnymi słowami starałem się opowiedzieć to, co zapamiętałem. Tytuł książce nadało wydawnictwo, które zgodziło się sfinansować jej druk. Dedykacja na początku być może sprowokuje pytania o jej specjalne znaczenie. Szukanie powiązań między wszystkim jest bowiem, jak mi się wydaje, chorobą naszych czasów. Ja także na nią zapadłem i dlatego publikuję tę opowieść. Faruk Darwinoglu1
Jeden z bohaterów powieści Orhana Pamuka Dom ciszy. 1.
Płynęliśmy z Wenecji do Neapolu, gdy nasz kurs nagle przecięły tureckie galery. Zajmowaliśmy zaledwie tylko trzy okręty, za to liczba galer wyłaniających się z mgły wydawała się nieskończona. Na pokładzie w jednej chwili zapanowały popłoch i chaos, wioślarze, w większości Turcy i ludzie z Maghrebu, zaczęli wydawać okrzyki radości; nam puszczały nerwy. Nasz okręt, podobnie jak dwa pozostałe, skierował się dziobem na zachód, w stronę lądu, lecz w odróżnieniu od tamtych nie zdołał nabrać wystarczającej prędkości. Kapitan nie wydał rozkazu, by mocniej chłostać przykutych do ław wioślarzy, ponieważ bał się, że w razie gdyby trafił w niewolę, zostałby za to srogo ukarany. Później wielokrotnie rozmyślałem nad tym, że to z powodu jego tchórzostwa zmieniło się całe moje życie.
Teraz jednak sądzę, że nawet jeśli kapitana nie ogarnąłby wtedy ten trwający krótką chwilę strach, moje życie i tak zmieniłoby się właśnie w tamtym momencie. Wielu ludziom się wydaje, że ich los nie jest z góry przesądzony, że wszystkie następujące po sobie, dotyczące ich zdarzenia są wyłącznie zbiegiem okoliczności. Mimo to nawet oni, spoglądając po latach wstecz na swoje życie, 12
dostrzegają, że coś, co niegdyś wydawało im się dziełem przypadku, w gruncie rzeczy było koniecznością. W moim życiu też nastąpił taki okres i gdy teraz próbuję pisać książkę, siedząc przy starym stole i wywołując z pamięci barwy tureckich okrętów wynurzających się z mgły jak duchy, dochodzę do wniosku, że to jest właśnie najodpowiedniejszy moment na rozpoczęcie tej opowieści i doprowadzenie jej do końca.
Na widok naszych dwóch pozostałych okrętów prze
ślizgujących się obok okrętów wroga i znikających we mgle, w serce naszego kapitana wstąpiła otucha. Odważył się w końcu rozkazać, byśmy zmusili niewolników do większego wysiłku, ale było już za późno. Wioślarze poczuli powiew nadchodzącej wolności i żadne baty nie byłyby w stanie skłonić ich do posłuchu. Przebiwszy niepokojąco nieprzeniknioną ścianę mgły, ruszyło na nas ponad dziesięć wielobarwnych tureckich galer. Kapitan postanowił walczyć, aby, jak mi się wydaje, tym razem pokonać nie wroga, lecz własny strach i wstyd. Rozkazał bezlitośnie chłostać wioślarzy i przygotować działa. Jednak zbyt późno rozpalony zapał bitewny szybko przygasł. Dostaliśmy się pod silny ostrzał z burty i stało się jasne, że jeśli nie skapitulujemy, na pewno pójdziemy na dno. Dlatego zdecydowaliśmy się wywiesić flagę na znak, że się poddajemy.
W oczekiwaniu na podpłynięcie po spokojnym morzu tureckich okrętów zszedłem do swojej kajuty, uporządkowałem rzeczy, jakbym spodziewał się nie wrogów, którzy całkowicie odmienią moje życie, lecz przybywają13
cych w gościnę przyjaciół, otworzyłem niewielki kuferek i w zamyśleniu przejrzałem swoje książki. Łzy napłynęły mi do oczu, gdy odwracałem kartki pewnego dzieła, które za duże pieniądze sprowadziłem z Florencji. Słyszałem dochodzące z zewnątrz krzyki, tupot stóp i rumor. Wiedziałem, że wkrótce książka i ja zostaniemy rozdzieleni. Starałem się jednak myśleć tylko o tym, co było napisane na jej stronicach, jakby w zawartych w niej myślach, zdaniach, wyliczeniach znajdowała się cała moja przeszłość, której nie chciałem stracić. Niczym słowa modlitwy mamrotałem pod nosem wersy, na których zatrzymywał się mój wzrok. Pragnąłem wyryć je wszystkie w swym umyśle, aby — gdy nieprzyjaciele nadejdą — móc nie myśleć o nich i losie, jaki mi zgotują, lecz skupić się na barwach przeszłości, jakbym przypominał sobie ulubione fragmenty z książki, której nauczyłem się na pamięć, ponieważ mi się podobała.
Byłem wtedy innym człowiekiem, którego matka, na
rzeczona i przyjaciele nazywali zupełnie innym imieniem. Od czasu do czasu widzę w snach tego kogoś, kto był mną — albo teraz tak mi się wydaje — i budzę się zlany potem. Ten człowiek, przypominający mi o wyblakłych kolorach, o nieistniejących krajach, wyimaginowanych zwierzętach i niewiarygodnych rodzajach broni, których wymyślaniem tak długo miałem się potem zajmować, miał dwadzieścia trzy lata, studiował nauki ścisłe i humanistyczne we Florencji oraz w Wenecji i był przekonany, że zna się na astronomii, matematyce, fizyce, a także malarstwie. Oczywiście był zadufany w sobie. Pochłonął 14
wszystko, co stworzono przed nim, i z pogardą wydymał na to wargi, pewny, że stworzy dzieła doskonalsze. Wiedział, że nie ma sobie równych, że jest od wszystkich mądrzejszy i bardziej twórczy. Krótko mówiąc — był zwyczajnym młodym człowiekiem. Gdy musiałem sobie wymyślać własną przeszłość, co zdarzało się często, nie chciało mi się wierzyć, że ten młodzian, który z ukochaną rozmawiał o swych pasjach i planach, o świecie i nauce i który jej podziw przyjmował jako coś zupełnie naturalnego, to ja sam. Pocieszam się jednak, że ci nieliczni, którzy pewnego dnia przeczytają cierpliwie od początku do końca to, co teraz piszę, zrozumieją, że ten młodzieniec nie jest mną. I być może owi wytrwali czytelnicy pomyślą, tak jak i ja teraz myślę, że pewnego dnia ów młody człowiek zacznie dalej snuć swą opowieść — od miejsca, w którym ją przerwał, w chwili gdy przerzucał stronice swych ukochanych ksiąg.
Gdy po abordażu wrogowie wpadli na nasz statek, włożyłem książki z powrotem do kufra i wyszedłem na pokład. Na okręcie rozgrywały się dantejskie sceny. Wszyscy zostali zebrani w jednym miejscu i właśnie obdzierano ich z odzieży do naga. Przeszło mi przez głowę, że mógłbym skorzystać z zamieszania i skoczyć do morza, ale zaraz pomyślałem, że posypie się za mną grad strzał, złapią mnie i na miejscu zabiją. Poza tym nie wiedziałem, jak daleko jest ląd. Z początku jednak zostawili mnie w spokoju. Uwolnieni z łańcuchów, muzułmańscy niewolnicy wydawali radosne okrzyki; niektórzy zabrali się za odpłacanie pięknym za nadobne tym, którzy ich 15
wcześniej chłostali. Wróciłem do kajuty, ale po chwili wrogowie wpadli do środka, zaczęli rabować moje rzeczy i grzebać w kufrach w poszukiwaniu złota; zabrali także część książek. W końcu jeden doskoczył do mnie, gdy przerzucałem kartki któregoś z nielicznych ocalałych tomów, i poprowadził do kapitana.
Kapitan, jak się później dowiedziałem — genueńczyk, który przeszedł na islam, potraktował mnie bardzo dobrze. Zapytał, na czym się znam. Aby uniknąć wiosłowania, natychmiast powiedziałem, że znam się na astronomii i potrafię wyznaczyć w nocy kierunki, ale to ich nie zainteresowało. Wówczas podałem się za lekarza, pokładając całą nadzieję w pozostawionym mi atlasie anatomicznym. Ale gdy zaprowadzili mnie do człowieka z urwaną ręką, musiałem wyznać, że nie jestem chirurgiem. To ich rozzłościło i już mieli przykuć mnie do wioseł, kiedy kapitan zobaczył mój księgozbiór i spytał, czy znam się na pulsie i moczu. Skwapliwie przytaknąłem, co uratowało mnie przed wiosłowaniem i pozwoliło zachować choć kilka książek.
Jednak ta uprzywilejowana pozycja miała mnie sporo kosztować. Pozostali chrześcijanie, zmuszeni do wiosłowania, natychmiast mnie znienawidzili. Gdyby tylko mogli, zamordowaliby mnie w ładowni, w której zamykano nas na noc. Bali się to zrobić, widząc, że tak szybko nawiązałem kontakt z Turkami. Nasz tchórzliwy kapitan, wbity na pal, właśnie zmarł, a uzbrojeni w baty nadzorcy, dla postrachu i ku przestrodze, obcięli mu nos i uszy, zaś okaleczone ciało ułożyli na tratwie i spuścili do morza. 16
Gdy rany kilku napastników, leczonych przeze mnie za pomocą nie tyle wiedzy anatomicznej, ile własnego rozumu, same z siebie się zagoiły, wszyscy uwierzyli, że jestem lekarzem. Ba, nawet moi zazdrośni rodacy, którzy próbowali donieść Turkom, że żaden ze mnie medyk, zaczęli przychodzić do mnie nocą w ładowni i prosić
o pomoc.
Triumfalnie wpłynęliśmy do Stambułu. Ponoć przy
glądał się temu sam młody sułtan. Turcy wciągnęli swoje
bandery na szczyty masztów, a pod nimi zawiesili nasze
proporce, portrety Najświętszej Marii Panny i obrócone
do góry nogami krucyfiks, po czym kazali swoim żołda
kom mierzyć do nich z łuków. Niebo i ziemia aż jęczały
od wystrzałów z armat. Uroczystość, podobna do tych,
które później jeszcze nieraz miałem obserwować z lądu
z mieszaniną smutku, zniechęcenia i radości, trwała tak długo, że wielu widzów omdlało ze skwaru.
Pod wieczór zacumowaliśmy w Kasimpagy1. Zakuto
nas w łańcuchy, by poprowadzić przed oblicze padysza
cha. Aby uczynić z żołnierzy pośmiewisko, ubrano ich
w odwrócone pancerze, a kapitanom i oficerom włożono
na szyje metalowe obręcze. I tak przy dźwiękach trąbek
i rogów zabranych z naszych okrętów, wśród drwin i szyderstw, zawleczono nas do pałacu. Władca, którego nie
dane nam było ujrzeć, wybrał sobie jeńców. Pozostałych,
1 Kasimpa§a — dzielnica Stambułu położona na północno-wschodnim brzegu Złotego Rogu, w czasach osmańskich zamieszkana głównie przez marynarzy. Mieściła się tu siedziba głównodowodzącego floty. 17
w tym mnie, popędzono do Galaty1 i wtrącono do więzienia podlegającego Sadikowi Paszy.
Było to przerażające miejsce. Setki nieszczęśników
gniły w brudzie i nędzy w ciasnych celach. Znalazłem
wśród nich wielu chorych, na których mogłem prakty
kować swój nowy zawód. Część z nich udało mi się na
wet wyleczyć. Wypisywałem też recepty dla strażników
cierpiących na bóle pleców czy nóg i w ten sposób zno
wu zyskałem przywileje — oddzielono mnie od innych
więźniów i umieszczono w lepszej celi, do której docie
rało światło słoneczne. Widząc, jaki los spotkał innych
towarzyszy niedoli, byłem już gotów cieszyć się ze swego szczęścia, gdy pewnego dnia wszystkich nas wyprowa
dzono i oznajmiono, że idziemy do roboty. Powiedziałem, że jestem lekarzem, znam się na medycynie i różnych
naukach, ale tylko się roześmiali. Potrzebowali ludzi do pracy przy podwyższaniu murów ogrodu Sadika Paszy. Każdego dnia przed wschodem słońca zakuwali nas w kajdany i wyprowadzali za miasto. Do wieczora nosiliśmy kamienie, a potem — ponownie przykuci łańcuchami jeden do drugiego — wracaliśmy do więzienia. Stambuł wydał mi się piękny, aczkolwiek stwierdziłem, że aby cieszyć się jego urodą, trzeba być panem, nie zaś niewolnikiem. Mimo wszystko jednak nie byłem zwyczajnym niewolnikiem. Rozniosło się, że jestem lekarzem, więc zajmoGalata — dzielnica Stambułu na północnym brzegu Złotego Rogu, ongiś przedmieście Konstantynopola. W latach 1273-1453 znajdowała się w rękach genueńczyków, których potomkowie zamieszkiwali ją także po zdobyciu miasta przez Turków. 18
wałem się już nie tylko gnijącymi w lochach więźniami. Lwią część pieniędzy, które otrzymywałem za swe usługi, musiałem oddawać nadzorcy i strażnikom, by zechcieli potajemnie wypuszczać mnie z celi. Z tego, co udało mi się przed nimi ukryć, opłacałem naukę tureckiego. Moim nauczycielem był dobroduszny starszy człowiek, wykonujący dla paszy rozmaite drobne prace. Cieszył się, że tak szybko robię postępy i powtarzał, że wkrótce zostanę muzułmaninem. Ze skrępowaniem przyjmował ode mnie wynagrodzenie. Dawałem mu też pieniądze, by kupował mi jedzenie — postanowiłem bowiem, że mimo wszystko będę o siebie dbać.
Pewnego mglistego wieczoru w mej celi pojawił się
więzienny nadzorca — pasza chciał mnie widzieć. Zaskoczony i podniecony, natychmiast przygotowałem się do wyjścia. Pomyślałem, że może ktoś z moich przedsiębiorczych krewnych, może ojciec, może przyszły teść, przysłał wykup. Albo wybrany przez nich pośrednik załatwił sprawę mojego uwolnienia i zaraz zostanę wsadzony na statek i odesłany do ojczyzny. Kiedy szliśmy tonącymi we mgle wąskimi uliczkami, wydało mi się, że za chwilę zza rogu wyłoni się mój dom lub że zaraz zobaczę rodzinę, jakbym nagle obudził się ze snu. Lecz gdy w końcu dotarliśmy do pałacu paszy, zrozumiałem, że tak łatwo nie odzyskam
wolności: wszyscy tutaj przemykali na paluszkach.
Kazano mi zaczekać w korytarzu, a potem wprowadzo
no do komnaty. Na niewielkiej sofie, nakryty kołdrą, leżał niewysoki sympatyczny człowiek. Przy nim stał drugi,
potężnej postury. Leżącym był pasza, to on wezwał mnie 19
do siebie. Zadał mi wiele pytań, a ja mu opowiedziałem,
że studiowałem astronomię, matematykę oraz krótko inżynierię, ale znam się również na medycynie i wyleczyłem
już wielu chorych. Zanim zdążyłem cokolwiek dopowie
dzieć, stwierdził, że skoro tak szybko nauczyłem się tu
reckiego, muszę być mądrym człowiekiem, i dodał, że
dręczy go choroba, z którą nie potrafią się uporać inni
lekarze, a ponieważ słyszał o mnie, postanowił wypróbować moje umiejętności.
Nękające go dolegliwości pasza zaczął opisywać w taki
sposób, że można byłoby uznać go za dotkniętego wyjąt
kowym schorzeniem, zesłanym tylko na niego jednego na świecie, jak gdyby podli wrogowie oczernili go przed obliczem samego Boga. Tymczasem była to zwykła duszność. Dokładnie wypytałem o objawy, posłuchałem kaszlu, po
czym poszedłem do kuchni i z mięty oraz tego, co tam znalazłem, zrobiłem pigułki. Przygotowałem też syrop. Pasza bał się, abym go nie otruł, więc wypiłem na jego oczach
łyk syropu i połknąłem pigułkę. Odesłał mnie wtedy po
tajemnie z pałacu i nakazał powrót do więzienia. Nadzorca wyjaśnił mi potem, że zapewne nie chciał wzbudzać
zawiści wśród innych medyków. Następnego dnia znów
zostałem wezwany do pałacu, posłuchałem, jak kaszle
i dałem mu te same medykamenty co przedtem. Cieszył
się jak dziecko z kolorowych pigułek, które wsypałem mu do garści. A po powrocie do celi modliłem się, by wyzdrowiał. Nazajutrz zaczął wiać poyraz\ powietrze stało się
Poyraz (tur.) — wiejący z północnego wschodu chłodny, suchy wiatr. 20
lekkie. W taką pogodę człowiek, chcąc nie chcąc, czuje się lepiej — pomyślałem. Tego dnia pasza mnie nie wezwał.
Po miesiącu zostałem znów doprowadzony do pałacu.
Była północ. Pasza już nie leżał, był ożywiony. Ku swej
radości usłyszałem, jak kogoś beszta, swobodnie przy tym oddychając. Ucieszył się na mój widok. Oświadczył, że wyleczyłem go z choroby i zapytał, czego chcę w zamian. Nie łudziłem się, że mnie od razu uwolni i odeśle z powrotem do domu. Poskarżyłem się więc na celę i kajdany. Powiedziałem, że mogę zajmować się medycyną, astronomią, nauką i w ten sposób być pomocny, zamiast męczyć się bez pożytku ciężką pracą na budowie. Nie wiem, ile z tego usłyszał, a ile puścił mimo uszu. Większą część zawartości sakiewki, którą mnie obdarował, zabrali strażnicy.
Tydzień później do celi przyszedł nadzorca więzienia i kazawszy mi przysiąc, że nie ucieknę, rozkuł moje kajdany. Chodziłem dalej na roboty, ale strażnicy traktowali mnie łaskawie. Gdy trzy dni później otrzymałem nowe ubranie, zrozumiałem, że zostałem protegowanym paszy. Wieczorami odwiedzałem budynki pałacowe, gdzie przygotowywałem leki dla nękanych reumatyzmem starych wilków morskich i palonych zgagą żołnierzy, upuszczałem krew cierpiącym na świąd, anemię i bóle głowy. Pewnego razu syn jednego ze sług paszy, jąkała, wypił przygotowany przeze mnie syrop i po tygodniu zaczął płynnie mówić, ba, nawet wyrecytował dla mnie wiersz. Tak minęła zima. Z nadejściem wiosny dowiedziałem się, że pasza, który już od miesięcy o mnie nie pytał, wy21
płynął ze swą flotą na Morze Śródziemne. W gorące letnie dni targały mną napady rozpaczy i gniewu. Usłyszałem jednak, że nie powinienem narzekać na swój los, gdyż jako medyk dobrze zarabiam, zaś pewien były niewolnik, który przed wieloma laty przyjął islam, radził mi, bym spróbował ucieczki. Przydatnego jeńca Turcy będą tylko zwodzić i nigdy nie pozwolą mu wrócić do kraju. Ale ja uznałem, że rozmówca chce mnie zwyczajnie pociągnąć za język i natychmiast oświadczyłem, że nie mam najmniejszego zamiaru uciekać. Choć prawdę mówiąc, brakło mi odwagi. Żadnemu z dotychczasowych zbiegów nie udało się bowiem ujść daleko. W więziennych celach sam opatrywałem rany nieszczęśników wychłostanych
po nieudanej próbie ucieczki.
Jesienią pasza wrócił z wojennej wyprawy. Znów pozdrawiał padyszacha armatnimi salwami i starał się zabawiać mieszkańców miasta, tak jak w poprzednim roku, ale było oczywiste, że ten wypad nie zakończył się całkowitym powodzeniem. Niewielu jeńców trafiło do więzienia. Jak się później dowiedzieliśmy, Wenecjanie spalili sześć okrętów. Próbowałem porozmawiać z nowo przybyłymi w nadziei, że uzyskam od nich wieści z ojczystego kraju. Niestety, w większości byli to Hiszpanie, potulne, prymitywne, przerażone stworzenia, potrafiące jedynie błagać o litość i pożywienie. Wśród nich był jednak pewien człowiek, który zwrócił moją uwagę: stracił rękę, ale nie stracił nadziei; twierdził, że podobny los spotkał jednego z jego przodków, który w końcu odzyskał wolność i ocalałą ręką napisał poemat rycerski, więc jemu też się uda 22
i zrobi to samo. Później, gdy musiałem wymyślać historie, aby przeżyć, niejeden raz wspominałem tego człowieka, który chciał przeżyć, żeby je układać.
Niedługo potem w więzieniu wybuchła zaraza, która zabiła więcej niż połowę jeńców. Ja jednak, sowicie opłaciwszy strażników, zdołałem się przed nią uchronić. Pozostałych przy życiu znowu zaczęto prowadzać na roboty. Nie chodziłem z nimi. Wieczorami opowiadali, że wędrowali aż na sam koniec Złotego Rogu, gdzie pod nadzorem mistrzów stolarskich, krawieckich i malarskich budowali statki, twierdze i wieże z tektury. Ponoć pasza żenił swego syna z córką wielkiego wezyra i wyprawiał młodym huczne wesele.
Pewnego ranka znowu wezwano mnie do pałacu. Sądziłem, że paszy wróciły duszności. Gdy czekałem na audiencję, nagle otworzyły się inne drzwi niż zwykle. Zobaczyłem jakiegoś mężczyznę, może kilka lat starszego ode mnie. Spojrzawszy mu w twarz, osłupiałem i struchlałem jednocześnie. 2.
Był uderzająco do mnie podobny. Właściwie był mną! W pierwszej chwili tak właśnie pomyślałem. Jakby ktoś postanowił ze mnie zakpić i gdy ja przechodziłem przez jedne drzwi, on w tej samej chwili wpuszczał przez drugie jeszcze jednego mnie, mówiąc: „Patrz, taki powinieneś być, tak powinieneś wejść do pokoju, tak poruszać rękami i nogami, tak patrzeć na znajdującego się tutaj ciebie!". Nasze spojrzenia się spotkały. Przywitaliśmy się, ale on nie wydawał się zdziwiony moim widokiem. Wtedy stwierdziłem, że wcale nie jest do mnie tak bardzo podobny; miał brodę, a ja już chyba zapomniałem, jak wyglądam. Kiedy usiadł naprzeciwko mnie, uświadomiłem sobie, że minął ponad rok od momentu, gdy ostatni raz spojrzałem w lustro.
Po chwili drzwi, przez które wszedłem, ponownie się otworzyły i poproszono tamtego. Wówczas pomyślałem, że cała ta sytuacja nie jest obmyślonym po mistrzowsku żartem, lecz wytworem mego udręczonego umysłu. W tym okresie bowiem w sennych marzeniach stale wracałem do domu, w którym wszyscy wychodzili mi na powitanie, po czym nagle gdzieś znikali i okazywało się, że śpię w kajucie na statku. Bajkowe sny ku pokrzepieniu serca. Czyżby 24
jeden z tych snów się urzeczywistnił? Już uznałem to za znak, że wkrótce wszystko się zmieni i wróci do dawnego porządku, gdy drzwi znowu się otworzyły i tym razem mnie wezwano do środka.
Pasza stał obok mojego sobowtóra. Pozwolił mi łaskawie ucałować kraj swej szaty i spytał, jak się miewam. Chciałem mu opowiedzieć, jak ciężko żyje mi się w celi i jak bardzo pragnę wrócić do domu, ale wcale mnie nie słuchał. Przypomniał sobie po prostu, że znam się podobno na astronomii i inżynierii. A czy znam się na wystrzeliwanych w niebo ogniach, na prochu? Potwierdziłem skwapliwie, ale gdy na moment napotkałem wzrok tamtego, zacząłem podejrzewać jakiś podstęp.
Pasza oświadczył, że wesele ma być niezrównaną uroczystością, z pokazem sztucznych ogni, jakiego jeszcze świat nie widział. Mój sobowtór, do którego pasza zwracał się po prostu Hodża1, do spółki z pirotechnikami, kierowanymi przez pewnego nieżyjącego już Maltańczyka, przygotował taki pokaz z okazji narodzin sułtanki, znał się więc nieco na rzeczy. Ja jednak również mogłem być przydatny. Jeżeli wszystko się uda, zostaniemy sowicie nagrodzeni. Uznałem, że to właściwy moment, aby wyznać, że moim największym pragnieniem jest wrócić do ojczyzny. Wówczas pasza zapytał, czy od przyjazdu tutaj obcowałem z kobietą. Zaprzeczyłem, a wtedy on powtórzył to, co mówili mi strażnicy: że skoro nie czuję pożąHodża (tur. hoca) — tytuł używany w odniesieniu do nauczycieli lub osób mających wykształcenie religijne. 25
dania, to na co mi wolność. Musiałem mieć głupi wyraz twarzy, bo wybuchnął śmiechem. Potem zwracał się już wyłącznie do Hodży. To on miał być za wszystko odpowiedzialny. Wyszliśmy.
Gdy rano prowadzono mnie do domu sobowtóra, wątpiłem, czy będę w stanie czegokolwiek go nauczyć. Ale jego wiedza nie była wcale większa od mojej. Na szczęście nasze wiadomości się uzupełniały i mogliśmy uzyskać właściwą mieszankę zapalającą na bazie kamfory. W tym celu należało za pomocą wagi i innych narzędzi starannie odmierzyć rozmaite składniki, wymieszać je, po czym podpalić nocą w Surdibi1 i obserwować efekty. Zatrudnieni pomocnicy, którzy wzbudzali podziw dzieci z zainteresowaniem śledzących nasze poczynania, odpalali przygotowane przez nas race, my zaś — tak jak mieliśmy to robić w przyszłości, pracując nad niezwykłą bronią — ukryci pod osłoną mroku i drzew, z podnieceniem, ale i obawą czekaliśmy na eksplozję. Następnie, czasem w świetle księżyca, a czasem w nieprzeniknionej ciemności, starałem się spisywać swe obserwacje w niewielkim zeszycie. Przed nadejściem świtu wracaliśmy z Hodżą do jego domu, z którego okien widać było Złoty Róg, i długo dyskutowaliśmy o uzyskanych rezultatach.
Dom Hodży był ciasny i nieprzytulny. Wchodziło się do niego z krętej uliczki, której środkiem płynęła, nie wiadomo skąd i dokąd, struga brudnej wody, stale nanosząc Surdibi — Podmurze, rejon Stambułu u podnóża murów Teodozjusza.
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błoto. Sprzętów nie było w nim prawie wcale. Gdy tylko przestępowałem próg, ogarniał mnie dziwny niepokój, jakby na moje barki spadał jakiś ciężar. Być może odczucie to wywoływał we mnie sam gospodarz, który nie cierpiał imienia nadanego mu po dziadku, więc kazał mi zwracać się do siebie per Hodża. Stale mnie obserwował, jakby chciał się czegoś ode mnie dowiedzieć, ale sam jeszcze nie wiedział czego. Nie byłem przyzwyczajony do siedzenia na poduszkach, które rozłożono pod ścianami, dlatego podczas omawiania naszych eksperymentów wolałem stać. Czasem nerwowym krokiem przemierzałem pokój tam i z powrotem. Wydaje mi się, że Hodży to odpowiadało. On siedział i choć światło lampy było słabe, mógł mi się przyglądać do woli.
Czułem na sobie jego spojrzenie i niepokoiło mnie to, że nie dostrzega naszego podobieństwa. Choć kilkakrotnie miałem wrażenie, że w końcu je zauważył, i tak zachowywał się jak gdyby nigdy nic. Jakby się mną bawił, poddawał małej próbie, by zdobyć jakąś niepojętą dla mnie wiedzę. W pierwszych dniach przyglądał mi się tak, jakby się czegoś nowego uczył i coraz bardziej go to ciekawiło. Nie zdecydował się jednak zrobić następnego kroku. I właśnie ta niewidzialna bariera tak mi doskwierała, to z jej powodu miałem wrażenie, że się w tym domu duszę! Powściągliwość Hodży dodawała mi śmiałości, ale jednocześnie nie pozwalała zachowywać się swobodnie. Pewnego razu, gdy rozmawialiśmy o naszych eksperymentach, a także przy innej okazji, kiedy zapytał mnie, dlaczego wciąż nie przyjąłem islamu, wydało mi się, że 27
chce niepostrzeżenie wciągnąć mnie w dyskusję. Nie dałem się sprowokować. Wyczuł moją rezerwę, a ja odczułem wyraźnie jego wzgardę. Zirytowało mnie to. Zapewne w tym czasie był to jedyny punkt, co do którego byliśmy zgodni: nawzajem się lekceważyliśmy. Starałem się jednak nad sobą panować. Wciąż żywiłem bowiem nadzieję, że jeśli uda się nam sprawnie przygotować pokaz sztucznych ogni, być może dostanę pozwolenie na powrót do
kraju.
Pewnej nocy odpalona przez nas raca wzniosła się nadzwyczaj wysoko, co napełniło Hodżę radosnym poczuciem zwycięstwa. Oświadczył wtedy, że kiedyś zrobi taką, która doleci na Księżyc! Że to jedynie kwestia znalezienia odpowiedniej mieszanki prochu i odlania naczynia, z którego się ją wystrzeli. Ja mu na to, że Księżyc jest bardzo daleko, ale przerwał mi gniewnie. Wie, że Księżyc jest daleko, czyż jednak nie jest on najbliższym Ziemi ciałem niebieskim? Przyznałem mu rację, lecz to go nie ułagodziło; stał się jeszcze bardziej niespokojny, ale nie wróciliśmy już do tego tematu.
Dwa dni później, o północy, zapytał jednak, skąd mam pewność, że Księżyc jest najbliższym Ziemi ciałem niebieskim. Być może ulegamy złudzeniu wzrokowemu. Wtedy po raz pierwszy miałem okazję wykazać się wiedzą astronomiczną. Przedstawiłem mu pokrótce podstawowe zasady kosmografii ptolemejskiej. Słuchał mnie z zainteresowaniem, ale krępował się zadawać pytania, by nie ujawnić swojej ciekawości. Gdy skończyłem, powiedział, że słyszał o Ptolemeuszu, ale mimo to sądzi, że 28
może istnieć ciało niebieskie jeszcze bliższe Ziemi niż Księżyc. Nad ranem wciąż mówił o tej planecie, jakby miał niezbite dowody jej istnienia.
Następnego dnia wręczył mi manuskrypt, sporządzony niestarannym pismem. Mimo słabej znajomości turecczyzny udało mi się jakoś przez niego przebrnąć. Było to streszczenie Almagestu, i to nie bezpośrednie, ale dokonane na podstawie innego streszczenia. Zainteresowały mnie w nim wyłącznie arabskie nazwy planet, jednak nie byłem wówczas w stanie wykrzesać z siebie naukowego zapału. Hodża się rozzłościł, gdy spostrzegł, że obojętnie odłożyłem księgę. Zapłacił za nią siedem sztuk złota, więc uznał, że dość tego zarozumialstwa z mojej strony — powinienem przejrzeć dzieło kartka po kartce. Zatem jak pilny uczeń otworzyłem je ponownie; na którejś stronie natrafiłem na dość prymitywny rysunek: wokół Ziemi na byle jak naszkicowanych orbitach rozmieszczone były ciała niebieskie. Ich nazwy się zgadzały, ale autor schematu nie miał najmniejszego pojęcia o wzajemnym położeniu obiektów. Wtedy właśnie między Księżycem a Ziemią dostrzegłem malutką planetę. Kiedy przypatrzyłem się jej dokładniej, zrozumiałem, że została dorysowana później — atrament był jeszcze świeży.
Przejrzałem rękopis do końca i zwróciłem go Hodży. Oznajmił mi, że zamierza znaleźć tę malutką planetę, i widać było, że nie żartuje. Nie odpowiedziałem. Zapadła cisza, irytująca zarówno dla mnie, jak i dla niego. Więcej już o tym nie rozmawialiśmy. Być może dlatego, że żadnej racy nie udało się nam wystrzelić na wysokość, która 29
skierowałaby naszą dyskusję na tematy astronomiczne. Nasz nieoczekiwany sukces pozostał dziełem przypadku — nie zdołaliśmy odkryć jego sekretu.
Osiągnęliśmy jednak nader zadowalające wyniki w kwestii siły rozbłysków i wielkości płomieni. I nie było dla nas tajemnicą, co się za tym kryło: żółtawy proszek o nieznanej nazwie, który Hodża znalazł w jednym z odwiedzanych co dzień zielarskich sklepików. Uznaliśmy, że musi on być mieszaniną czystej siarki i siarczanu miedzi. Aby nadać rozbłyskom kolor, łączyliśmy ów proszek z najrozmaitszymi substancjami, jakie tylko przyszły nam do głowy. Nie udało się nam jednak uzyskać innych kolorów prócz odcienia brązu i niewiele się od niego różniącej bladej zieleni. Ale jak twierdził Hodża, i tak do tej pory w Stambule nie widziano niczego lepszego.
I rzeczywiście — pokaz sztucznych ogni wieczorem drugiego dnia uroczystości był najwspanialszy ze wszystkich, jakie tu kiedykolwiek zaprezentowano. Każdy to potwierdzał, nawet wrogowie, którzy uciekali się do intryg, by nam zaszkodzić. Niepomiernie uradowałem się na wieść, że ponoć sam padyszach przybył na brzeg Złotego Rogu, by podziwiać nasze dzieło, a jednocześnie panicznie się bałem, że jeśli coś pójdzie nie tak, przez długie lata nie wrócę w rodzinne strony. Gdy dano sygnał do rozpoczęcia pokazu, zacząłem szeptać słowa modlitwy. Najpierw na powitanie gości odpaliliśmy bezbarwne race, które wystrzeliły pionowo w górę. Zaraz potem Hodża uruchomił urządzenie w formie obręczy, nazywane przez nas młynem, i w jednej chwili niebo przybrało odcień 30
czerwieni, żółci i zieleni, a jednocześnie rozległ się potężny huk. Nie spodziewaliśmy się, że będzie to tak wspaniale wyglądać! Gdy wystrzeliwały kolejne flary, a obręcz kręciła się coraz szybciej i szybciej, wokół stało się jasno jak w dzień. Wydawało mi się, że jestem w Wenecji, znów mam osiem lat i pierwszy raz w życiu oglądam podobny pokaz. I jestem tak samo nieszczęśliwy jak teraz, gdyż nie pozwolono mi włożyć nowego czerwonego stroju, lecz ubrano w niego mojego starszego brata, który swoje ubranie podarł poprzedniego dnia w jakiejś bójce. Rozbłyskujące race miały ten sam kolor, co za ciasny na brata kaftan, z mnóstwem równie czerwonych guzików, którego poprzysiągłem sobie wtedy już nigdy nie włożyć. Następnie odpaliliśmy tak zwaną fontannę. Z konstrukcji pięciokrotnie wyższej od człowieka zaczęły tryskać płomienie; z drugiego brzegu Złotego Rogu było je zapewne widać jeszcze lepiej. Widzowie byli tak samo podnieceni jak my, my zaś nie chcieliśmy, by ich zachwyt przygasł: na wodę spuszczono tratwy, a z krenelaży zbudowanych na nich zamków i wież z tektury zaczęły strzelać w niebo race. Miało to symbolizować zwycięstwa odniesione w minionych latach. Za tratwami płynęły okręty zdobyte w roku, w którym dostałem się do niewoli, i zasypały nasz żaglowiec deszczem flar — w ten sposób jeszcze raz przyszło mi przeżywać moment wzięcia w jasyr. Gdy tekturowe statki stawały w ogniu i tonęły, na obu brzegach rozlegały się okrzyki: „Allach! Allach!". Z wysiłkiem uruchomiliśmy smoki, którym z nozdrzy, paszcz i uszu buchały płomienie. Potwory walczyły ze sobą, tak 31
jak zaplanowaliśmy, zmagały się, a szala zwycięstwa nie przechylała się na żadną stronę. Wtedy nieboskłon jeszcze mocniej rozgorzał od wystrzeliwanych z brzegu rac, a gdy po chwili znowu pociemniał, nasi ludzie na tratwach uruchomili koła napędowe i smoki zaczęły powoli wznosić się ku niebu. Widzowie krzyczeli z zachwytu i strachu. Kiedy stwory ponownie natarły na siebie z hukiem, na tratwach odpalono wszystkie flary jednocześnie, a po chwili, w idealnym momencie — również lonty umieszczone w cielskach smoków. Nad Złotym Rogiem rozgorzało istne piekło. Gdy jakieś dziecko obok zaczęło płakać, a jego przerażony ojciec, z otwartymi ustami wpatrujący się w niebo, nawet nie próbował go uspokajać, pojąłem, że się udało! Wrócę do ojczyzny! I wtedy wśród piekielnych wybuchów i płomieni na niewidocznej małej tratwie nadpłynęła konstrukcja zwana szatanem. Było do niej przymocowanych tak wiele ładunków, że obawialiśmy się, czy ich wybuch nie wysadzi w powietrze całej konstrukcji wraz ze znajdującymi się na niej ludźmi. Ale wszystko poszło gładko. Kiedy płomienie walczących smoków z wolna dogasały, przy akompaniamencie eksplodujących jednocześnie setek rac szatan wystrzelił w niebo. Sypnęły się z niego ogniste kule, które jedna po drugiej z hukiem wybuchały w powietrzu. Zadrżałem, gdyż wydało mi się, że w całym Stambule zasialiśmy strach i grozę. Sam byłem lekko przerażony, choćby dlatego, że zdobyłem się na odwagę i zacząłem robić to, o czym całe życie marzyłem. W takiej chwili jakież to miało znaczenie, w jakim mieście się znajdowałem? Chciałem, by 32
szatan pozostał tam, wysoko, przez całą noc i zasypywał wszystko deszczem płomieni. Ale on się zakołysał i nie czyniąc nikomu szkody, wśród entuzjastycznych okrzyków widzów runął do Złotego Rogu. I nawet tonąc, wciąż jeszcze wyrzucał z siebie błyski.
Następnego ranka pasza, zupełnie jak w bajkach, przysłał mi za pośrednictwem Hodży sakiewkę złota. Ponoć przedstawienie bardzo mu się podobało, choć nie mógł się pogodzić ze zwycięstwem szatana. Przez dziesięć kolejnych nocy kontynuowaliśmy widowisko. Za dnia naprawialiśmy zniszczone makiety, planowaliśmy zmiany w pokazie, a sprowadzeni z więzień jeńcy napełniali race materiałem wybuchowym — jeden z nich stracił wzrok, gdy przed twarzą wybuchło mu dziesięć worecz
ków z prochem.
Kiedy uroczystości ślubne dobiegły końca, przestałem widywać Hodżę. I chociaż poczułem ulgę, uwolniwszy się od jego podejrzliwych spojrzeń, nie powiem jednak, bym nie wspominał dni, które spędziliśmy razem, połączeni wspólną pasją. Postanowiłem, że kiedyś, po powrocie do domu, opowiem wszystkim o kimś, kto choć był tak bardzo do mnie podobny, nigdy nie wspomniał o tym ani słowem. Siedziałem w celi i dla zabicia czasu zajmowałem się chorymi, dlatego wieść, że pasza chce mnie widzieć, niezwykle mnie ucieszyła. Pobiegłem do pałacu jak na skrzydłach. Pasza zaś szybko wypowiedział kilka pochwał — że sztuczne ognie bardzo się wszystkim podobały, widzowie świetnie się bawili, jestem bardzo zdolny i tak dalej — po czym jednym tchem dodał, że jeśli 33
przyjmę islam, natychmiast mnie uwolni. Nie wiedziałem, co odpowiedzieć. Po prostu zgłupiałem. Jąkając się, zdołałem wydusić z siebie, że chcę wrócić do mojego kraju. Zniżyłem się nawet do tego, że wspomniałem o matce i narzeczonej. Pasza, jakby tego nie słysząc, ponownie zadał pytanie. Zamilkłem. Przypomnieli mi się koledzy z dzieciństwa, leniwe łobuzy, znienawidzeni smarkacze, którzy ośmielali się podnieść rękę na własnego ojca. Oświadczyłem, że nie wyrzeknę się wiary. Pasza okrutnie się na mnie zezłościł. Wróciłem do celi.
Po trzech dniach jednak znowu mnie wezwał. Tym razem był w dobrym humorze. Nie mogłem się zdecydować, czy przyjąć islam, czy nie, bo nie potrafiłem ustalić, czy zmiana wiary byłaby z pożytkiem dla mych planów ucieczki. A pasza ponownie mnie o to zapytał i obiecał, że osobiście da mi za żonę jakąś ładną miejscową dziewczynę! Zdobywając się wreszcie na odwagę, odpowiedziałem po raz kolejny, że swojej wiary się nie wyrzeknę. Władca nieco się zdziwił, po czym stwierdził, że jestem durniem. Przecież dookoła nie było nikogo, przed kim mógłbym się tego wstydzić. Opowiedział mi co nieco o islamie, a potem odesłał z powrotem do celi.
Za trzecim razem nie zostałem już dopuszczony przed
oblicze paszy. Jego sekretarz zapytał, co postanowiłem. Może i zmieniłbym swoją decyzję, ale nie dlatego, że proponował mi to jakiś tam pisarzyna! Oznajmiłem, że nie jestem jeszcze na to gotowy. Sekretarz chwycił mnie za ramię i zaprowadził na dół, gdzie przekazał mnie innemu dworzaninowi, tak wysokiemu i chudemu, że podobnych 34
ludzi zdarzało mi się widzieć wyłącznie w snach. Ten wziął mnie pod rękę i troskliwie, jakby pomagał komuś ciężko choremu, powiódł w kąt ogrodu. Tam podszedł do nas inny dworzanin, ale już potężnie zbudowany i o wyglądzie bardziej rzeczywistym. Zatrzymaliśmy się pod murem. Związali mi ręce. Ten drugi podniósł z ziemi topór. Pasza rozkazał ściąć mi głowę, jeżeli nie przyjmę w końcu islamu. Zamarłem z przerażenia.
Zaraz, zaraz, nie tak szybko — pomyślałem. Patrzyli na mnie współczująco. Nie odezwałem się. No dalej, zapytajcie jeszcze raz. Po chwili ponowili pytanie. W tym momencie wiara zaczęła znaczyć dla mnie tyle, że byłem gotów oddać za nią życie. Byłem dla siebie kimś ważnym, ale jednocześnie litowałem się nad sobą, tak jak ci dwaj, którzy swoimi pytaniami tylko utrudniali mi wyrzeczenie się religii. Starałem się myśleć o czymś innym i wtedy stanęło mi przed oczami to, co ujrzałem kiedyś przez okno wychodzące na ogród w moim rodzinnym domu: stół, na nim inkrustowana masą perłową taca, a na niej piętrzące się brzoskwinie i czereśnie, za stołem wiklinowy fotel, wyścielony poduszkami w tym samym odcieniu zieleni co rama okna, dalej studnia, na której przysiadł wróbel, a jeszcze dalej czereśniowe i oliwne drzewa. Huśtawka na długich sznurach przymocowana do konaru wielkiego orzecha leciutko się kołysze, poruszana niemal niewyczuwalnym powiewem wiatru. „Nie zmienię wiary", odpowiedziałem, gdy znowu mnie o to zapytali. W pobliżu był pień, przy którym kazali mi uklęknąć. Położyłem na nim głowę, zamknąłem oczy, lecz po chwili znowu je 35
otworzyłem. Jeden z nich uniósł topór. Drugi przestrzegł mnie, że mogę tego pożałować. Kazali mi się wyprosto
wać. I jeszcze zastanowić.
Podczas gdy ja się zastanawiałem, oni zabrali się za kopanie dołu tuż obok pniaka. Pomyślałem, że pewnie zaraz mnie w nim pochowają, i moją duszę ogarnął strach. Nie bałem się jednak śmierci, lecz pogrzebania żywcem. Muszę podjąć decyzję, nim skończą kopać — pomyślałem. Tymczasem oni wykopali jedynie mały dołek i znowu do mnie podeszli. Wtedy uznałem, że umierać tutaj to głupota. Zacząłem się przekonywać do zostania muzułmaninem, lecz potrzebowałem na to więcej czasu. Jeżeli wrócę do więzienia, do mojej celi, do której zdążyłem się już przyzwyczaić, mogę spędzić całą noc na rozmyślaniach i rano dojść do wniosku, że przyjmę nową wiarę. Ale nie tak od razu. Chwycili mnie i znowu kazali uklęknąć przy pniaku. Nim złożyłem na nim głowę, ze zdziwieniem spostrzegłem jakąś postać sunącą wśród drzew, jakby unosiła się w powietrzu. To byłem ja! Miałem długą brodę i kroczyłem bezgłośnie, nie dotykając stopami ziemi. Chciałem zawołać znikającą wśród drzew zjawę, ale głos uwiązł mi w gardle, a głowa opadła na pień. To, co za chwilę miało nastąpić, wydało mi się czymś w rodzaju snu, dlatego nie stawiałem żadnego oporu. Czekałem. Czułem chłód na plecach i potylicy, nie chciałem myśleć, ale myślałem i marzłem. W końcu podnieśli mnie i zaczęli besztać. Pasza będzie się srodze gniewał! Rozwiązując mi ręce, wciąż złorzeczyli: byłem wrogiem Allacha i Mahometa. Zaprowadzili mnie z powrotem do pałacu. 36
Pasza, pozwoliwszy mi ucałować kraj swojej szaty, odniósł się do mnie niezwykle przyjaźnie. Nie wyrzekłem się wiary nawet za cenę życia i za to mnie pokochał. Ale już po chwili zaczął mi robić wyrzuty. Mój upór nie ma sensu, islam jest bowiem religią wspanialszą niż inne. W tym pouczaniu stawał się coraz bardziej zapalczywy. Postanowił mnie ukarać. Potem wspomniał o jakimś dziwaku, któremu coś obiecał, i jeśli dobrze zrozumiałem, to właśnie ta obietnica uratowała mnie przed nieszczęściem. Domyśliłem się, że tym dziwakiem był Hodża. I wtedy pasza oświadczył, że zostałem mu podarowany. Nie zrozumiałem. Pasza wyjaśnił, że od tej chwili jestem niewolnikiem Hodży. Dał mu na to stosowne dokumenty. To, czy odzyskam wolność, zależy teraz wyłącznie od tego człowieka, który może zrobić ze mną wszystko. Pasza skończył mówić i wyszedł z komnaty.
Hodża czekał już na mnie na dole. Wtedy zrozumiałem, że to jego widziałem w ogrodzie przechadzającego się wśród drzew. Oświadczył, że od samego początku wiedział, że nie zmienię wiary. Poszliśmy pieszo do jego domu, gdzie przygotowano już dla mnie pokój. Spytał, czy jestem głodny. Wciąż czułem tchnienie śmierci i nie w głowie mi było jedzenie, ale zdołałem przełknąć kilka kęsów chleba i jogurtu, którymi Hodża mnie poczęstował. Z satysfakcją przyglądał się, jak jem. Przypominał zadowolonego wieśniaka, który zadał owsa dopiero co kupionemu na targu koniowi i już myśli o tym, do jakich prac go zaprzęgnie. Potem widziałem to spojrzenie jeszcze nieraz, dopóki Hodża, zagrzebawszy się po uszy 37
w sprawach kosmografii i przygotowywanego dla paszy zegara, zupełnie o mnie nie zapomniał.
Oznajmił, że muszę go wszystkiego nauczyć. Dlatego poprosił o mnie paszę. Uwolni mnie dopiero wtedy, gdy to zrobię. Ale minęły miesiące, zanim się dowiedziałem, co rozumiał przez „wszystko". Miała to być cała wiedza, jaką posiadłem w szkołach i u profesorów z mojego kraju, wszystko, co moi nauczyciele wiedzieli o astronomii, medycynie, inżynierii i innych dziedzinach! A także wszystko, co napisano w książkach, które zostały w mojej celi i które następnego ranka kazał sprowadzić. Wszystko, o czym słyszałem i co widziałem, co sądziłem o rzekach, jeziorach, chmurach, morzach, co wiedziałem o trzęsieniach ziemi, uderzeniach piorunów i ich przyczynach... O północy wyznał, że najbardziej interesują go gwiazdy i planety. Przez otwarte okno wpadało światło miesiąca, a Hodża mówił, że musimy znaleźć niepodważalny dowód na istnienie bądź nieistnienie owego ciała niebieskiego pomiędzy Księżycem a Ziemią. Podczas gdy ja pełnymi strachu oczami, w które owego dnia zajrzała śmierć, musiałem wbrew woli znowu mu się przyglądać i zastanawiać nad naszym irytującym podobieństwem, Hodża, nie używając już słowa „nauczyć", rozprawiał o wspólnych badaniach, wspólnych odkryciach, wspólnej drodze do wiedzy.
Takim to sposobem zaczęliśmy razem pracować — jak dwaj bracia, jak dwaj uczniowie pilnie powtarzający na głos lekcję, choć rodziców, którzy zazwyczaj przysłuchują się temu przez uchylone drzwi, nie ma w domu. 38
Na początku miałem wrażenie, że jestem starszym bratem, który wspaniałomyślnie zgodził się jeszcze raz powtórzyć to, co sam już od dawna wiedział, by jego leniwy młodszy brat był w stanie za nim nadążyć. Hodża natomiast postępował jak bystry młodszy brat, który stara się udowodnić, że starszy wcale tak dużo nie wie. Dzieląca nas różnica wiedzy sprowadzała się, jego zdaniem, do zawartości ksiąg, które sprowadziwszy z mojej celi, ustawił na półce. Dzięki nadzwyczajnej pracowitości i inteligencji opanował podstawy języka włoskiego i w ciągu pół roku przeczytał należące niegdyś do mnie dzieła. Gdy kazał mi powtórzyć jeszcze raz wszystko, co z nich zapamiętałem, zrozumiałem, że moja przewaga zmalała do zera. On tymczasem zachowywał się tak, jakby posiadał wiedzę głębszą i bardziej naturalną od wyuczonej, wykraczającą poza teorie zawarte w tych książkach, które i tak w większości uznał za bezwartościowe. Po pół roku nie byliśmy już parą wspólnie się kształcących, zdobywających wiadomości badaczy. On snuł rozważania, a ja jedynie podrzucałem mu jakieś niezbędne szczegóły albo pomagałem uporządkować to, czego się dowiedział. Te refleksje, których większości już nie pamiętam, przychodziły mu do głowy najczęściej w nocy, po byle jakiej kolacji, długo po tym, jak gasły światła i w okolicy zapadała cisza. Rano szedł do meczetu, dwie ulice dalej, gdzie uczył w szkole, a dwa razy w tygodniu zachodził do obserwatorium wyznaczającego godziny modłów, znajdującego się przy meczecie w odległej dzielnicy, w której moja noga nigdy nie postała. Resztę czasu poświęcał na
39
przygotowywanie się do owych nocnych rozważań albo podążania za nimi. W owym czasie żywiłem jeszcze nadzieję, że będzie mi dane wrócić do ojczyzny, więc z obawy, aby spór nie oddalił ode mnie tego momentu, wolałem nie wdawać się z Hodżą w dyskusje na temat jego koncepcji, których zresztą i tak nie słuchałem zbyt uważnie. Tak minął nam pierwszy rok — na zajmowaniu się astronomią w celu znalezienia dowodów na istnienie bądź nieistnienie domniemanej gwiazdy. Za duże pieniądze Hodża sprowadził z Niderlandów soczewki i kazał z nich zrobić teleskop, obstalował też przyrządy i przygotował tablice, po czym popracowawszy nieco nad sprawą owego ciała niebieskiego, zarzucił ją zupełnie, by zająć się innym, jeszcze poważniejszym zagadnieniem. Stwierdził bowiem, że musi przedyskutować układ Ptolemeusza. Nie była to jednak dyskusja: on mówił, ja słuchałem. Kryształowe obręcze, na których mają być zawieszone gwiazdy, to według niego niedorzeczność. Być może trzyma je tam coś innego, powiedzmy — jakaś niewidzialna siła, jakieś przyciąganie. A może tak jak Słońce wokół Ziemi, tak i Ziemia krąży wokół czegoś? Może wszystkie gwiazdy krążą wokół jakiegoś centralnego punktu, o którego istnieniu nie mamy pojęcia? Zarzucając Ptolemeuszowi ograniczoność myślenia, poszerzył pole swych obserwacji o inne planety, by opracować znacznie bardziej rozbudowaną kosmografię, i wysunął nową teorię: może Księżyc krąży wokół Ziemi, a Ziemia wokół Słońca? A może punktem centralnym jest Wenus? Ale i tym szybko się znudził. Wówczas zafascynował go pomysł, by zamiast wymyślać 40
nowe koncepcje, zająć się wyjaśnianiem ludziom ruchu gwiazd. Zamierzał zacząć od paszy, ale wtedy dotarła do nas wieść, że został on zesłany do Erzurumu! Przyczyną niełaski miał być udział w pewnej nieudanej intrydze. Przez lata, które upłynęły nam na czekaniu na powrót paszy z zesłania, Hodża postanowił napisać rozprawę o nurtach występujących w Bosforze. Wystawieni na przeszywające do szpiku kości chłodne wiatry, spędzaliśmy całe miesiące na wędrówkach wzdłuż brzegów cieśniny, podczas których obserwowaliśmy morskie prądy. Z naczyniami w rękach przemierzaliśmy doliny i próbowaliśmy określić temperaturę wody oraz szybkość nurtu w strumieniach wpadających do morza.
Na prośbę paszy udaliśmy się w pewnej sprawie na trzy miesiące do Gebze. Niezgodność pór modlitwy w tamtejszych meczetach nasunęła Hodży nowy pomysł: postanowił skonstruować niezwykle dokładny zegar. W owym czasie nauczyłem go, czym jest stół, ale mebel zamówiony u miejscowego stolarza podług podanych przeze mnie wymiarów nie przypadł Hodży do gustu. Porównywał go do katafalku i twierdził, że przynosi nieszczęście. Z czasem jednak przyzwyczaił się zarówno do niego, jak i do krzeseł. W końcu oznajmił nawet, że przy stole lepiej mu się myśli i pisze. Gdy wracaliśmy do Stambułu, by zamówić u odlewników eliptyczne przekładnie paralelne do orbity Słońca, mebel pojechał z nami, przytroczony do grzbietu osła.
W kolejnych długich miesiącach zasiadaliśmy przy nim naprzeciwko siebie, a Hodża rozmyślał, jak w zim41
nych krajach północy, gdzie różnice między długością dnia i nocy są tak duże, dokładnie wyznaczyć pory modlitw oraz rozpoczęcia i zakończenia postu. A oto inna nurtująca go wówczas kwestia: czy istnieje na ziemi jakiś punkt oprócz Mekki, w którym niezależnie od tego, w jaką stronę się człowiek zwraca, zawsze stoi twarzą do kibli1? Gdy Hodża spostrzegł, że zagadnienia te nie budzą mojego zainteresowania — w głębi duszy nawet nimi pogardzałem — zaczął się do mnie szorstko odnosić, lecz wtedy jeszcze sądziłem, że dostrzega moją „wyższość i odmienność". Ale być może złościł się właśnie dlatego, że myślał, iż to ja ją dostrzegam. Długo rozwodził się nad wiedzą i równie długo nad inteligencją. Po powrocie paszy do Stambułu Hodża spodziewał się zrobić na nim wrażenie swoimi projektami, zegarem oraz zasadami nowej kosmografii, którą zamierzał rozwinąć i ułatwić jej zrozumienie za pomocą specjalnie przygotowanego mo delu. Chciał zasiać ziarno nowego, zarazić wszystkich własną ciekawością świata. Czekaliśmy więc obaj.
Kibla (ar.) — kierunek, w jakim muzułmanie powinni się zwracać podczas modlitwy, wyznaczony przez położenie Kaaby w Mekce. W meczetach wskazuje go mihrab, nisza modlitewna. 3.
W tamtym czasie Hodżę nurtował problem konstrukcji mechanizmu za pomocą kół zębatych, dzięki któremu
zegar wystarczyłoby nakręcać raz na miesiąc zamiast raz w tygodniu. Po zbudowaniu go zamierzał stworzyć czasomierz wyznaczający pory modlitw, który nakręcałoby się tylko raz w roku. Jego zdaniem cała trudność polegała na tym, że im dłuższy miał być okres, w którym zegar działałby bez potrzeby nakręcania, tym większa siła była potrzebna do uruchomienia tego coraz cięższego i bardziej skomplikowanego mechanizmu, złożonego z coraz większej liczby przekładni. W trakcie tych rozmyślań
koledzy z obserwatorium przy meczecie przekazali mu wieść, że pasza wrócił z Erzurumu.
Następnego ranka Hodża poszedł powitać swojego
mecenasa. Pasza zauważył go w tłumie gości, zainteresował się jego odkryciami, a nawet ponoć pytał o mnie. Tego dnia wieczorem rozłożyliśmy zegar i złożyliśmy go z powrotem, dodaliśmy to i owo do modelu wszechświata, pomalowaliśmy gwiazdy. Hodża recytował mi fragmenty przemówienia, którego wyuczył się na pamięć,
pełnego górnolotnych słów mających olśnić słuchaczy. Nad ranem, aby opanować ogarniające go podniecenie, 43
jeszcze raz odczytał tekst traktujący o zasadach obrotu ciał niebieskich, tym razem na wspak, jak zaklęcie. Potem pomogłem mu załadować przyrządy na wóz, którym udał się do pałacu paszy. Ze zdziwieniem spostrzegłem, że zegar — przez ostatnie miesiące wypełniający niemal całe wnętrze domu — umieszczony na jednokonnym wozie, wydał się mały i niepozorny. Hodża wrócił do domu późnym wieczorem.
Gdy rozstawił swe przyrządy w ogrodzie, pasza obej
rzał je ze wzgardliwą obojętnością podejrzliwego starca,
który nie toleruje żartów, a wtedy Hodża wyrecytował przygotowane przemówienie. Pasza najwyraźniej przypomniał sobie o mnie, bo zadał pytanie, które wiele lat później miał zadać także padyszach: „Czy to on cię tego wszystkiego nauczył?". Tylko tyle. Hodża w odpowiedzi zapytał: „Kto?" — co z kolei zaskoczyło paszę, lecz w tym samym momencie mój pan zrozumiał, o kogo chodziło, i oświadczył, że jestem jedynie wykształconym durniem. Opowiadając mi o tym, nie zwracał na mnie najmniejszej uwagi, jego myśli zaprzątały wyłącznie wydarzenia, które zaszły tego dnia w pałacu paszy. Zaczął uparcie przekonywać swego mecenasa, że wszystko to wyłącznie jego odkrycia, lecz ten mu nie uwierzył, jakby koniecznie chciał znaleźć winnego, a jednocześnie nie mógł się pogodzić z tym, że może nim być jego ulubiony mędrzec. I tak, zamiast mówić o gwiazdach, rozmawiali o mnie. Wydało mi się więc zupełnie zrozumiałe, że ta dyskusja nie przypadła Hodży do gustu. W końcu zaległa cisza, a pasza skierował uwagę na innych gości. Podczas kolacji Hodża 44
próbował jeszcze raz wspomnieć o gwiazdach i swoich odkryciach, ale pasza ograniczył się do oświadczenia, że usiłuje przypomnieć sobie moją twarz, lecz zamiast niej ciągle widzi twarz Hodży. Współbiesiadnicy ochoczo podjęli temat sobowtórów. Przytaczano barwne opowieści o mylonych ze sobą bliźniakach, ludziach niezwykle do siebie podobnych, którzy spotkawszy się, wpadali w przerażenie, ale jednocześnie — jak zaczarowani — nie byli w stanie się rozstać, i złoczyńcach podszywających się pod niewinnych. Po kolacji, gdy goście zaczęli się rozchodzić do domów, pasza poprosił Hodżę o pozostanie. Kiedy Hodża zaczął od nowa swoje przemówienie, pasza nie wydawał się tym rozbawiony — pod gradem skomplikowanych objaśnień całkiem stracił dobry humor. Lecz gdy ten po raz trzeci przedstawił swoją koncepcję i po raz kolejny wprawił w ruch kręcące się z furkotem modele Ziemi i gwiazd, pasza w końcu pojął coś z tego wszystkiego i zaczął słuchać uważniej, wykazując przynajmniej cień zainteresowania. Hodża powtórzył z pod nieceniem, że gwiazdy poruszają się w inny sposób, niż się powszechnie sądzi. „No, dobrze — powiedział w końcu pasza — zrozumiałem. Może rzeczywiście tak się poruszają, ale niby dlaczego nie miałyby się tak poruszać?". Hodża zamilkł.
Wyobraziłem sobie ciszę, jaka musiała wtedy zapaść. Hodża patrzył przez okno w stronę Złotego Rogu, w ciemność. Dlaczego się zatrzymał? Dlaczego nie poszedł dalej? Jeżeli to było pytanie, które sobie zadawał, ja również nie znałem na nie odpowiedzi. Może Hodża miał jakieś po45
jęcie, czym mogłoby być to dalej, ale nic nie powiedział. Jakby doskwierało mu, że nie ma nikogo, kto myśli tak jak on. Pasza zaś zainteresował się zegarem. Kazał sobie zademonstrować ukryty w jego wnętrzu mechanizm, zapytał, do czego służą przekładnie i ciężarki. W pewnej chwili ostrożnie, jakby wkładał rękę do mrocznej i przerażającej dziury, w której kryje się wąż, wsunął palec do środka i natychmiast go wyjął. Hodża opowiadał właśnie o zegarach umieszczanych na wieżach, które pozwoliłyby wszystkim punktualnie i w tym samym momencie rozpoczynać modły, gdy pasza krzyknął raptem: „Uwolnij się od niego! Jeśli chcesz, otruj go, jeśli chcesz, wyzwól. Poczujesz ulgę!". Z lękiem, ale i z nadzieją spojrzałem na Hodżę. Powiedział, że nie zrobi tego, zanim oni nie zrozumieją. Nie zapytałem, cóż takiego oni mieliby zrozumieć. Być może podświadomie bałem się usłyszeć, że Hodża sam tego nie wie. On tymczasem opowiadał dalej: pasza, naburmuszony, patrzył z pogardą na ustawione przed nim przyrządy. A Hodża, choć wiedział, że nie jest już pożądanym gościem, został w pałacu aż do późnej nocy w nadziei, że gospodarz ponownie się nim zainteresuje. Potem kazał załadować sprzęty na wóz. Wyobraziłem sobie jakiegoś stambulczyka przewracającego się w swym łóżku z powodu bezsenności, który nagle słyszy rozlegający się w ciemności turkot kół i tykanie wielkiego zegara i zastanawia się, co to takiego.
Hodża czuwał do białego rana. Gdy świeca się wypaliła, chciałem postawić nową, ale mi nie pozwolił. Miałem
wrażenie, że chciałby, abym coś powiedział, zapewniłem 46
go więc: „Pasza zrozumie". Ale mimo ciemności wyczuł
zapewne, że sam w to nie wierzę. Po chwili odpowiedział, że najważniejsze to wyjaśnić, dlaczego pasza nie zapytał o nic więcej.
Przy pierwszej okazji udał się więc do pałacu, by wyja
śnić tę tajemnicę. Tym razem pasza powitał go z radością. Oznajmił, że pojmuje, o co mu chodzi, rozumie jego za
miary. I ułagodziwszy go w ten sposób, zasugerował mu
zajęcie się nowym rodzajem broni: „Niech to będzie oręż, który ten świat przemieni w więzienie dla naszych wro
gów!". Tak powiedział, lecz nie wyjaśnił, o jaką broń mu
chodzi. Jeżeli Hodża skupi się na tym w swych docieka
niach naukowych, pasza gotów będzie okazać mu wszelką pomoc. Wbrew naszym oczekiwaniom nawet nie wspo
mniał o stałej pensji, wręczył jedynie woreczek z monetami. Otworzyliśmy go w domu i przeliczyliśmy zawartość: siedemnaście akce1. Co za dziwna liczba! Wręczając Hodży sakiewkę, pasza oświadczył, że skłoni małego pady
szacha, by przyjął Hodżę. Wyjaśnił, że chłopiec „ciekawi
się takimi rzeczami". Ale ani we mnie, ani nawet w łatwo ekscytującym się Hodży słowa te nie wywołały szcze
gólnego entuzjazmu. Po tygodniu jednak przyszła wieść
z pałacu, że po ramadanowej kolacji pasza zaprowadzi
nas — tak, mnie również! — przed oblicze padyszacha.
Przygotowując się do audiencji, Hodża przerobił prze
mówienie wygłoszone w pałacu paszy, tak by mógł je bez
Akce — dosł. „bielutki", srebrna moneta z czasów Imperium Osmań
skiego, w Europie zwana asper.
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trudu zrozumieć dziewięciolatek. Jego myśli krążyły jed
nak wokół paszy. Dlaczego wtedy zamilkł? Pewnego dnia rozwiąże tę tajemnicę.
Jak miałaby wyglądać broń, której skonstruowania do
magał się pasza? Niewiele mogłem mu podpowiedzieć,
pracował więc nad nią sam. Zamykał się w swoim pokoju i nie wychodził stamtąd aż do północy, a ja spędzałem
czas bezczynnie, siedząc w oknie. Nie rozmyślałem na
wet o powrocie do domu, snułem tylko dziecinne ma
rzenia, że oto nie Hodża siedzi przy stole, lecz ja, i mogę w każdej chwili pójść, dokądkolwiek zechcę!
Tamtego dnia pod wieczór załadowaliśmy nasze przy
rządy na wóz i ruszyliśmy do pałacu. Ulice Stambułu
nie wydawały mi się już obce. Lubiłem wyobrażać sobie,
że jestem niewidzialny i niczym duch prześlizguję się
między potężnymi platanami, kasztanowcami i drzewami
judaszowymi. Potem rozstawialiśmy sprzęty na drugim dziedzińcu1.
Padyszach2 był miłym dzieckiem o rumianych policz
kach, nieco niższym, niż można by się spodziewać po
kimś w jego wieku. Dotykał przyrządów jak swoich zabawek. Nie pamiętam już, czy myśl, że chciałbym się z nim
zaprzyjaźnić, zostać jego kolegą, zrodziła się we mnie już wtedy, czy piętnaście lat później, kiedy spotkałem się
z nim ponownie, ale od razu nabrałem przekonania, że
Drugi dziedziniec — jeden z dziedzińców rezydencji sułtanów, pałacu Topkapi w Stambule.
2 Mehmed IV (1642-1693] — sułtan z dynastii Osmanów, syn Ibrahi
ma I, panował w latach 1648-1687.
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nie wolno go skrzywdzić. Hodża, onieśmielony tłumem
dworzan przyglądających mu się z ciekawością, przez
dłuższą chwilę nie mógł dobyć z siebie głosu. W końcu
przemówił. Do swego wystąpienia dodał wiele nowych
elementów. O gwiazdach opowiadał jak o obdarzonych
rozumem żywych istotach, przedstawiając je jako wspa
niałe, tajemnicze stworzenia znające geometrię i arytme
tykę, które dzięki tej wiedzy mogą harmonijnie krążyć po
nieboskłonie. Gdy spostrzegł, że mały władca zadziera
głowę i głęboko poruszony z podziwem spogląda w niebo, zaczął przemawiać z jeszcze większym zapałem. Oto przezroczyste sfery, na których zawieszone są gwiazdy. Tu jest Wenus, która obraca się tak, a ten olbrzymi obiekt to Księżyc, zmieniający swe położenie w jeszcze inny sposób.
Gdy Hodża wprawiał w ruch swój model wszechświata,
rozlegał się przyjemny dźwięk przyczepionych do gwiazd dzwoneczków, a padyszach z bojaźnią cofał się o krok, by po chwili, zdobywszy się na odwagę, znów podejść bliżej brzęczącej machiny przypominającej magiczne pudełko i postarać się zrozumieć jej działanie.
Teraz, gdy zebrawszy wspomnienia, próbuję złożyć z nich swoją przeszłość, scena ta przypomina mi baśń — obraz szczęścia z ilustracji do bajki dla dzieci. Brak tylko szklanej kuli, po której obróceniu śnieg opada na czerwone dachy domków podobnych do chatki z piernika. Potem młody władca zaczął zadawać pytania, a Hodża skwapliwie odpowiadał. Jak to się dzieje, że gwiazdy tak wiszą w przestrzeni? Są zamocowane na sferach. Z czego są te sfery? Z niewidocznej, przezroczystej materii. Czy 49
czasem zderzają się ze sobą? Nie, są ułożone jedna za drugą, tak jak w tym modelu. Istnieje mnóstwo gwiazd, dlaczego więc nie ma tyle samo sfer? Bo są bardzo daleko. Jak daleko? Bardzo, bardzo daleko. Czy te inne gwiazdy też mają takie dzwoneczki, które brzęczą przy każdym obrocie? Nie, te dzwoneczki umieściłem po to, aby łatwo było poznać, że gwiazdy zatoczyły pełny obrót. Czy ma to związek z piorunami? Nie! A z czym mają związek pioruny? Z deszczem. Czy jutro będzie padał deszcz? Wygląd nieba wskazuje, że raczej nie. A co niebo mówi o chorym lwie? Wyzdrowieje, ale musisz być cierpliwy, mój panie... Mówiąc o lwie, Hodża wzniósł oczy ku niebu tak samo, jak robił to podczas dyskusji o gwiazdach. Gdy wróciliśmy do domu, wspomniał o tym szczególe z lekceważeniem. Chłopiec nie musi odróżniać nauki od bzdurnych zabobonów, lecz powinien uświadomić sobie pewne sprawy. Powtarzał to sformułowanie, ba, brzmiało ono tak, jakbym i ja doskonale wiedział, co padyszach miałby sobie uświadomić. A ja pomyślałem, że to, czy zostanę muzułmaninem, czy nie, nie ma już w tej chwili najmniejszego znaczenia. W sakiewce, którą nam wręczono, gdy wychodziliśmy z pałacu, było pięć sztuk złota. Hodża oznajmił, że władca dostrzega związek między gwiazdami a zdarzeniami. Ach, padyszach! Dopiero później, dużo później, miałem się przekonać, jaki jest. Widoczny z okna naszego domu księżyc zamącił mi w głowie. Zapragnąłem
znowu być dzieckiem. Hodża tymczasem wciąż rozwo
dził się na ten sam temat: kwestia lwa jest nieistotna, po
prostu dzieciak lubi zwierzęta i tyle.
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Następnego ranka Hodża zamknął się w swoim pokoju i zajął pracą, a kilka dni później ponownie załadował na wóz zegar oraz modele ciał niebieskich i — bacznie obserwowany z zakratowanych okien sąsiednich domów — pojechał do szkoły dla chłopców. Wrócił wieczorem, rozczarowany, ale nie aż tak przybity, by milczeć. „Myślałem, że chłopcy, podobnie jak sułtan, zrozumieją, ale się myliłem", oznajmił. Tylko się przestraszyli. Skończywszy swoje wyjaśnienia, zaczął odpytywać dzieci, a wtedy jedno z nich powiedziało, że po drugiej stronie nieba znajduje się piekło, i zaczęło płakać.
Cały następny tydzień Hodża spędził na umacnianiu swojej wiary w to, że padyszach go zrozumiał. Przypominał minuta po minucie nasz pobyt na drugim dziedzińcu, przedstawiał dowody. Tak, chłopiec był inteligentny, potrafił logicznie myśleć. Tak, już w tak młodym wieku miał dość silny charakter, by przeciwstawić się wpływom otoczenia. Zanim sułtan zaczął śnić sny dla nas, jak miał to robić w przyszłości, my zaczęliśmy śnić dla niego. Hodża pracował nad zegarem. Sądziłem, że zastanawia się też nad bronią, tak jak obiecał paszy, ale miałem jednocześnie wrażenie, że nie wiąże z nim już nadziei. „Stał się taki sam jak inni — powiedział pewnego razu. — Nie chce się dowiedzieć tego, czego nie wie".
Po tygodniu padyszach ponownie wezwał Hodżę do pałacu. „Mój lew wyzdrowiał! — powitał go radosną wieścią. — Stało się tak, jak mówiłeś". W otoczeniu świty wyszli na dziedziniec. Mały sułtan pokazał gościowi ryby w sadzawce i zapytał, co o nich sądzi. „Były czerwone 51
— opowiadał mi później Hodża. — Tylko to mi przyszło do głowy". W tym samym momencie dostrzegł jednak, że ryby poruszają się w określonym porządku, jakby porozumiewały się ze sobą i wspólnie planowały, jak mogą udoskonalić swe ruchy. Powiedział więc, że ryby są mądre, co wzbudziło śmiech rudowłosego karła towarzyszącego jednemu z haremowych agów, którego zadaniem było nieustanne przypominanie młodemu władcy wska
zówek udzielonych mu przez matkę. Padyszach zbeształ
błazna, a gdy wsiadano do powozów, za karę nie zabrał go ze sobą.
Orszak udał się na plac Koński1, gdzie mieścił się suł
tański zwierzyniec. Lwy, lamparty i tygrysy były przywiązane łańcuchami do antycznych marmurowych kolumn.
Powozy zatrzymały się przed lwem, którego wyzdrowienie miał przewidzieć Hodża. Chłopiec porozmawiał ze
zwierzęciem i przedstawił mu mędrca. Następnie pode
szli do innego drapieżnika. Ten nie cuchnął tak okropnie
jak inne. Była to lwica, która wkrótce miała urodzić młode. Z błyskiem w oku padyszach zapytał: „Ile lwiątek się urodzi? Ile samiczek, a ilu samczyków?".
Zdenerwowany Hodża zrobił coś, co uznał potem za
błąd. Powiedział mianowicie władcy, że zna się na astronomii, nie na astrologii. „Ale i tak wiesz więcej niż mój
nadworny astrolog Hiiseyin Efendi!", wykrzyknął sułtan. Hodża nic na to nie odrzekł, bojąc się, że jeszcze ktoś
Plac Koński (tur. At Meydam) — plac w pobliżu Hagii Sofii, na którym w czasach bizantyjskich znajdował się hipodrom. 52
usłyszy i doniesie Efendiemu. Czyżby Hodża w gruncie
rzeczy nic nie umiał? Patrzył w gwiazdy po próżnicy?
— nalegał zniecierpliwiony władca, zmuszając w końcu
Hodżę do powiedzenia już teraz tego, co planował powiedzieć później. Wyjaśnił, że z gwiazd można wyczytać wiele rzeczy, i to niezwykle pożytecznych. Biorąc za dobrą
monetę milczenie padyszacha, słuchającego go z szeroko otwartymi oczami, stwierdził też, że należy wybudować
obserwatorium podobne do tego, które przed dziewięć
dziesięciu laty na rozkaz Murada III, dziadka jego dziadka, Ahmeda I, wzniósł Takiyiiddin Efendi1, a które zaniedbane zmieniło się w ruinę. Nie, nie podobne — lepsze.
Ośrodek wszelkich nauk, wokół którego gromadziliby się uczeni badający różne dziedziny, nie tylko gwiazdy, lecz także rzeki i morza, obłoki i góry, kwiaty i oczywiście
zwierzęta. Opowiadaliby o swych odkryciach i przekazywali tę wiedzę, by rozjaśnić nasze umysły.
Padyszach wysłuchał opisu tej wizji, o której i ja pierw
szy raz się dowiedziałem, jak uroczej bajki. Gdy wraca
li powozami całą świtą do pałacu, zapytał: „Jak sądzisz,
jakie potomstwo urodzi lwica?". Hodża miał już gotową
odpowiedź: „Lwiątka będą sobie równe". Opowiadając
mi o tym w domu, stwierdził, że słowa te nie niosą żad
1 Takiyuddin, Taqi al-Din (1526-1585) — urodzony w Damaszku nadworny astrolog Selima II i Murada III, wszechstronny uczony, matematyk, astronom i astrolog, lekarz, inżynier i wynalazca. Pierwszy opublikował teoretyczne zasady działania turbiny parowej. Konstruktor niezwykle dokładnych zegarów (w tym pierwszego na świecie mechanicznego budzika i pierwszego zegara odmierzającego czas w minutach i sekundach). 53
nego niebezpieczeństwa. „Będę miał w garści tego głu
piego dzieciaka! — powtarzał. — Jestem zdolniejszy niż
Hiiseyin Efendi!" Zaskoczyło mnie, że tak lekceważąco
wyraża się o władcy. Co więcej, poczułem się tym niemal dotknięty.
Wkrótce słowo „głupi" stało się w jego ustach magicz
nym zaklęciem tłumaczącym wszystko. Ludzie byli głupi, gdyż nie patrzyli w niebo i nie rozmyślali o gwiazdach
krążących nad ich głowami, byli głupi, ponieważ pytali,
do czego może im się przydać wiedza, byli głupi, bo nie
interesowały ich szczegóły, lecz domagali się uogólnień,
byli głupi dlatego, że wszyscy byli tacy sami. Choć ledwie kilka lat wcześniej, gdy jeszcze żyłem w moim kraju, lubiłem wyszukiwać podobne argumenty, teraz nie odpowie
działem nic. Zresztą w owym czasie nie ja go interesowałem, lecz właśnie ci głupcy. Poza tym moja głupota była
innego rodzaju. Kiedyś plotąc trzy po trzy, opowiedziałem mu swój sen: oto on jako ja wraca do mojego kraju i żeni
się z moją narzeczoną. Na ślubie nikt nie zauważa za
miany, tymczasem ja przyglądam się zabawie przebrany
w turecki strój, spotykam moją matkę i dawną ukochaną,
teraz szczęśliwą pannę młodą. Obie mnie nie poznają,
odwracają się i odchodzą, a ja budzę się zalany łzami.
W tym okresie Hodża dwukrotnie odwiedził pałac paszy, który — zaniepokojony zażyłością swego protegowanego z padyszachem — szczegółowo o wszystko wypytywał. Dopiero znacznie później, gdy pasza zostanie ponownie wygnany ze Stambułu, Hodża wyzna mi, że pytał także o mnie i kazał mu mnie śledzić. Nie powiedział 54
mi o tym wcześniej, ponieważ obawiał się, że będę żył w ciągłym strachu przed otruciem. Ale czułem wtedy, że wydaję się paszy o wiele ciekawszy niż on. Poza tym moją próżność łechtało to, że moje niezwykłe podobieństwo do Hodży wzbudzało w paszy jeszcze większy niepokój niż we mnie. Hodża nigdy nie pragnął rozwikłania tej tajemnicy, natomiast mnie jej istnienie dodawało dziwnej odwagi. Czasem wydawało mi się, że wyłącznie dzięki niej — dopóki żyje Hodża — jestem bezpieczny. Być może dlatego się rozzłościł, gdy zaprotestowałem przeciw jego stwierdzeniu, że pasza też należy do głupców. Wyczułem, że jestem mu potrzebny, ale jednocześnie wstydzi się tego, i to pchnęło mnie do bezczelności, na jaką nigdy wcześniej sobie nie pozwalałem: stale wypytywałem, co pasza mówił o nas obu, doprowadzając tym Hodżę do gniewu, którego przyczyna chyba i dla niego pozostawała niejasna. Z uporem powtarzał wtedy: „Niektórzy tylko czekają, aż paszy powinie się noga". Janczarzy coś szykują, w pałacu knute są intrygi. Dlatego ma pracować nad nową bronią nie dla jakiegoś wezyra, który przyjdzie i odejdzie, ale dla samego padyszacha.
Przez jakiś czas sądziłem, że Hodża pracuje nad tą bliżej nieokreśloną bronią, ale nie udało mu się za dużo osiągnąć. Gdyby poczynił w tej sprawie postępy, opowiedziałby mi o tym, choćby tylko po to, żeby mnie upokorzyć. Na pewno wyjawiłby mi, co wynalazł, aby dowiedzieć się, co o tym myślę.
Pewnego wieczoru, tak jak to robiliśmy co dwa, trzy tygodnie, udaliśmy się do domu w dzielnicy Aksaray, gdzie 55
posłuchaliśmy muzyki i pofolgowaliśmy swoim chuciom z dziwkami. Kiedy po wszystkim wracaliśmy do siebie, Hodża oznajmił, że zamierza pracować do rana, po czym zapytał o kobiety. Jeszcze nigdy nie zdarzyło się nam rozmawiać na ten temat. „Zastanawiam się...", zaczął, ale nie dokończył. Gdy tylko przestąpił próg domu, natychmiast zamknął się w swoim pokoju, a ja zostałem sam wśród książek — nie chciało mi się już odwracać ich stronic — i rozmyślałem o nim, jego projekcie i pomysłach, których — byłem o tym przekonany — nie potrafi rozwinąć. Oto pełen wstydu i gniewu przesiaduje godzinami za zamkniętymi drzwiami, przy stole, do którego tak długo się przyzwyczajał, i pustym wzrokiem patrzy na leżące przed nim papiery...
Otworzył drzwi dobrze po północy. Z pokorną nieśmiałością ucznia nie umiejącego poradzić sobie z jakimś drobnym problemem wezwał mnie do siebie. Bez skrępowania poprosił: „Pomóż mi. Zastanówmy się nad tym razem, nie dam rady zrobić tego sam". Przez moment sądziłem, że chodzi mu o kobiety. Spostrzegł, że przyglądam mu się z osłupieniem, i wyjaśnił z powagą: „Zastanawiam się nad głupotą. Dlaczego oni są tacy głupi?". I jakby wiedział, co na to odpowiem, bo dodał szybko: „Dobrze, nie są głupi, ale czegoś im brak w głowach". Nie spytałem, kim są ci oni. „Czyżby brakowało im miejsca na wiedzę?", zapytał, rozglądając się dookoła jak gdyby w poszukiwaniu właściwych słów. „Powinni mieć w głowach szkatułki, przegródki i półki, tak jak ta szafka tutaj, schowki, w których mogliby umieszczać róż56
ne rzeczy. Tymczasem wydaje się, że niczego w nich nie ma". Daremnie próbowałem przekonać siebie, że coś z tego rozumiem. Milczeliśmy dłuższą chwilę. „Któż to wie, dlaczego ludzie są tacy albo inni — przemówił wreszcie Hodża. — Ach, gdybym był lekarzem... Albo gdybyś ty mnie nauczył, czym są nasze ciała, co kryje się w naszych głowach..." Lekko się speszył i rzeczowym tonem, żeby mnie nie przestraszyć, oznajmił, że nie ma zamiaru się poddawać, że chce doprowadzić sprawę do końca, bo — po pierwsze — jest ciekaw, dokąd zajdzie, a po drugie — nie ma innego wyjścia. Nic z tego nie zrozumia łem, ale myśl, że tego wszystkiego nauczył się ode mnie, sprawiała mi przyjemność.
Wypowiadał te słowa jeszcze wielokrotnie, jakbyśmy obaj wiedzieli, co znaczą. W jego ostentacyjnej pewności siebie pobrzmiewała jednak nuta zwątpienia, właściwa uczniom wciąż zadającym pytania i ulegającym marzeniom. Za każdym razem, kiedy oświadczał, że pójdzie wybraną drogą aż do końca, słyszałem w jego głosie pełen smutku i gniewu lament bezradnego kochanka żalącego się na swój los. A w tamtym czasie wypowiadał te słowa bardzo często: gdy się dowiedział, że janczarzy szykują się do buntu, gdy opowiadał, że chłopców w szkole bardziej od gwiazd interesują anioły, gdy ze złością cisnął w kąt kupiony za ciężkie pieniądze manuskrypt, nie doczytawszy go nawet do połowy, gdy całkiem przestał utrzymywać kontakty z kolegami z obserwatorium wyznaczającego godziny modłów, gdy — zmarzłszy w niedogrzanej łaźni — leżał w łóżku, owinięty kwiecistą kołdrą 57
i obłożony ulubionymi książkami, gdy usłyszał głupawe pogawędki wiernych dokonujących ablucji na dziedzińcu meczetu, gdy przyszła wieść o klęsce floty w bitwie z Wenecjanami i gdy cierpliwie wysłuchał sąsiadów, którzy przyszli z wizytą, by skłonić go do ożenku. Stale powtarzał, że zamierza iść aż do końca.
Tak sobie teraz myślę: czy ktoś, kto przeczyta moje zapiski, czytelnik cierpliwie śledzący rzeczywiste wydarzenia lub wytwory mojej wyobraźni, będzie mógł powiedzieć, że Hodża nie zrobił tak, jak powiedział? 4.
Pod koniec lata rozeszła się wieść, że na brzegu w okolicy Istinye znaleziono ciało nadwornego astrologa Hiiseyina Efendiego. Pasza uzyskał w końcu fetwę1 zezwalającą na zamordowanie go, a ten bynajmniej nie siedział cicho w ukryciu, lecz rozgłaszał na prawo i lewo, że pojawiły się znaki zwiastujące rychłą śmierć Sadika Paszy. Kaci dopadli astrologa w łódce, kiedy przeprawiał się na azjatycki brzeg, i udusili. Hodża dowiedział się, że majątek astrologa został skonfiskowany i od razu się zakrzątnął, by prze
jąć jego papiery, książki i zapiski. Wszystkie pieniądze,
jakie udało mu się odłożyć, wydał na łapówki. Setki stron stanowiących zawartość wielkiej skrzyni, którą pewnego wieczoru przyniesiono do jego domu, dosłownie połknął w ciągu tygodnia, po czym oświadczył, że sam napisałby lepsze.
Jak powiedział, tak zrobił, a ja mu w tym pomagałem.
Postanowił ofiarować padyszachowi dwa dzieła: Żywoty zwierząt oraz Zadziwiające stworzenia. Opowiedziałem
Fetwa [\m.fetva] — pisemna opinia prawna składana przez muftiego lub osobę o dużym autorytecie w kwestiach muzułmańskiego prawa bądź teologii, stanowiąca podstawę wyroku wydawanego przez kadiego, sędziego muzułmańskiego. 59
mu więc o pięknych rumakach, poczciwych osłach, zającach i jaszczurkach, które widziałem w naszym ogrodzie w Empoli i na okolicznych łąkach, a gdy Hodża poczynił uwagi na temat mojej ograniczonej wyobraźni, przypo
mniałem sobie wąsate żaby żyjące w naszej sadzawce
z nenufarami, błękitne papugi mówiące sycylijskim dia
lektem oraz wiewiórki, które przed spółkowaniem z czułością czyszczą sobie nawzajem futerka, i włączyłem je do swej relacji. Szczególną uwagę i cały rozdział poświęci
liśmy mrówkom, które niezwykle ciekawiły małego suł
tana, a o których wiedzy sam nie mógł zdobyć, gdyż na
pierwszym dziedzińcu pałacu Topkapi za bardzo dbano o porządek.
Hodża opisywał uporządkowane, logiczne życie tych
stworzeń i snuł plan edukowania młodego władcy. Mając ten cel na uwadze, uznał wiedzę o pospolitych czarnych
mrówkach za niewystarczającą i dodał opis żyjących
w Ameryce mrówek czerwonych. To z kolei podsunęło mu pomysł stworzenia poruszającego, a zarazem pouczającego dzieła o losach dzikich mieszkańców wężowej krainy, wiodących leniwe życie i nie zamierzających go zmienić. Wątpię jednak, czy Hodża miałby dość odwagi, by dokończyć to dzieło, skoro planował, jak mi powiedział, opisać w nim młodego króla, który uwielbia zwierzęta i polowania, lecz nie interesuje się nauką, i który zostaje w końcu wbity na pal przez niewiernych Hiszpanów. Aby partie o skrzydlatych bawołach, sześcionogich wołach i dwugłowych wężach uczynić bardziej zrozumiałymi, zamówiliśmy u mistrza miniaturzysty stosowne ilustracje. Nie 60
przypadły nam one jednak do gustu. „Tak się malowało kiedyś — stwierdził Hodża — a teraz wszystko musi mieć trzy wymiary, rzucać cień. Patrz, nawet zwyczajna mrówka cierpliwie ciągnie za sobą swój cień, jakby prowadziła brata bliźniaka!"
Ponieważ z sułtańskiego pałacu nie nadchodziły żadne wieści ani wezwania, Hodża zdecydował się przekazać padyszachowi swoje dzieła za pośrednictwem paszy, czego miał gorzko pożałować.
Nasz protektor oświadczył, że czytanie w gwiazdach to kompletne bzdury i podejrzewa, że Hodża ma chrapkę na stanowisko po Huseyinie Efendim, który wmieszał się w polityczne intrygi i przerastające go sprawy. Powiedział też, że on osobiście wierzy w siłę nauki, lecz jest przekonany, że nie powinna się zajmować gwiazdami, ale orężem, a stanowisko nadwornego astrologa nie przynosi szczęścia, bo przecież wszyscy, którzy je zajmowali, zostali zamordowani, albo jeszcze gorzej — przepadli bez wieści w tajemniczych okolicznościach. Dlatego nie życzy sobie, by uczony, którego lubi i którego wiedzy ufa, zajął to stanowisko. Jest przecież Sitki Efendi, wystarczająco głupi i naiwny, by zostać nowym nadwornym astrologiem. Podobno też Hodża zdobył księgi po Huseyinie Efendim, pasza wolałby jednak, by nie zajmował się on więcej tą sprawą.
Hodża oświadczył na to, że nie interesuje go nic oprócz nauki i, wręczywszy paszy swe dzieła, poprosił uprzejmie, by ten przekazał je padyszachowi. Wieczorem w domu raz jeszcze powtórzył, że interesuje go wyłącz61
nie nauka, ale gotów jest zrobić wszystko, co konieczne, by móc się nią zajmować. A potem zaczął przeklinać paszę.
Przez cały następny miesiąc nie posiadał się z cieka
wości, czy małemu władcy spodobały się barwne zwierzęta będące wytworami naszej wyobraźni, i zastanawiał się, dlaczego nadal nie wzywają nas do pałacu. W końcu nadeszło zaproszenie do udziału w polowaniu. Udaliśmy się do pałacyku Mirahor nad brzegiem strumienia Kagithane. Hodża zajął miejsce w pobliżu władcy, a ja musiałem się zadowolić obserwacją z daleka.
Na polowaniu panował tłok. Wielki łowczy wszystko przygotował — najpierw wypuszczono zające i lisy, a za nimi charty. Gdy jeden z zajęcy oddzielił się od swych towarzyszy i wskoczywszy do wody, przepłynął na drugi brzeg strumienia, bostanci1 chcieli poszczuć go psami, ale padyszach na to nie pozwolił. Nawet my, stojący daleko, usłyszeliśmy, jak rozkazuje: „Puśćcie zająca wolno!". Na tamtym brzegu jednak pojawił się również jakiś obcy pies i szarak z powrotem wskoczył do strumienia. Pies dogonił go i pochwycił, a wtedy bostanci pospieszyli na odsiecz zającowi i wyrwali go z paszczy bestii. Ocalałe zwierzę wręczyli padyszachowi. Ten obejrzał je i ku swej radości stwierdził, że nie odniosło poważnych ran. Rozkazał więc zanieść je na wzgórza i tam puścić wolno. Wokół władcy zgromadził się tłum, w którym dostrzegłem Hodżę i rudowłosego karła. Bostanci — żołnierze gwardii sułtańskiej. 62
Wieczorem Hodża powiedział mi, że padyszach spytał obecnych, jak należy interpretować to zdarzenie. Gdy nadeszła kolej Hodży, ten oświadczył, że władcy z nieoczekiwanej strony zagrożą wrogowie, ale szczęśliwie uniknie on niebezpieczeństwa.
Niektórzy, w tym nowy nadworny astrolog Sitki Efendi, zaczęli protestować przeciwko takiemu wyjaśnieniu, oburzając się, że Hodża ośmielił się w ogóle wspomnieć o wrogach i śmierci oraz porównać padyszacha do zająca, lecz władca szybko ich uciszył. Oznajmił, że zapamięta te słowa i weźmie je sobie do serca.
Następnie podziwiano rozpaczliwą walkę o życie, jaką stoczył atakowany przez sokoły orzeł, i straszliwą śmierć lisa rozszarpanego przez bezwzględne charty, po czym
padyszach oznajmił, że lwica urodziła dwoje młodych,
samczyka i samiczkę. Dodał też, że książki o zwierzętach bardzo mu się podobały. Zainteresował się spotykanymi
na brzegach Nilu błękitnymi skrzydlatymi bykami i różowymi kotami. Hodżę ogarnęła euforia, w której radość ze zwycięstwa mieszała się ze strachem.
O tym, że w pałacu rzeczywiście coś się działo, dowiedzieliśmy się później.
Sułtanka Kosem1 zawiązała spisek z dowódcami jan
czarów, by zabić padyszacha i jego matkę, a na tronie osadzić księcia Slileymana. Spisek się nie powiódł. Sułtankę 1 Mahpeyker Kosem Sułtan (1590-1651) — żona Ahmeda I, matka Murada IV i Ibrahima I, jedna z najbardziej wpływowych kobiet w dziejach Imperium Osmańskiego. Rywalizowała o władzę z matką swojego wnuka Mehmeda IV, Turhan Sułtan. 63
zabito, dusząc ją, aż krew popłynęła z nosa i ust. Plotki
o tych wydarzeniach Hodża zasłyszał od swych głupich
znajomych z obserwatorium. Oprócz szkoły było to je
dyne miejsce, w którym bywał. Poza tym nie wychodził już z domu.
Jesienią Hodża postanowił ponownie zająć się teorią
budowy wszechświata, lecz szybko ogarnęło go zniechęcenie. Do tego potrzebne było obserwatorium astrono
miczne, albowiem tak jak głupcy mają za nic gwiazdy, tak gwiazdy mają za nic głupców. Nadeszła zima, dni stały się pochmurne. I któregoś takiego dnia dowiedzieliśmy się,
że pasza stracił stanowisko. Też miał zostać uduszony,
lecz sprzeciwiła się temu sułtanka matka, dlatego skon
fiskowano mu jedynie majątek i zesłano do Erzincanu.
Ponownie usłyszeliśmy o nim dopiero, gdy umarł. Hodża oświadczył wtedy buńczucznie, że nikogo się nie boi —
ani chłopca, ani jego matki — i u nikogo nie ma już długu wdzięczności. Nie wiem, czy mówiąc to, brał pod uwagę wszystko, czego się ode mnie nauczył. Wydawało się nawet, że zaraz wykrzyknie: „Zwycięstwo albo śmierć!" — ale siedział tylko potulnie w domu, zagrzebany w książ
kach, i rozmyślał nad czerwonymi amerykańskimi mrówkami oraz swoją nową rozprawą na temat tych owadów.
Tę zimę, tak jak poprzednie i wiele następnych, spędziliśmy w czterech ścianach. Nic ciekawego się nie wydarzyło. Nocami przesiadywaliśmy na dole i do rana rozmawialiśmy, a chłodne podmuchy poyrazu wpadały do środka przez drzwi i komin. Hodża nie traktował mnie już pogardliwie, a przynajmniej uważał, by się do mnie w ten 64
sposób nie odnosić. Byłem jednak przekonany, że ta życzliwość bierze się z tego, iż nikt z pałacu ani z kręgów bliskich dworowi nie wykazywał zainteresowania jego osobą. Czasem mi się wydawało, że w końcu, tak jak ja, dostrzegł łączące nas podobieństwo, a być może, patrząc na mnie, widzi siebie, i byłem ciekaw, o czym wtedy myśli. Ukończyliśmy kolejną długą rozprawę o zwierzętach. Wciąż jednak leżała na stole, gdyż pasza przebywał na zesłaniu, Hodża zaś oświadczył, że nie ma ochoty wąchać śmierdzących oddechów swych dalekich znajomych, którym zdarza się bywać w pałacu. Jedynie ja od czasu do czasu, znudzony bezczynnością wypełniającą całe moje dnie, przewracałem jej karty i przyglądałem się fioletowym świerszczom i latającym rybom, które sam narysowałem. I zastanawiałem się, co pomyśli padyszach, gdy o nich przeczyta. Dopiero wiosną Hodża otrzymał wezwanie do pałacu. Chłopiec ponoć bardzo się ucieszył na jego widok. Z każdego jego słowa i gestu można było wyczytać, że od dawna myślał o Hodży, ale nie wzywał go przed swoje oblicze pod wpływem głupców ze swego otoczenia. Natychmiast wspomniał o spisku uknutym przez babkę i oświadczył, że Hodża trafnie przewidział niebezpieczeństwo oraz to, że sułtan wyjdzie cało z opresji. Owej nocy w pałacu, słysząc krzyki zamachowców, wcale się nie bał, gdyż nadal miał w pamięci zająca, któremu psie kły nie wyrządziły żadnej krzywdy. A potem, pochwaliwszy uczonego, rozkazał przydzielić mu dirlik1. Nim rozmowa zeszła na Dirlik — lenno nadawane przez sułtana. 65
przepowiednie, Hodża opuścił pałac. Powiedziano mu, że dokumentu potwierdzającego nadanie lenna może się spodziewać dopiero na jesieni.
Czekając na dopełnienie formalności, Hodża zaplanował już, że dochód przeznaczy na wybudowanie obserwatorium. Obliczył wielkość wykopu pod fundamenty i koszt zakupu potrzebnych przyrządów, ale jego zapał w tym względzie szybko ostygł. W pewnym antykwariacie wpadła mu bowiem w ręce sporządzona niestarannym pismem kopia dzieła zawierającego wyniki obserwacji astronomicznych Takiyuddina. Dwa miesiące spędził na sprawdzaniu poprawności obliczeń, w końcu jednak, nie mogąc ustalić, która pomyłka wynika z błędnych wskazań jego tanich przyrządów, która z winy Takiyuddina, a która z nieuwagi kiepskiego kopisty, pełen złości zarzucił to przedsięwzięcie. Tym, co dodatkowo wyprowadziło go z równowagi, były rymowane zapiski jednego z poprzednich właścicieli księgi, wciśnięte między rubryki tabeli z obliczeniami w systemie sześćdziesiątkowym. Ich autor na podstawie liczbowych wartości liter oraz innymi metodami starał się w skromnym zakresie przewidzieć przyszłość. Po czterech córkach urodzi się syn, wybuchnie epidemia dżumy, która oddzieli grzeszników od niewinnych, a sąsiad Bahattin Efendi umrze. Te przepowiednie w pierwszej chwili rozbawiły Hodżę, lecz wkrótce ogarnęło go przygnębienie. Zaczął teraz mówić o tym, co ludzie mają w głowach, z dziwną, przerażającą wręcz stanowczością, jakby były to szafy w pokoju, skrzynki, do których można zajrzeć po podniesieniu wieczka. 66
Lenna, które obiecał mu padyszach, nie otrzymał ani z końcem lata, ani z nadejściem zimy. Następnej wiosny dowiedział się od urzędników, że będą wystawiane nowe dokumenty i musi poczekać. W tym okresie bywał wzywany do pałacu, choć niezbyt często. Padyszach pytał go, co zwiastują pęknięte lustro, zielony grom, który uderzył na otwartej przestrzeni na wyspie Yassi, albo to, że karafka wypełniona czerwonym jak krew sokiem wiśniowym ni stąd, ni zowąd rozprysła się w drobny mak. Musiał też odpowiadać na pytania o zwierzęta opisane przez niego w najnowszej książce. Po powrocie do domu tłumaczył mi, że młody władca wchodzi w wiek dojrzewania, czyli okres, w którym najłatwiej można na człowieka oddziaływać, i dzięki temu będzie miał go w garści.
Z tą myślą zabrał się do pisania nowego dzieła. Słyszał ode mnie o upadku Azteków, o pamiętnikach Cortesa, a już od dawna chodziła mu po głowie opowieść o nieszczęsnym młodym królu, który lekceważył naukę i przez to skończył wbity na pal. Często wspominał o łajdakach, którzy napadli na spokojnie żyjących ludzi i dzięki swym armatom, wozom, baśniom oraz orężowi pokonali ich i zmusili do przyjęcia swojego porządku. Długo nie pokazywał mi, co pisze zamknięty w pokoju. Czułem, że czeka, aż o to zapytam. Mnie jednak tęsknota za ojczyzną przejmowała nieopisanym smutkiem i budziła w sercu nienawiść do Hodży, zdusiłem więc w sobie wszelkie zainteresowanie i udawałem, że nic a nic nie jestem ciekaw, do jakich to rezultatów doszedł dzięki swojemu twórczemu umysłowi, dla którego pożywką były podarte kiepskie 67
książki, przeczytane tylko dlatego, że mało kosztowały, oraz moje opowieści. Dzień po dniu obserwowałem z satysfakcją, jak powoli traci wiarę — najpierw w siebie, a potem w mozolnie tworzone dzieło.
Szedł na górę do pokoiku, który zamienił w gabinet, i zasiadłszy przy stole mojego projektu, rozmyślał. Ale nie był w stanie pisać. Przeczuwałem to, ba, byłem tego pewien. Wiedziałem, że dopóty nie przeleje swych myśli na papier, dopóki się nie dowie, co sądzę na ten temat. Ale tym, co odbierało mu wiarę w siebie, nie była wyłącznie niepewność, jaką bym wydał opinię. Przecież zasadniczo ją lekceważył. W gruncie rzeczy chciał wiedzieć, co pomyśleliby moi pobratyńcy, którzy przekazali mi wiedzę, umieścili w mojej głowie szkatułki i szufladki pełne wiadomości. Co też oni by o tym sądzili? Z całej duszy pragnął zadać mi to pytanie, ale właśnie tego nie mógł zrobić! A ja wciąż czekałem, aż schowa dumę do kieszeni i zdobędzie się na odwagę. Ale nie doczekałem się. Po pewnym czasie zarzucił pracę nad książką — nie wiem nawet, czy ją skończył — i wrócił do swej starej śpiewki o głupcach. Według niego droga do prawdziwej wiedzy wiodła przez zrozumienie przyczyn tej głupoty. Należało poznać, dlaczego ich umysły są takie, a nie inne, i zgodnie z tym rozumować. A ja sądziłem, że to poczucie beznadziei, brak wieści z pałacu i niepewność przyszłości skłaniają go do powtarzania w kółko tego samego. Czas płynął, a okres dojrzewania padyszacha niczego nie zmieniał.
Wreszcie latem, w roku poprzedzającym objęcie przez
Kóprulu Mehmeda Paszę stanowiska wielkiego wezyra, 68
Hodża otrzymał swój dirlik, złożony z dwóch młynów
i dwóch wsi. W dodatku tam, gdzie chciał — w okolicy Gebze, godzinę drogi od miasteczka. Udaliśmy się tam
w czasie żniw. Szczęśliwym trafem nasz stary dom stał
pusty, więc go wynajęliśmy, ale Hodża zdawał się nie
pamiętać spędzonych tu miesięcy i z niechęcią patrzył
na dopiero co przywieziony od stolarza stół. Jakby wraz z tym miejscem postarzały się i zbrzydły również jego
wspomnienia. Wypełniające go zniecierpliwienie spra
wiało, że przeszłość przestała być dla niego interesująca. Kilka razy wybrał się do swoich wsi, aby je obejrzeć
i dowiedzieć się, ile dochodu przynosiły w poprzednich latach. Ogłosił, że wynalazł nowy sposób księgowania,
pozwalający na prostsze i jaśniejsze rejestrowanie zysków z dirlik. Zainspirowały go pomysły Tarhuncu Ahmeda Paszy1, o których usłyszał od kolegów z obserwatorium.
Ale ten wynalazek go nie zadowolił — sam nie był
przekonany o jego oryginalności i przydatności. Bez
czynne przesiadywanie po nocach w ogrodzie na nowo
rozpaliło w nim przygasły już płomień zamiłowania do
astronomii. Sam go do tego popychałem, mając nadzieję, że posunie o krok naprzód prace nad nową teorią. Oka
zało się jednak, że nie ma najmniejszego zamiaru prowadzić obserwacji czy choćby oddawać się rozważaniom.
1 Tarhuncu Ahmed Pasza (ok. 1590-1653) — osmański mąż stanu, z pochodzenia Albańczyk. Jako wielki wezyr zasłynął z uczciwości i nieprzejednania w sprawach finansowych — próbując uporządkować finanse publiczne (przygotował pierwszy budżet państwa), obciął wydatki dworu, za co został uduszony. 69
Pod pozorem przekazania im najwyższej wiedzy sprowadził do domu najbystrzejsze dzieciaki z okolicznych wsi i Gebze, po czym kazał mi przywieźć ze Stambułu swój model wszechświata. Naprawił zepsute dzwoneczki, naoliwił przekładnie i ustawił urządzenie w ogrodzie za domem. Pewnego wieczoru z nadzieją i mocą, których źródła nie znałem, powtórzył swe przemówienie wygłoszone niegdyś przed paszą, a potem przed padyszachem, ani odrobinę nie upraszczając przedstawionych w nim zasad rządzących nieboskłonem. O północy tłum słuchaczy w ciszy opuścił nasz ogród, a następnego dnia rano znaleźliśmy na progu jeszcze ciepłe serce owcy, nad którym zapewne wypowiedziano zaklęcia. To wystarczyło, by Hodża ostatecznie wyzbył się nadziei związanych z młodzieżą i astronomią.
Porażce nie nadawał jednak większego znaczenia. Oczywiście nie chodziło o to, by to właśnie oni rozumieli, jak poruszają się Ziemia i gwiazdy. Wcale zresztą nie było potrzeby. Ten, kto powinien to pojąć, miał wkrótce wyjść z wieku dojrzewania. I może nawet pytał o nas, podczas gdy my dla paru groszy zysku ze żniw traciliśmy zapewne właśnie ważną szansę. Uporządkowaliśmy więc jak najszybciej sprawy, zatrudniliśmy jako sekretarza młodzieńca, który sprawiał wrażenie najbardziej rozsądnego, i wróciliśmy do Stambułu.
Następne trzy lata były najgorsze w naszym życiu. Każdy dzień, każdy miesiąc, każda pora roku były irytującymi, nużącymi powtórkami poprzednich. Z bólem i smutkiem oglądaliśmy wciąż te same zdarzenia, bezrad70
nie oczekując nadejścia nieokreślonej klęski. Od czasu do czasu wzywano Hodżę do pałacu i żądano od niego nie szkodzących nikomu przepowiedni. W każdy czwartek po południu spotykał się z kolegami z obserwatorium, poranki zaś, choć już nie tak konsekwentnie jak kiedyś, spędzał w szkole, nauczając i wymierzając kary cielesne. Co pewien czas pojawiali się swaci, starający się nakłonić go do żeniaczki, ale zdecydowanie się przed tym bronił — choć wydawało się, że jego opór słabnie, ponieważ za każdym razem, gdy chciał przespać się z dziwką, zmuszony był słuchać muzyki, której nie znosił. Niekiedy wzbierała w nim nienawiść do głupców. Zamykał się wtedy
w swoim pokoju, kładł na łóżku i gniewnie przerzucał
stronice rękopisów, po czym, zniechęcony, godzinami gapił się w sufit.
Jego niezadowolenie wzmagały zasłyszane od kolegów
z obserwatorium wieści o zwycięstwach Kóprulti Mehmeda Paszy. Gdy Hodża mówił mi o pokonaniu weneckiej
floty, odzyskaniu wysp Tenedos i Lemnos albo rozpra
wieniu się z buntownikiem Abazą Hasanem Paszą1, nie omieszkał zaznaczyć, że są to na pewno przejściowe sukcesy, ot, ostatnie podrygi kaleki, którego lada moment pochłonie bagno głupoty i nieudolności. Wyglądał tak, jakby Abaza Hasan Pasza (?-1659) — przywódca plemion turkmeńskich, kilkakrotnie buntował się przeciwko władzy sułtańskiej. Odmówił udziału w wyprawie wojennej na Erdel i Siedmiogród, w 1658 r. pokonał wysłane przeciwko sobie wojska. W 1659 r. poddał się, licząc na ułaskawienie przez sułtana, ale na rozkaz wielkiego wezyra Kópriilu Mehmeda Paszy został stracony w Aleppo. 71
czekał na nieszczęście, które przerwie ciąg nieznośnie
podobnych do siebie dni. Co gorsza, nie miał dość cierpliwości i zapału, by zajmować się tym, co niegdyś tak
go fascynowało — nauką. Zainteresowanie jakąś ideą nie trwało dłużej niż tydzień, gdyż zaraz przypominali mu
się głupcy. Czyż nie dość już o nich rozmyślał? Czy warci byli takiego łamania sobie głowy? Wpadania w gniew?
Zapewne właśnie wtedy, gdy zorientował się, że nic go
z nimi nie łączy, stracił resztki siły i woli, by zagłębiać się w szczegóły wiedzy. Nabrał przekonania, że jest inny.
Nagłe oświecenie wzięło się z dławiącej go frustracji.
Jak samolubne, znudzone dziecko, nie potrafiące się dłużej na niczym skupić, spędzał całe dnie na przechodzeniu z pokoju do pokoju i wędrowaniu po schodach w górę
i w dół. Od czasu do czasu patrzył pustym wzrokiem przez okno. Właśnie podczas tych niekończących się spacerów, które cały dom wypełniały irytującym skrzypieniem podłogi, zachodził niekiedy do mnie. Wiedziałem, że czeka, aż wymyślę mu jakąś rozrywkę, podrzucę jakąś myśl, dodam otuchy. Mimo lęku moja nienawiść do niego i gniew nie straciły nic ze swej mocy, dlatego nie wypowiadałem słów, których pragnął. Nie zrobiłem tego nawet wtedy, gdy odrzuciwszy w końcu dumę, starał się ująć mnie przyjaznymi zdaniami. Kiedy dzielił się ze mną wiadomością z pałacu, zdającą się wróżyć pomyślny obrót naszych spraw, albo swą nową ideą, która — gdyby się jej uchwycić — kto wie, czy nie przyniosłaby wymiernych korzyści, udawałem, że nie słyszę albo też wykazywałem pospolitość jego zamysłów, bezlitośnie gasząc w nim pło72
mień zapału. Wielką przyjemność sprawiało mi patrzenie, jak się miota, pogrążony w pustce i beznadziei.
Lecz właśnie w tej pustce znalazł w końcu ideę, którą mógł zająć myśli — być może dlatego, że pozostawiono go samemu sobie, a może dzięki temu, że jego niespokojny umysł nie potrafił pokonać dręczącej go niecierpliwości. Wtedy dopiero mu odpowiedziałem. Chciałem go zachęcić, poza tym byłem ciekaw, co też mu przyszło do głowy. A może miałem jeszcze nadzieję, że wreszcie okaże mi zainteresowanie.
Pewnego dnia pod wieczór tuż pod moimi drzwiami rozległo się skrzypienie podłogi. Spokojnym głosem, jakby chodziło o zwykłe, codzienne sprawy, Hodża zapytał: „Dlaczego jestem tym, kim jestem?".
Odpowiedziałem, że nie wiem, dlaczego jest tym, kim jest, i dodałem, że tamci w Europie często zadawali sobie podobne pytanie, z każdym dniem coraz częściej. Mówiąc to, nie miałem w głowie żadnego przykładu na poparcie tego twierdzenia, żadnego pomysłu, nic. Chciałem jedynie udzielić mu takiej odpowiedzi, jakiej oczekiwał, być może dlatego, że instynktownie wyczuwałem, iż ta zabawa przypadnie mu do gustu. Zdziwił się. Spojrzał na mnie z zaciekawieniem. Chciał, bym mówił dalej. Kiedy milczałem, zniecierpliwił się, kazał mi powtórzyć wszystko jeszcze raz. To znaczy, że tamci zadają sobie to pytanie? W odpowiedzi uśmiechnąłem się i przytaknąłem. Natychmiast ogarnęła go złość: pytał o to nie dlatego, że oni również o to pytali, ale sam z siebie, nie wiedząc, że oni też to robili, nie obchodzi go bowiem, co oni ro73
bią. A potem dziwnie zmienionym głosem powiedział: „W uszach stale dźwięczy mi jakiś głos, jakby ktoś śpiewał wciąż tę samą piosenkę". Ten ukryty w głowie pieśniarz przypomniał mu o zmarłym ojcu, który przed śmiercią też ponoć słyszał podobny głos. Jego piosenki były jednak zupełnie inne. „W mojej stale powtarza się ten sam refren", wyznał i jakby zawstydzony zanucił: „Jestem tym, kim jestem, hej!".
Z trudem powstrzymałem wybuch śmiechu. Jeśli to miał być żart, on też powinien się roześmiać, ale nie zrobił tego. Choć czuł na pewno, że jest o krok od śmieszności. Chciałem, by mówił dalej, musiałem więc okazać, że rozumiem zarówno komizm tej sytuacji, jak i znaczenie słów refrenu. Oświadczyłem, że te słowa trzeba traktować poważnie. Oczywiście w głowie nie śpiewa mu nikt inny, tylko on sam. Musiał jednak wyczuć w moim głosie żartobliwą nutę, bo znów się żachnął. Przecież sam to wiedział. Był jedynie ciekaw, dlaczego głos powtarza wciąż te same słowa.
Z nudów, pomyślałem sobie, ale nie powiedziałem tego na głos. Nuda u małego egocentryka może prowadzić do niezwykle pożytecznych albo zupełnie bezsensownych rezultatów — tak było nie tylko w moim wypadku, lecz także w wypadku mojego rodzeństwa. Oświadczyłem, że należy się zastanowić nie nad przyczyną powtarzalności refrenu, lecz nad jego znaczeniem, i jednocześnie przyszło mi do głowy, że Hodża być może w tej pustce zwariuje, a ja, obserwując go, sam uwolnię się od strachu i beznadziei. Gdyby tak się stało, prawdopodobnie po74
czułbym dla niego prawdziwy podziw, że wreszcie w życiu nas obu wydarzyło się coś rzeczywistego. „Co mam robić?", zapytał bezradnie. Odpowiedziałem, że myśleć, dlaczego jest tym, kim jest. To jednak nie była rada. Nie mogłem mu w tym pomóc, był zdany tylko na siebie. „Co mam robić? Patrzeć w lustro?", zapytał niby żartem. Ale nie wydawał się uspokojony. Zamilkłem, aby dać mu czas na zastanowienie. „Mam patrzeć w lustro?", spytał ponownie. Poczułem gniew. Sam nigdy do niczego nie dojdzie. Chciałem, by to do niego dotarło, miałem ochotę wykrzyczeć mu prosto w twarz, że beze mnie nie potrafi niczego wymyślić, ale zabrakło mi odwagi. Obojętnym tonem powiedziałem więc tylko, by popatrzył w lustro. Nie, nie brakowało mi odwagi. Po prostu nie miałem siły. Rozzłościł się. „Głupi jesteś!", rzucił i wyszedł, trzaskając drzwiami.
Trzy dni później wróciłem do tematu i zorientowałem się, że nadal chce rozmawiać o tamtych. Byłem skłonny prowadzić naszą grę, bo jakkolwiek na to patrzeć, sam fakt, że się tym zajął, pozwalał żywić pewną nadzieję. Powiedziałem mu, że tamci w Europie patrzą na swe odbicia, patrzą częściej niż ludzie tutaj. Nie tylko w pałacach królów, książąt, arystokracji, lecz także w domach zwykłych ludzi nie brakowało starannie oprawionych luster. Ale to nie była jedyna przyczyna, dla której tak często się w nich przeglądali. Dokonali w tej sprawie tak wielkiego postępu, gdyż nieustannie myśleli o sobie. „W jakiej sprawie?", spytał z zaciekawieniem, ale jednocześnie zadziwiająco naiwnie. Wierzył w każde moje słowo. „To 75
znaczy patrzą w lustra od rana do wieczora!", uśmiechnął się. Pierwszy raz zażartował sobie z tego, co musiałem zostawić w moim kraju. Z irytacją szukałem słów, by mu dopiec. Wypaliłem w końcu bez zastanowienia, sam w to nie wierząc: człowiek sam musi odkryć, kim jest, ale Hodża nie ma do tego dość odwagi. Ku memu zadowoleniu słowa te wywarły spodziewany efekt i przez jego twarz przebiegł bolesny skurcz.
Ta satysfakcja miała mnie jednak drogo kosztować i nie chodziło bynajmniej o groźbę otrucia. Kilka dni później Hodża zażądał, bym sam okazał odwagę, o której brak go oskarżałem. Początkowo chciałem sprawę obrócić w żart, tak jak wtedy, gdy kazałem mu patrzeć w lustro. Tłumaczyłem, iż żartowałem, mówiąc, że sami musimy odkryć, kim jesteśmy, a powiedziałem to w gniewie tylko po to, by go rozzłościć. Wydawał się zupełnie nieprzekonany. Zagroził, że jeśli nie dam dowodu swej odwagi, zamknie mnie w pokoju i zacznie głodzić. Mam wszystko sobie dobrze przemyśleć i na kartce papieru zapisać, kim jestem. Zobaczy wtedy, jak to się robi, i przekona się, czy jestem odważny. 5.
Zapisałem kilka stron o wspaniałych dniach spędzonych z moim rodzeństwem, mamą i babcią w naszej posiadłości w Empoli. Szczerze mówiąc, nie wiem, dlaczego uznałem, że aby zrozumieć, kim jestem, koniecznie powinienem o tym opowiedzieć. Może wypływało to z tęsknoty za tamtymi pięknymi czasami. Z powodu tych kilku słów nieopatrznie wypowiedzianych w gniewie Hodża tak mnie nastraszył, że zmuszony byłem wymyślić i napisać coś, co wydałoby się przekonujące, nie szczędząc przy tym — tak jak i w tej chwili — barwnych szczegółów. Moja twórczość nie przypadła mu jednak do gustu. Stwierdził, że każdy mógłby to napisać. Nie sądził, by tak miał wyglądać rezultat przemyśleń przy spoglądaniu w lustro, gdyż w moich słowach nie było odwagi, której brak dostrzegłem u niego. Gdy przeczytał, jak pewnego razu, wyruszywszy z ojcem i braćmi na polowanie, stanąłem twarzą w twarz z alpejskim niedźwiedziem i długo patrzyłem bestii prosto w oczy, oraz co czułem, gdy na moich oczach konie stratowały na śmierć naszego ulubionego woźnicę, powtórzył to samo: każdy mógłby to napisać. Odpowiedziałem mu na to, że nikt tam nie napisałby niczego lepszego. Przyznaję, przesadziłem, rzucając 77
w gniewie tamte słowa, dlatego nie powinien oczekiwać ode mnie nic więcej ponad to, co otrzymał. Nie słuchał mnie jednak, a ja się bałem, że uwięzi mnie na stałe w pokoju, więc dalej spisywałem myśli i obrazy rodzące się w mojej głowie. W ten sposób przez dwa miesiące odtworzyłem i ponownie przeżyłem mnóstwo drobnych i miłych wspomnień. W mojej pamięci ożyły wszelkie — dobre i złe — zdarzenia, które spotkały mnie do chwili, w której dostałem się do niewoli. W końcu spostrzegłem, że sprawia mi to przyjemność. Hodża nie musiał mnie już zmuszać do pisania. Za każdym razem, kiedy powtarzał, że to nie to, czego oczekiwał, przechodziłem do innego wspomnienia, do innej historii, którą już wcześniej zaplanowałem opisać.
Po pewnym czasie zauważyłem, że również Hodży czytanie moich zapisków sprawia przyjemność, zacząłem więc wyczekiwać odpowiedniego momentu, w którym i jego mógłbym namówić do pisania. Przygotowywałem go do tego opowieściami o przeżyciach z dzieciństwa: o strachu przed niekończącą się bezsenną nocą, o więzi łączącej mnie z kolegą, z którym potrafiliśmy myśleć w jednej chwili o tym samym, o jego śmierci i moich obawach, że mnie też uznają za zmarłego i pochowają żywcem razem z nim. Wiedziałem, że to się Hodży spodoba! Niedługo później odważyłem się opowiedzieć mu swój sen: oto moje ciało oddzieliło się od duszy i napotkawszy sobowtóra, którego twarzy w ciemności nie mogłem dostrzec, zawarło z nim sojusz przeciwko mnie. Hodża w tym czasie stale się skarżył, że tamten śmieszny refren 78
coraz intensywniej pobrzmiewa w jego uszach, więc gdy spostrzegłem, że mój sen zrobił na nim wrażenie, zacząłem go zachęcać, by spróbował pisać. Pozwoliłoby mu to zarówno uwolnić się od niepewności oczekiwania, jak też odkryć rzeczywistą linię graniczną pomiędzy nim a głupcami. Choć wzywano go od czasu do czasu do pałacu, nie następowało przecież nic, co pozwalałoby żywić nadzieję na zmianę sytuacji. Początkowo kręcił nosem, ale gdy nalegałem — zakłopotany, a jednocześnie zaciekawiony — obiecał w końcu, że spróbuje. Bał się jednak narazić na śmieszność, na wszelki wypadek postanowił więc okrasić wszystko żartem: „Skoro będziemy razem pisać, to może w lustro też będziemy patrzeć we dwóch?".
Nawet nie przeszło mi przez głowę, że zasiądzie razem ze mną przy stole. Myślałem, że gdy on zajmie się wspominaniem, ja odzyskam próżniaczą wolność niewolnika, lecz byłem w błędzie. Oznajmił, że musimy usiąść naprzeciwko siebie i pisać jednocześnie, gdyż tylko w ten sposób będziemy nawzajem się zachęcać do pilnej i systematycznej pracy, zaś w innym wypadku wobec tak trudnych tematów nasze umysły mogłyby ulec pokusie lenistwa i zaniechać działania. Nie miałem wątpliwości, że to był tylko pretekst, abym dotrzymał mu towarzystwa. Hodża bał się zostać sam, bał się osamotnienia podczas rozmyślań. Przekonałem się o tym ostatecznie, gdy zasiadł nad pustą kartką papieru i zaczął coś mruczeć pod nosem, tak żebym usłyszał. Chciał, abym zaaprobował to, co zamierza napisać, zanim jeszcze postawi na papierze pierwszą literę. Ledwie skreślił kilka linijek, a już, pod79
ekscytowany, z iście dziecięcą przymilnością i skromnością, pokazał mi swoje dzieło: „Czy warto to spisywać?". Oczywiście przytakiwałem.
W ten sposób w ciągu dwóch miesięcy dowiedziałem się o jego życiu więcej niż przez poprzednich jedenaście lat. Pochodził z Edirne, dokąd później mieliśmy się udać wraz z padyszachem. Ojciec odumarł go bardzo wcześnie, Hodża nie był nawet pewien, czy pamięta, jak wyglądał. Matka zaś była pracowitą kobietą. Wyszła ponownie za mąż. Z pierwszego związku miała dwoje dzieci, syna i córkę, z drugiego czterech synów. Ojczym szył kołdry. Z rodzeństwa najbardziej żądny wiedzy był oczywiście Hodża. Najmądrzejszy, najzdolniejszy, najbardziej pracowity i najsilniejszy. Lubił tylko siostrę, braci wspominał z niechęcią, nie był jednak przekonany, czy warto o tym pisać. Namawiałem go do tego, być może pod wpływem przeczucia, że pewnego dnia ten styl pisania i ta historia staną się moimi. W jego sposobie wyrażania się i postawie było coś, co mi się podobało i chciałem się tego nauczyć — trzeba polubić życie, które wybieramy, byśmy mogli potem uznać je za własne.
Oczywiście braci uważał za głupców. Odzywali się do niego tylko wtedy, gdy potrzebowali pieniędzy. On zaś poświęcił się nauce. Przyjęto go do medresy przy meczecie Selimiye. Kiedy kończył szkołę, rzucono na niego jakieś zniesławiające oskarżenie — nie wracał nigdy do tej sprawy, nie wspominał też o kobietach. Kiedyś, jeszcze na początku, napisał, że miał się ożenić, ale zaraz z wściekłością podarł kartki. Paskudnie wówczas padało. Była to 80
pierwsza z tych strasznych nocy, których wiele jeszcze miałem przeżyć. Obrzucił mnie wyzwiskami, wykrzyczał, że wszystko, co napisał, to kłamstwo, i zaczął notować od nowa. Kazał mi usiąść po drugiej stronie stołu i również poświęcić się pisaniu. Przez dwie doby nie zmrużyłem oka. Na moją pisaninę nie raczył nawet zerknąć, więc nie wysilając wyobraźni, opisywałem ciągle to samo i tylko od czasu do czasu rzucałem mu ukradkowe spojrzenia. Kilka dni później na czystych kartach sprowadzanego ze Wschodu kosztownego papieru zapisał tytuł: „Dlaczego jestem tym, kim jestem?", lecz umieścił pod nim przemyślenia dotyczące wyłącznie tego, dlaczego inni są tak podli i głupi. Mimo to udało mi się jeszcze dowiedzieć, że po śmierci matki nie potraktowano go sprawiedliwie i że za otrzymane w spadku pieniądze wyjechał do Stambułu, gdzie jakiś czas spędził w tekke1, opuścił go jednak, przekonawszy się, że wszyscy tam to oszuści. Chciałem, by opowiedział więcej o tej przygodzie — uwolnienie się od derwiszów uważałem za prawdziwy sukces: potrafił bowiem zachować niezależność. Ale rozzłościł się, że chcę wyciągnąć z niego brudne informacje, których kiedyś użyję przeciwko niemu. I tak wiem już zbyt wiele, a teraz moja ciekawość tych — tutaj użył wulgarnego słowa dotyczącego sfery płciowej — szczegółów wydaje mu się nader podejrzana. Zaczął więc opowiadać o niewidzianej od wielu lat siostrze Semrze, o jej dobroci i złych postępkach szwagra, o swej tęsknocie za nią. Lecz gdy tylko okaza1 Tekke — klasztor bractwa derwiszów. 81
łem zainteresowanie, znów nabrał podejrzeń i zmienił temat. Opisał, jak wszystkie posiadane pieniądze wydał na książki i bez reszty poświęcił się nauce. Potem najmował się w rozmaitych miejscach jako kancelista i przekonał się, jak nikczemni są ludzie. W końcu wspomniał Sadika Paszę — niedługo przedtem otrzymaliśmy z Erzincanu wieść o jego śmierci. Kiedy go poznał, zyskał jego uznanie z powodu swej żądzy wiedzy. To pasza znalazł mu posadę nauczyciela w szkole dla chłopców. Ale sam w gruncie rzeczy był głupcem.
Pisał tak przez miesiąc, aż pewnej nocy pożałował, że to robił i wszystko podarł — z tego powodu teraz, gdy staram się odtworzyć jego zapiski i swoją przeszłość, muszę polegać na własnej wyobraźni, ale nie odczuwam żadnej obawy przed zagłębianiem się w szczegóły, które tak mnie pociągają. Zapału starczyło mu już jedynie na spisanie czegoś w rodzaju klasyfikacji, której nadał tytuł: „Głupcy, których znam". Znów jednak ogarnęła go złość: ta pisanina prowadzi donikąd! Niczego nowego się nie nauczył i jak nie wiedział przedtem, dlaczego jest tym, kim jest, tak dalej tego nie wie. Oszukałem go, kazałem mu myśleć o rzeczach, o których wolałby zapomnieć. Musi mnie więc teraz za to ukarać.
Nie wiem, dlaczego tak utkwiło mu w głowie słowo „kara", które przywodziło mi na myśl pierwsze dni spędzone razem. Czasem wydaje mi się, że tak śmiało sobie poczynał, gdyż byłem potulnym tchórzem, który robił wszystko, co mu nakazano. Ale gdy po raz pierwszy wspomniał o karze, postanowiłem się postawić. W końcu 82
groźby mu się znudziły i zaczął znowu chodzić po domu tam i z powrotem. Potem przyszedł do mnie i powiedział, że powinniśmy zapisać podstawową myśl: tak jak patrząc w lustro, człowiek może opisać swą powierzchowność, tak patrząc we własne myśli, może opisać istotę siebie. Ta błyskotliwa idea, wyrażona trafnym porównaniem, i we mnie wzbudziła entuzjazm. Natychmiast zasiedliśmy po obu końcach stołu. Tym razem ja także, choć trochę dla żartu, napisałem u góry kartki: „Dlaczego jestem tym, kim jestem?".
Zacząłem od wspomnienia z dzieciństwa, które obnażało moją nieśmiałość, gdyż właśnie ona wydawała mi się główną cechą mego charakteru. Kiedy przeczytałem, jak Hodża skarży się na podłość innych ludzi, przyszła mi do głowy pewna ważna myśl, którą natychmiast wypowiedziałem na głos: powinien spisać również to, co w nim samym jest złe. Hodża zaś, przeglądając w tym samym czasie moje zapiski, oświadczył, że nie jest tchórzem. Dobrze, nie jest tchórzem, przyznałem, lecz jak każdy człowiek ma też złe cechy i jeśli się nimi nie zajmie, nie odnajdzie swojego prawdziwego ja. Ja tak zrobiłem, a on chce się przecież do mnie upodobnić. Zobaczyłem, że ogarnia go gniew, ale zaraz się pohamował. Starając się uważnie dobierać słowa, oświadczył, że to inni są źli, oczywiście nie wszyscy, ale większość ludzi myśli i postępuje niewłaściwie, dlatego nic nie dzieje się tak, jak powinno. Zaoponowałem, twierdząc, że sam ma wiele, wiele złych cech i powinien o tym wiedzieć. Na koniec rzuciłem impertynencko: Hodża jest gorszy ode mnie! 83
I tak nastały dni straszne i śmieszne zarazem! Sadzał mnie za stołem i przywiązywał do krzesła, po czym kazał pisać. Miałem notować to, co on zechce, ale sam nie wiedział co. Nie przychodziło mu do głowy nic prócz owego porównania: tak jak w lustrze oglądamy swoją powierzchowność, tak myśląc, możemy obserwować wnętrze własnego mózgu. Twierdził, że wiem, jak tego dokonać, ale nie chcę wyjawić mu tej tajemnicy. Siadał więc naprzeciwko mnie i czekał, aż spiszę sekret, ja zaś zapełniałem leżące przede mną karty przesadnie barwnymi opowieściami o moich występkach: popełnionych w dzieciństwie drobnych kradzieżach, kłamstwach wynikających z zazdrości, sposobach, jakich się imałem, by kochano mnie bardziej niż moich braci, intymnych grzechach młodości. Pisałem z wielkim zadowoleniem, koloryzując i wyolbrzymiając. Hodża czytał to z zaciekawieniem i osobliwym podekscytowaniem, po czym wybuchał gniewem i dręczył mnie jeszcze bardziej. Być może tak odrażający obraz przeszłości, która — jak zapewne przeczuwał — kiedyś stanie się jego własną, był dla niego nieznośny. Zaczął mnie wręcz bić. Kiedyś, przeczytawszy o jakimś moim grzechu, na wpół żartobliwie, na wpół ze złością uderzył mnie pięścią w plecy, krzycząc: „Ty draniu!". Nieraz bywało, że tracił panowanie nad sobą i wymierzał mi policzek. Być może czynił tak po pro stu z nudy, gdyż coraz rzadziej był wzywany do pałacu, i przekonał sam siebie, że jedyne, na czym może skupić uwagę, to my dwaj. Im więcej czytał o moich występkach i im częściej wymierzał mi dziecinnie okrutne kary, tym 84
pewniej się czułem: po raz pierwszy pomyślałem, że mam go w garści.
Pewnego razu, gdy dokuczył mi wyjątkowo boleśnie, dostrzegłem w jego oczach litość. Było to paskudne, wymieszane ze wstrętem uczucie dla kogoś, kogo w żaden sposób nie możemy uznać za równego sobie. Poznałem to po wyzbytym nienawiści spojrzeniu, jakim mnie obrzucił. „Nie piszmy już więcej — powiedział i zaraz się poprawił. — Nie chcę już, żebyś pisał". Wszak od wielu tygodni tylko się przyglądał, jak spisywałem swoje grzechy. Oznajmił, że powinniśmy opuścić ten dom, pogrążający się w coraz większym smutku, i wybrać się dokądś, na przykład do Gebze. Chciał ponownie zająć się astronomią, napisać poważniejszą rozprawę o mrówkach. Z przerażeniem spostrzegłem, że niewiele brakuje, bym stracił resztki jego uznania, więc aby podtrzymać zainteresowanie swoją osobą, wymyśliłem jeszcze jedną historię obnażającą mój występny charakter. Tym razem jednak Hodża nawet się nie rozgniewał. Wyczułem jedynie, że zaciekawiło go, jak mogłem ścierpieć bycie tak złym człowiekiem. Niewykluczone, że od tego momentu nie chciał już stać się mną i był gotów do końca pozostać sobą. Oczywiście zdawał sobie sprawę, że to również rodzaj gry. Tego dnia zwracałem się do niego jak dworski błazen, świadomy, że nikt nie traktuje go poważnie. Starałem się wzbudzić w nim ciekawość: co by mu szkodziło spróbować jeszcze raz, zanim wyjedziemy do Gebze, ostatni raz — po to, by się dowiedzieć, jak mogę być taki, jaki jestem — napisać o własnych grzechach? W dodatku nie 85
musi mówić prawdy, nikogo przekonywać. Jeśli to zrobi, pojmie, jacy są ludzie mojego pokroju, a ta wiedza może mu się pewnego dnia przydać! Uległszy w końcu własnej ciekawości i moim namowom, oznajmił, że następnego dnia spróbuje. Nie omieszkał oczywiście zaznaczyć, że uczyni tak nie dlatego, że dał się wciągnąć w moje głupie gierki, lecz ponieważ sam tego chce.
Ten dzień miał się stać najprzyjemniejszym dniem mojej niewoli. Spędziłem długie godziny przy stole naprzeciwko niego, na krześle, do którego mnie już nie przywiązywał, i obserwowałem z satysfakcją, jak staje się zupełnie innym człowiekiem. Zabrał się do dzieła z takim przekonaniem i pewnością, że nie raczył nawet skreślić na arkuszu owego śmiesznego tytułu: „Dlaczego jestem tym, kim jestem?". Potem przyjął pozę psotnego urwisa szukającego jakiegoś zabawnego kłamstwa — a ja widziałem, że wciąż porusza się we własnym niezmienionym świecie. Ta pewność siebie nie trwała jednak długo, podobnie jak fałszywe poczucie winy, demonstracyjnie okazywane na mój użytek. Udawana wesołość szybko zmieniła się w niepokój, gra stała się rzeczywistością — oskarżanie siebie, choćby tylko na niby, w zadziwiający sposób napawało Hodżę zgrozą. Nie pozwolił mi przeczytać tego, co napisał. Szybko wszystko zamazał. Ale skoro postawił już stopę na tej drodze, zrobił pierwszy krok, wstyd mu było się cofnąć, więc szedł dalej. Gdyby wiedziony pierwszym odruchem wstał wtedy od stołu, być może nie straciłby spokoju umysłu.
W następnych godzinach patrzyłem, jak powoli się otwiera. Zapisywał jakieś samooskarżenia, po czym, nie 86
pokazawszy mi ich, darł kartkę na strzępy. Za każdym razem tracił część wiary w siebie i szacunku do własnej osoby. I za każdym razem zaczynał od nowa, z nadzieją, że odzyska to, co utracił. Nawet jeśli zamierzał pokazać mi te wyznania, do nocy nie zobaczyłem ani słowa z tego, co tak pragnąłem przeczytać. Wszystko podarł i wyrzucił. W końcu zabrakło mu sił. Zaczął mnie wyzywać i wrzeszczeć, że to ohydna intryga giaura. Widząc, jak nikła jest jego wiara w siebie, ośmieliłem się mu odpowiedzieć, by się nie martwił, kiedyś przyzwyczai się do bycia złym. Moje spojrzenia zbyt mu chyba jednak ciążyły — wyszedł. Wrócił późno. Po zapachu poznałem, że zgodnie z moimi przypuszczeniami poszedł przespać się z jakąś dziwką. Następnego dnia po południu chciałem sprowokować go do dalszego pisania i oznajmiłem, że jest zbyt silny, by drobne gierki mogły go zranić. Wszak to wszystko nie było zabawą dla zabicia czasu, lecz służyło nauce. Chodziło przecież o to, by poznać, dlaczego ci, których nazywa głupcami, są tacy, jacy są. Czy perspektywa dogłębnego poznania się nawzajem nie jest kusząca? Poddać się czarowi kogoś, kto zna najmniejsze drgnienie naszej duszy, to jak pokochać senny koszmar.
Zasiadł ponownie do pisania bynajmniej nie za sprawą moich słów, traktowanych równie poważnie jak błazenada nadwornego karła, lecz dzięki pewności siebie, którą przywróciło mu światło dnia. Jednak kiedy wieczorem wstał od stołu, wierzył w siebie jeszcze mniej niż dzień wcześniej. Zorientowałem się, że znów pójdzie na dziwki, i zrobiło mi się go żal. 87
I tak każdego ranka siadał przy stole, przekonany, że ze spisanych tego dnia grzechów zdoła wyłuskać samego siebie i odzyskać to, co poprzedniego dnia utracił. I każdego wieczoru wstawał od stołu, zostawiając przy nim kolejną część tego, co do tej pory zachował. Pogardzał sobą, nie mógł więc na mnie patrzeć z pogardą. Teraz właśnie, a nie — jak mi się mylnie wydawało — w pierwszych dniach spędzonych razem, odczułem wreszcie, że jesteśmy sobie równi. Byłem z tego nader zadowolony. Moja obecność wzbudzała w nim niepokój, oznajmił więc, że nie muszę już siedzieć z nim przy stole. To był dobry znak, lecz nie mogłem już dłużej opanować gniewu wzbierającego we mnie przez lata. Chciałem odpłacić mu pięknym za nadobne, przejść do kontrataku i tak samo jak on wcześniej — straciłem umiar. Wydało mi się, że gdybym jeszcze trochę osłabił jego pewność siebie, gdybym przeczytał choć jedno ze skrzętnie skrywanych przede mną wyznań i dzięki temu sprytnie go poniżył, wówczas nie ja, lecz on stałby się niewolnikiem, nie ja byłbym w tym domu grzesznikiem. Wszystko zresztą na to wskazywało: czułem, że co jakiś czas ma chęć sprawdzić, czy sobie z niego nie żartuję. Tak jak każdy, kto wątpi w swoje siły, zaczął czekać na moją aprobatę, coraz częściej zasięgał mej opinii nawet w drobnych sprawach, pytając, czy strój na nim dobrze leży, czy odpowiedź, której udzielił, była dobra, czy ma ładny charakter pisma, o czym myślę. Nie chcąc, by wpadł w rozpacz i zarzucił tę grę, byłem skłonny sam siebie skrytykować dla dodania mu otuchy. Patrzył na mnie, jakby mówił: „Oj, ty taki i owaki!" — ale nigdy 88
więcej mnie nie uderzył. Byłem pewien, że uważa, iż sam zasłużył na lanie.
Bardzo mnie ciekawiło, cóż to za wyznania zrodziły w nim taką nienawiść do siebie. Przyzwyczajony, choćby w skrytości ducha, pogardzać nim, sądziłem wówczas, że są to nic nie znaczące, zmyślone grzeszki. Teraz gdy staram się uczynić własną przeszłość bardziej wiarygodną, chcę sobie wyobrazić ze szczegółami kilka takich grzechów, o których nie dane mi było przeczytać ani słowa, lecz nie znajduję występku, jaki mógłbym przypisać Hodży, nie psując przy tym tej opowieści i rekonstruowanego w myśli obrazu mojego życia. Przypuszczam jednak, że ktoś inny, kto znalazłby się w moim położeniu, również odzyskałby wiarę w siebie — muszę bowiem przyznać, że nie dając nic poznać Hodży, doprowadziłem go do pewnego odkrycia, zmusiłem jego i jemu podobnych do ujawnienia, choćby niezbyt chętnie i otwarcie, własnych słabości. Musiałem wówczas sądzić, że dzień, w którym dam popalić nie tylko jemu, ale też innym, jest już bliski. Wykażę, że są źli, i zniszczę ich. Mam nadzieję, że ci, którzy czytają tę historię, zrozumieli już, że nauczyłem się od Hodży równie wiele, jak on nauczył się ode mnie. A może tak mi się tylko wydaje, gdyż w podeszłym wieku człowiek ma skłonność do wyszukiwania wszędzie symetrii, nawet w opowieści. Buzowała we mnie nagromadzona przez lata nienawiść. Zamierzałem ostatecznie pognębić Hodżę, zmusić go do uznania mojej wyższości — lub przynajmniej niezależności — i wtedy bezczelnie zażądać, aby mnie uwolnił. Wyobrażałem sobie, jak bez 89
szemrania mnie wyzwala i wracam do kraju. Już obmyślałem książki o swych przygodach i Turkach, które napiszę po powrocie. Jakże łatwo przebrać miarę! Wieść, którą pewnego ranka przyniósł Hodża, odmieniła wszystko. Wybuchła epidemia dżumy!
Z początku mu nie wierzyłem. Wydawało mi się, że mówi nie o Stambule, lecz o jakimś innym, odległym mieście. Spytałem, skąd to wie, i chciałem poznać więcej szczegółów. Liczba zgonów niepokojąco rosła, co przypisano rozprzestrzeniającej się chorobie. Powątpiewałem, czy to rzeczywiście dżuma. Chciałem poznać objawy. Ale Hodża się zaśmiał: niech się martwię, gdy ją złapię, na pewno będę wówczas wiedział, że to ona. Człowiek ma tylko trzy dni, by to pojąć, zanim umrze. Na szyi, pod pachami lub w pachwinach chorych pojawiały się dymienice, ciało trawiła gorączka, a guzy w końcu pękały. Niektórzy jak gruźlicy dusili się od kaszlu i umierali, plując krwią. W różnych częściach miasta co dzień kilka osób żegnało się ze światem. Spytałem o naszą okolicę. Czyżbym jeszcze nie słyszał? Mistrz murarski, skłócony z całą dzielnicą, dlatego że dzieciaki podkradały mu jabłka z ogrodu, a cudze kury przełaziły do niego przez płot, majacząc w malignie, wyzionął ducha tydzień temu. Dopiero teraz się okazało, że zabrała go dżuma.
Wciąż jednak nie chciałem w to wierzyć. Wszystko wokół toczyło się zwykłym torem, a przechodnie za oknem byli tacy spokojni, że aby dopuścić do siebie myśl o nadejściu zarazy, potrzebowałem kogoś, kto podzieliłby ze mną niepokój. Następnego ranka, gdy Hodża udał się do 90
szkoły, wybiegłem z domu. Skierowałem się do włoskich poturczeńców, których przez tych jedenaście lat udało mi się poznać. Jeden z nich, nazywający się teraz Mustafa Reis, poszedł do stoczni, drugi, Osman Efendi, nie otworzył mi drzwi, choć łomotałem w nie pięściami. Kazał służącemu przekazać mi, że nie ma go w domu, potem jednak nie wytrzymał i zawołał za mną. A czemuż to tak wypytuję, czy rzeczywiście wybuchła zaraza, jakbym nie widział konduktów przechodzących ulicami? Następnie stwierdził, że się boję, wyczytał to z mej twarzy, wciąż trwam przy chrześcijaństwie i dlatego się lękam. Złajał mnie. Tu, aby być szczęśliwym, trzeba zostać muzułmaninem. Zamknął się z powrotem w wilgotnym i mrocznym wnętrzu swego domu, nie uścisnąwszy mi nawet dłoni i ani razu mnie nie dotknąwszy. Była pora modlitwy i na widok ludzi tłoczących się na dziedzińcach meczetów ogarnął mnie strach. Szybko ruszyłem z powrotem do domu. Czułem oszołomienie, jakie zazwyczaj dotyka ludzi w obliczu katastrofy. Jakbym zapomniał o własnej przeszłości, wspomnienia wyblakły, byłem jak otępiały. Napotkany po drodze orszak pogrzebowy do reszty wytrącił mnie z równowagi.
Gdy Hodża wrócił ze szkoły i zobaczył mnie w takim stanie, wyraźnie się ucieszył. Wiedziałem, że uważa mnie za tchórza, co dodało mu pewności siebie, mnie zaś zdenerwowało. Zapragnąłem pozbawić go próżnej dumy wypływającej z nieodczuwania strachu. Starając się panować nad nerwami, wyrzuciłem z siebie całą wiedzę, jaką miałem na temat dżumy z medycyny i literatury. Wy91
recytowałem opisy zarazy zapamiętane z dzieł Hipokratesa, Tukidydesa i Boccaccia, przypomniałem powszechne przekonanie, że choroba jest zaraźliwa, ale moje słowa wzbudziły w nim tylko jeszcze większą pogardę dla mnie. Nie bał się dżumy, gdyż zesłał ją Bóg. Jeśli człowiek ma od niej umrzeć, to umrze, nie ma więc sensu ze strachu pleść bzdur, że trzeba zamknąć się w domu, zrywając wszelkie więzi z zewnętrznym światem, albo próbować uciec ze Stambułu. Jeżeli śmierć jest nam pisana, znajdzie nas wszędzie. Czemuż tak się boję? Z powodu występków, które całymi dniami spisywałem na papierze? Mówiąc to, uśmiechnął się, a w jego oczach błysnął promyk nadziei. Do dnia, w którym się rozstaliśmy, by więcej się nie spotkać, nie zdołałem stwierdzić, czy rzeczywiście wierzył w swoje słowa. Jego nieustraszona postawa na moment wzbudziła we mnie lęk, potem jednak, gdy przypomniałem sobie nasze rozmowy przy stole, przerażające gry, które ze sobą prowadziliśmy, zacząłem mieć wątpliwości. Stale wracał do złych uczynków spisywanych przez nas na papierze i z doprowadzającym mnie do wściekłości samozadowoleniem powtarzał wciąż jedną i tę samą myśl: mój ogromny strach przed śmiercią oznacza, że nie zdołałem wznieść się ponad występki, które — wydawałoby się — tak śmiało opisywałem. Odwaga, jaką wykazałem, ujawniając swą niegodziwość, nie wypływała z niczego innego, jak tylko z bezwstydu! A jego niezdecydowanie w tym względzie było podyktowane chęcią drobiazgowego przeanalizowania każdego wykroczenia. Teraz poczuł ulgę — w najmniejszym stopniu nie bał się zarazy, co 92
oznaczało, że w głębi serca może wyzbyć się wszelkich wątpliwości: jest niewinny!
Ze wstrętem odrzuciłem to wyjaśnienie, w które z początku tak głupio uwierzyłem, i postanowiłem przeciwstawić się Hodży. Z głupia frant oświadczyłem, że brak strachu nie wynika z czystego sumienia, lecz z braku świadomości bliskości śmierci. Wyjaśniłem, że przed zarazą można się uchronić, wystarczy tylko nie dotykać chorych, chować zmarłych w dołach wypełnionych wapnem i ograniczyć do minimum kontakty z innymi; najlepiej więc by było, gdyby Hodża nie chodził już więcej do tej zatłoczonej szkoły.
Te ostatnie słowa podsunęły mu pomysł straszniejszy niż sama dżuma! Następnego dnia w południe wyciągnął do mnie ręce, mówiąc, że dotykał nimi wszystkich dzieci w szkole, jednego po drugim, a kiedy spostrzegł, że wzdragam się uścisnąć mu dłoń, podszedł i mocno mnie objął. Chciałem krzyczeć, lecz nie mogłem dobyć z siebie głosu, tak jak to zazwyczaj dzieje się w snach. A Hodża z ironią, którą zacząłem rozpoznawać dużo później, oznajmił, że nauczy mnie, jak stać się nieustraszonym. 6.
Dżuma szybko się rozprzestrzeniała, a ja nie potrafiłem się nauczyć, jak to określił Hodża, być nieustraszonym. Nie byłem już jednak aż tak ostrożny. Przesiadywanie całymi dniami w domu i wyglądanie przez okno jak przykuta do łóżka staruszka okazało się zbyt trudną próbą dla mej cierpliwości. Co jakiś czas wypadałem więc na ulicę i snułem się po okolicy jak pijany, przyglądałem się kobietom robiącym zakupy na bazarze, rzemieślnikom pracującym w warsztatach, mężczyznom, którzy po pogrzebach krewnych zbierali się w kawiarniach, i starałem się oswoić z dżumą. Być może nawet udałoby mi się to, gdyby Hodża tak na mnie nie naciskał.
Każdego wieczoru wyciągał do mnie ręce, twierdząc, że cały dzień dotykał nimi ludzi. Czekałem, znieruchomiały, jak człowiek, który po nagłym przebudzeniu dostrzega łażącego po sobie skorpiona. Palce Hodży nie były podobne do moich. Przesuwał je, lodowato zimne, po moim ciele i pytał: „Boisz się?". Starałem się nawet nie drgnąć. „Boisz się. Dlaczego się boisz?". Czasem chciałem odepchnąć jego rękę, walczyć, lecz wiedziałem, że to tylko by go rozjuszyło. „Powiem ci, dlaczego się boisz. Boisz się, ponieważ jesteś winny. Tkwisz w grzechu po uszy. Boisz się dlatego, że bardziej wierzysz we mnie niż ja w ciebie". 94
To on nalegał, byśmy usiedli przy przeciwległych krańcach stołu. Mieliśmy napisać, dlaczego jesteśmy tacy, jacy jesteśmy, lecz ostatecznie skończyło się na odpowiedzi na pytanie: „Dlaczego inni są tacy, jacy są?". Po raz pierwszy pokazał mi z dumą swoje kartki. Ale gdy pomyślałem, że spodziewa się, iż ich lektura mnie zawstydzi, nie potrafiłem ukryć grymasu odrazy i wypaliłem, że stawia siebie w jednym rzędzie z głupcami i że umrze przede mną. Słowa te uznałem za najskuteczniejszą broń i przypomniałem mu o dziesięciu latach pracy, latach spędzonych nad kosmografią, o wielogodzinnych obserwacjach nieba, okupionych pogorszeniem wzroku, o dniach z nosem w książkach. Tym razem to ja naciskałem. Powiedziałem: jaką głupotą jest umierać teraz, bez potrzeby, skoro można ustrzec się zarazy i żyć dalej. Mówiąc to, zwiększałem nie tylko jego wątpliwości, ale i karę, jaka miała na mnie spaść. Gdy czytał to, co napisałem, poczułem, że choć opornie, to jednak odzyskuję w jego oczach utracony szacunek.
Aby zapomnieć o nieszczęściu, w owym czasie zaczą
łem zapełniać kartki opisami szczęśliwych snów, przychodzących do mnie nie tylko w nocy, lecz często także podczas południowej drzemki. By zapomnieć o wszystkim, te sny, w których działanie i znaczenie zlewały się w jedno, zapisywałem od razu po przebudzeniu, starając się używać wyszukanego poetyckiego stylu: w lesie, w pobliżu naszego domu, wśród drzew żyły osoby znające tajemnice, o których odkryciu marzyliśmy od lat. Jeśliby tak ośmielić się i wejść w mroczny las, można 95
byłoby się z tymi ludźmi zaprzyjaźnić. Nasze cienie nie znikały wraz z zachodem słońca, my zaś, śpiąc spokojnie na czystych i chłodnych posłaniach, przeglądaliśmy tysiące drobnych rzeczy, które należało poznać i zrobić, i bez trudu uczyliśmy się każdej z nich. Piękne postaci na obrazach malowanych przeze mnie we śnie nie tylko były trójwymiarowe, ale wychodziły z ram i przebywały wśród nas. Mama, ojciec i ja w ogrodzie za domem konstruowaliśmy stalowe maszyny, które miały wykonywać za nas pracę...
Hodża doskonale wiedział, że te marzenia były szatańskimi pułapkami, które miały wciągnąć go w mrok nieśmiertelnej nauki, a mimo to — choć czuł, że z każdym pytaniem traci pewność siebie — stale mi je zadawał: Co oznaczają te idiotyczne sny? Czy miewam je naprawdę? To, co wiele lat później mieliśmy robić z padyszachem, po raz pierwszy wypróbowałem właśnie wtedy na Hodży. Na podstawie snów wy wróżyłem naszą przyszłość. Było rzeczą oczywistą, że człowiek raz zarażony — jak dżumą — pasją do nauki nie pokona tej choroby, nietrudno zaś było stwierdzić, że Hodża jest zarażony. Ale sam również byłem ciekaw, co mu się śni! Słuchał moich opowieści, jawnie sobie z nich kpiąc, skoro jednak zniżył się już do zadania mi pytania, nie mógł teraz znowu na mnie napaść. Zresztą moje odpowiedzi go interesowały. Gdy zobaczyłem, że pojawienie się dżumy mimo wszystko zburzyło nieco jego spokój, mój strach przed śmiercią wprawdzie nie zmalał, ale przynajmniej miałem go z kim dzielić. Oczywiście ceną za to były nocne tortury, lecz
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czułem, że moja walka ma sens. Kiedy Hodża mnie dotykał, mówiłem mu, że umrze przede mną, a brak strachu wynika z niewiedzy, przypominałem o jego niedokończonych zapiskach i moich szczęśliwych snach, których opisy czytał tamtego dnia.
Kroplą, która przepełniła czarę, stało się jednak coś innego. Pewnego dnia odwiedził nas ojciec jednego z uczniów Hodży, mieszkający w naszej dzielnicy. Wydawał się spokojnym, nieszkodliwym człowiekiem. Przysłuchiwałem się z boku ich rozmowie jak rozleniwiony kot. Dłuższą chwilę gawędzili o tym i owym, w końcu jednak gość przeszedł do sedna sprawy i wyjawił, co go sprowadza: pod koniec zeszłego lata kuzynka ze strony ojca została wdową, gdyż jej mąż dekarz spadł z dachu. Wielu ubiegało się o jej rękę, lecz nasz gość pomyślał o uczonym, bo słyszał od sąsiadów, że wcześniej bywali już u niego swaci. Nie spodziewałem się po Hodży tak brutalnej reakcji — warknął, że nie zamierza się żenić, a nawet jeśli przyszłoby mu to do głowy, nie wziąłby sobie wdowy. Nasz gość przypomniał mu, że sam prorok Mahomet uczynił Chadidżę swą żoną, i to pierwszą, choć była wdową. Na to Hodża odpowiedział, że kuzynka nie jest warta nawet paznokcia małego palca dostojnej Chadidży. Wtedy człowieczek o dziwnym nosie postanowił wyznać, że wie, jakie z niego ziółko. Osobiście w to nie wierzy, ale słyszał od ludzi, że Hodża do cna oszalał oraz że jego gapienie się w gwiazdy, zabawy soczewkami i budowanie dziwacznych zegarów wszyscy uważają za wysoce niestosowne. Niczym handlarz z lekceważeniem wyrażający się 97
o towarze, który zamierza tanio kupić, dodał, że słyszał również, jakoby Hodża nie jadał posiłków jak przyzwoity człowiek, siedząc na podłodze, lecz jak niewierny, przy stole, i że wydaje ponoć całe sakiewki pieniędzy na książki, po czym rzuca kupione tomy na ziemię i depce strony, na których widnieje imię proroka. Choć całe noce spędza na patrzeniu w niebo, nie może uciszyć szalejącego w nim diabła i za dnia leży w łóżku, gapiąc się w brudny sufit. Od kobiet woli chłopców, a ja jestem jego bratem bliźniakiem. Poza tym nie przestrzega postu, za co Bóg zesłał dżumę.
Uwolniwszy się w końcu od nieproszonego gościa, Hodża dostał ataku furii. Uznałem, że to koniec spokoju, jaki dzielił lub udawał, że dzieli z innymi. Chcąc zadać mu ostateczny cios, oznajmiłem, że ci, co nie boją się zarazy, są głupi jak ten typ przed chwilą. Hodża stał się niespokojny, lecz podkreślił, że nie boi się dżumy. Z jakiegoś względu mu uwierzyłem. Był bardzo zdenerwowany, nie wiedział, co zrobić z rękami, jak refren powtarzał wciąż słowo „głupcy", choć ostatnio wydawało mi się, że już o nim zapomniał. Gdy zapadł zmrok, kazał mi zapalić lampę i usiąść razem z nim przy stole. Powinniśmy coś napisać.
Jak dwaj kawalerowie, którzy w długie zimowe wieczory zabijają czas wróżbami, siedzieliśmy przy przeciwległych końcach stołu, skrobiąc coś na pustych kartach papieru. Jakże śmiesznie wyglądaliśmy! Rano, gdy przeczytałem to, co Hodża opisał jako sen, uznałem, że ośmiesza się jeszcze bardziej niż ja. Wzorował się na mnie, ale 98
od razu można było poznać, że wszystko to jest czystym wymysłem. Śniło mu się ponoć, że jesteśmy braćmi! Sobie przypisał rolę starszego, ja zaś miałem grzecznie słuchać jego naukowych wynurzeń. Nazajutrz przy śniadaniu zapytał, co sądzę o plotkach, które krążą na nasz temat wśród mieszkańców dzielnicy.
To pytanie mnie ucieszyło, ale nie pochlebiło mi zbytnio. Nie odezwałem się więc. Dwa dni później obudził mnie w środku nocy, mówiąc, że tym razem naprawdę przyśniło mu się to, co opisał. Może rzeczywiście tak było, ale nie przejąłem się tym. Następnej nocy oznajmił mi, że boi się umrzeć na dżumę.
Miałem dość siedzenia w domu, więc wieczorem wyszedłem na spacer. W jednym z ogrodów dzieci wdrapały się na drzewo. Zostawiły pod nim różnokolorowe buty. Rozgadane kobiety w kolejce do studni już nie milkły na mój widok. Na bazarze kłębił się tłum, z upodoba niem przyglądający się rozdzielaniu dwóch osobników, którzy wdali się w bójkę. Starałem się wmówić sobie, że epidemia traci na sile, ale na widok trumien wynoszonych jedna po drugiej z dziedzińca meczetu Bajezida przestałem panować nad nerwami. Pośpiesznie wróciłem do domu. Gdy wchodziłem do swego pokoju, Hodża zawołał: „Chodź no i popatrz na to!". Miał rozpiętą koszulę. Wskazywał opuchnięty, zaczerwieniony ślad na podbrzuszu. „Wszędzie pełno robactwa". Podszedłem i spojrzałem uważnie: nieduża czerwona plama, lekko nabrzmiała, przypominała ślad po ukąszeniu owada. Ale po co mi to pokazywał? Bałem się zbliżyć do tego twarz. „Ukąszenie 99
owada — stwierdził Hodża — czyż nie?" Dotknął palcem wypukłości. „Może to pchła?" Milczałem. Nigdy nie widziałem takiego śladu po ukąszeniu przez owada. Pod jakimś pretekstem pozostałem w ogrodzie aż do zachodu słońca. Wiedziałem, że nie powinienem siedzieć w domu, ale nie miałem pojęcia, dokąd mógłbym pójść. Poza tym ta plama rzeczywiście była nieco mniejsza i nie tak rozlana, jak zwykła dymienica. Po chwili przyszła mi do głowy inna myśl, być może dlatego, że przechadzałem się wśród bujnie rosnącej zieleni: zaczerwienienie wzbierze i za dwa dni pęknie jak rozkwitający pąk, a Hodża umrze w męczarniach. Musiał to być jeden z tych latających nocą wielkich owadów żyjących w tropikach, nie mogłem sobie jednak w żaden sposób przypomnieć nazwy tego stworzenia podobnego do ducha.
Gdy zasiedliśmy do kolacji, Hodża udawał, że jest w świetnym nastroju, sypał żartami i docinkami. Nie trwało to jednak długo. Posiłek dokończyliśmy w milczeniu. Znacznie później, gdy wszystko dookoła spowił już bezwietrzny, spokojny mrok, Hodża powiedział: „Nudzę się. Ogarnia mnie chandra. Usiądźmy i coś napiszmy". Tylko tym mógł się zająć.
Niczego jednak nie napisał. Podczas gdy ja swobodnie przelewałem myśli na papier, on siedział bezczynnie, od czasu do czasu rzucając mi ukradkowe spojrzenia. „O czym piszesz?" Przeczytałem mu o tym, jak się
niecierpliwiłem, jadąc jednokonnym wozem do domu na
wakacje po pierwszym roku nauki w szkole inżynieryjnej. Lubiłem szkołę i kolegów, opisałem więc również, jak tę100
skniłem za nimi, gdy siedząc nad wodą, czytałem przy
wiezione ze sobą książki. Po krótkim milczeniu, szeptem, jakby wyznawał jakąś tajemnicę, Hodża spytał: „Czy oni tam zawsze wiodą takie szczęśliwe życie?". Sądziłem, że zaraz pożałuje, iż zadał to pytanie, ale wciąż patrzył na
mnie z dziecięcym zaciekawieniem. „Ja byłem szczęś
liwy!", odpowiedziałem również szeptem. Na moment
jego twarz wykrzywił grymas zazdrości, nie było w tym
jednak nic przerażającego. Ze skrępowaniem zaczął opowiadać, jak jeszcze w Edirne, kiedy miał dwanaście lat,
chodził z matką i siostrą do dariiceify1 przy meczecie Bajezida, gdzie z powodu choroby żołądka przebywał jego
dziadek. Rano matka powierzała młodszego brata, który
dopiero raczkował, opiece sąsiadów, zabierała Hodżę oraz jego młodszą siostrę, a także naczynie z przygotowanym
wcześniej kleikiem, i wyruszała w drogę. Spacer ocienioną przez topole aleją był niedługi, ale przyjemny. Dziadek opowiadał im różne historie. Hodża lubił jego opowie
ści, ale bardziej ciekawił go szpital. Zdarzało się więc, że uciekał, by rozejrzeć się dookoła. Pewnego razu usłyszał
muzykę graną dla umysłowo chorych pod kopułą, której
wnętrze rozświetlały promienie słońca wpadające przez
świetliki. Czasami słychać było odgłos płynącej wody.
Zaglądał do innych pokoi, w których błyszczały koloro
we butelki i słoiki. Pewnego razu jednak zgubił się i za
czął płakać. Oprowadzili go po wszystkich salach, nim
Darilssęifa — szpital, pomieszczenia przy meczecie, gdzie udzielano
pomocy chorym.
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trafili do pokoju dziadka, Abdullaha Efendiego. Mama
czasem płakała, a czasem wraz z siostrą słuchała opo
wieści dziadka. Potem zabierała puste naczynie po kleiku i ruszali z powrotem. Po drodze mama kupowała chałwę. „Zjedzmy szybko, żeby nikt nie zobaczył!", mówiła. Mieli ulubione miejsce nad rzeką, wśród topoli. Siadali na
brzegu i zanurzywszy stopy w wodzie, jedli chałwę, i nikt ich nie widział.
Hodża zamilkł. Zapadła cisza, łącząc nas dziwnym, budzącym niepokój poczuciem braterstwa. Przez dłuższą chwilę mój towarzysz nie poddawał się wiszącemu w powietrzu napięciu. Odezwał się dopiero, gdy ktoś z hukiem zatrzasnął drzwi w pobliskim domu. Powiedział, że to właśnie wtedy, zainspirowany widokiem chorych, a także kolorowych buteleczek, słoików i wag, które służyły do przywracania ludziom zdrowia, zaczął interesować się nauką. Ale kiedy dziadek zmarł, więcej tam z mamą nie poszli. Zawsze marzył, że jak dorośnie, pójdzie tam sam, lecz pewnego roku Tunca wylała. Trzeba było wyprowadzić chorych, a sale wypełniła brudna, mętna woda, która długo nie opadała. Gdy w końcu powódź się cofnęła, piękny szpital tonął w przeklętym, cuchnącym błocie, którego śladów przez wiele lat nie zdołano usunąć. Kiedy Hodża ponownie zamilkł, poczucie bliskości zniknęło. Wstał z krzesła. Śledziłem ukradkiem jego cień krążący po pokoju. Potem wziął lampę ze środka stołu i stanął za mną. Nie widziałem ani jego, ani cienia. Chciałem się odwrócić i spojrzeć, ale nie mogłem, sparaliżowany strachem, jakby zaraz miało się wydarzyć coś złego. 102
Dopiero po chwili, gdy dotarł do mnie szelest zdejmowanej odzieży, zdołałem obrócić głowę. Rozebrany do pasa, Hodża stał przed lustrem i w świetle lampy z uwagą oglądał swój tors oraz brzuch. „Mój Boże, a cóż to za wrzód?!", zapytał. Nie odezwałem się. „Chodź i popatrz na to". Nie mogłem się ruszyć. Krzyknął: „Chodź tu, mówię ci!". Bojaźliwie, jak uczeń spodziewający się kary, podszedłem do niego.
Jeszcze nigdy nie znajdowałem się tak blisko jego nagiego ciała. I wcale mi się to nie podobało. Wmawiałem sobie, że właśnie dlatego nie mam ochoty podchodzić do niego, ale wiedziałem, że boję się wrzodu. On też to wyczuł, choć dla niepoznaki skłoniłem głowę i mrucząc coś pod nosem, wpatrywałem się w obrzękłe, zaczerwienione miejsce, tak jak to robią lekarze. „Boisz się, prawda?", odezwał się w końcu. Aby pokazać, że się nie boję, jeszcze bardziej pochyliłem głowę. „Boisz się, że to dymienica". Udałem, że nie usłyszałem tego słowa. Chciałem powiedzieć, że to ślad po ukąszeniu i musiał go zostawić pewien dziwny owad, który mnie też kiedyś ugryzł, wciąż jednak nie mogłem przypomnieć sobie jego nazwy. „Dotknij! — rozkazał Hodża. — Nie będziesz wiedział, co to jest, jeśli tego nie dotkniesz. Dotknij!"
Ucieszyło go, że nie mogę się na to zdobyć. Palce, którymi obmacał guz, przytknął do mojej twarzy. Gdy odskoczyłem z obrzydzeniem, parsknął śmiechem. Zaczął szydzić ze mnie, że boję się byle bąbla. Jego radosny nastrój nie trwał jednak długo. Niespodziewanie, jak gdyby mówił zupełnie o czymś innym, rzucił szybko: „Boję 103
się śmierci". Był bardziej rozgniewany niż zawstydzony, jakby spotkała go niesprawiedliwość. „A ty nie masz na ciele podobnych wrzodów? Jesteś pewien? Dalej, rozbierz się!", nalegał, więc z ociąganiem, jak dziecko, które nie ma ochoty się myć, zdjąłem koszulę. W pokoju było ciepło, ale poczułem nagle nie wiadomo skąd płynący zimny powiew. Może to chłód lustra przyprawił mnie o dreszcz. Zawstydzony widokiem własnego ciała, zrobiłem krok i odsunąłem się od oprawionej tafli. Widziałem teraz w lustrze twarz Hodży z profilu. Wielka głowa, o której wszyscy mówili, że jest podobna do mojej, pochylała się nad moim torsem. Nagle przyszło mi na myśl, że robi to, by zatruć mi duszę, podczas gdy ja tyle lat się szczyciłem, że postępuję dokładnie odwrotnie, że go uczę. Może się to wydać śmieszne, ale przez moment miałem wrażenie, że ta brodata głowa, której światło lampy nadawało bezwstydny wyraz, zaraz zacznie wysysać ze mnie krew. Chyba w dzieciństwie nasłuchałem się zbyt wielu przerażających opowieści! Poczułem dotyk jego palców na brzuchu; miałem ochotę uciec, uderzyć go czymś w głowę. „Ty tego nie masz", stwierdził. Stanął za mną i skrupulatnie obejrzał pachy, szyję i okolice uszu. „Tu też nic nie ma. Najwidoczniej ciebie owad nie pokąsał".
Położył mi rękę na ramieniu i stanął obok, jakbym
był jego kolegą z dzieciństwa, któremu może się wyżalić. Ścisnął palcami mój kark i przyciągnął mnie do siebie. „Chodź, razem popatrzymy w lustro". Spojrzałem i w świetle lampy po raz kolejny spostrzegłem, jak niezwykle jesteśmy do siebie podobni. Przypomniałem so104
bie: tego samego wrażenia doznałem, gdy zobaczyłem go po raz pierwszy, czekając na posłuchanie u Sadika Paszy. Wtedy widziałem kogoś, w kogo miałem się przeobrazić. W tej chwili zrozumiałem, że to on miał się stać kimś takim jak ja. Obaj byliśmy jedną i tą samą osobą! Teraz było to dla mnie oczywiste. Zastygłem jak sparaliżowany, jakby ktoś mnie skrępował. Aby się oswobodzić, sprawdzić, czy ja to ja, postanowiłem zrobić jakiś ruch: szybko przeczesałem palcami włosy. On zaś wykonał identyczny gest, gładko i sprawnie, nie psując symetrii odbitego w lustrze obrazu. Naśladował też moje spojrzenie, sposób trzymania głowy, imitował przerażenie, którego widoku w lustrze nie mogłem znieść, ale od którego — wiedziony strachem i zaciekawieniem — nie potrafiłem oderwać wzroku. Cieszył się jak dzieciak, który dokucza swemu rówieśnikowi, przedrzeźniając jego słowa i gesty. Krzyczał, że umrzemy razem. Bzdura! — pomyślałem, ale jednocześnie się przestraszyłem. To była najstraszliwsza noc, jaką z nim spędziłem.
Potem oświadczył, że od samego początku bał się dżumy, ale postanowił mnie wypróbować — tak samo jak wtedy, gdy kaci Sadika Paszy prowadzili mnie na śmierć albo gdy ktoś wspominał o naszym niezwykłym podobieństwie. Powiedział, że zawładnął moją duszą, tak jak to zrobił przed chwilą, kiedy naśladował moje ruchy, a teraz czyta w moich myślach i wszystko, co wiem, on również wie. Spytał, o czym w tej chwili myślę. Mogłem myśleć tylko o nim, ale odparłem, że nie myślę o niczym. Nie słuchał mnie jednak, pytał przecież nie po to, żeby 105
się czegoś dowiedzieć, lecz aby mnie postraszyć, aby bawić się własnym strachem i abym otrzymał w udziale część jego lęku. Im bardziej dokuczała mu samotność, tym bardziej skłonny był wyrządzić mi krzywdę. Kiedy wodził palcami po mej twarzy, gdy za pomocą magii naszego dziwnego podobieństwa starał się wzbudzić we mnie przerażenie i gdy sam bardziej niż ja stawał się pobudzony i rozszalały, miałem wrażenie, że chce uczynić coś złego. Ale jednocześnie przekonywałem sam siebie, że nie potrafi tego zrobić, dlatego trzyma mnie za kark i zmusza do patrzenia w lustro. Nie wydawał mi się jednak bezradny, a jego działania nie były pozbawione sensu. Miał rację, chciałem mówić i robić to samo, co on. Zazdrościłem mu, że mnie wyprzedził, że potrafi bawić się strachem — zarówno tym płynącym z zarazy, jak i tym ukazującym się w lustrze.
Chociaż tak bardzo się bałem, choć wydawało mi się, że wyczuwam rzeczy, które dotychczas nawet przez myśl mi nie przeszły, nie potrafiłem uwolnić się od wrażenia uczestnictwa w jakiejś grze. Mimo że nie ściskał mnie już tak mocno, nie odsunąłem się od lustra. „Stałem się taki jak ty — powiedział Hodża. — Wiem, jak to jest się bać. Stałem się tobą!" Rozumiałem, co mówi, lecz starałem się przekonać siebie, że ta przepowiednia, w połowie prawdziwa — co do tego nie mam dziś już żadnych wątpliwości — jest jedynie głupią dziecinadą. Oznajmił, że potrafi postrzegać świat w taki sam sposób jak ja. Teraz wreszcie zrozumiał, jak oni — znów wrócił do tego określenia — myślą i czują. Oderwał wzrok od lustra i spojrzał 106
na częściowo oświetlony przez lampę stół, na szklanki, krzesła, sprzęty, po czym mówił dalej. Teraz mógł opowiadać o rzeczach, o których wcześniej nie wspominał, ponieważ ich nie dostrzegał. Ale, moim zdaniem, mylił się — słowa były te same, podobnie jak przedmioty. Jedyną nową rzeczą był jego strach, a nawet nie tyle on, ile sposób jego przeżywania. Nie potrafię tego dokładnie opisać: zachowywał się, jakby przyjął przed lustrem nową pozę, rozpoczął nową grę. Ale już po chwili mimo woli zdawał się o niej zapominać. Obracał się w różne strony i zastanawiając się nad czerwonym wrzodem, pytał, czy to ukąszenie owada, czy dżuma.
W pewnym momencie oświadczył, że zamierza kontynuować od miejsca, w którym ja się zatrzymałem. Wciąż na wpół nadzy staliśmy przed lustrem. Miał zająć moje miejsce, a ja jego — wystarczy, że zamienimy się ubraniami, on zgoli brodę, a ja ją zapuszczę. Ten pomysł sprawił, że nasze podobieństwo, bezlitośnie ujawniane przez zwierciadło, stało się jeszcze bardziej przerażające. Moje nerwy napięły się do granic możliwości, gdy usłyszałem, że mam go wyzwolić, a wtedy on jako ja wróci do mojej ojczyzny. Z entuzjazmem opisywał, co wówczas zrobi. Ku memu zaskoczeniu pamiętał wszystko, co mu opowiedziałem o moim dzieciństwie i młodości, nawet najdrobniejsze szczegóły, i w swym umyśle ułożył z tego obraz przedziwnej, nierzeczywistej krainy. Nie byłem już panem swego życia, teraz on prowadził je w nieznanym kierunku, a mnie pozostało tylko przyglądanie się z oddali temu, co mnie spotka, jakbym śnił. Na szczęście 107
jego opowieść o podróży do mojego kraju była śmieszna i naiwna, i to powstrzymywało mnie przed uwierzeniem w nią bez reszty. Ale cała ta fantastyczna historia w jakiś zadziwiający sposób tworzyła logiczną całość. Czułem, że tak mogłoby być, tak mogłoby wyglądać moje życie. I wtedy zrozumiałem, że oto właśnie dowiedziałem się czegoś niezwykle ważnego o życiu Hodży, nie potrafiłem jednak tego nazwać. W zdumieniu słuchałem jedynie o tym, co będę robił w moim dawnym świecie, którego wspomnienia starannie przechowywałem w duszy przez te wszystkie lata. I zapomniałem o dżumie.
Na krótko. Hodża zażądał, bym mu opowiedział, co będę robił, gdy stanę się nim. Moje nerwy były już jednak tak zszarpane tą dziwną sytuacją, próbami uwierzenia, że naprawdę jesteśmy identyczni, a czerwony wrzód to ślad po ukąszeniu insekta, że nie byłem w stanie niczego wymyślić. Ale on nalegał, więc przypomniałem sobie o moich planach spisania wspomnień po powrocie do kraju i oznajmiłem, że być może pewnego dnia napiszę książkę o tym, co mnie spotkało. Wzdragając się, spojrzał na mnie z pogardą. On tak dobrze mnie znał, tymczasem ja jego wcale! Odepchnął mnie i sam stanął przed lustrem — w takim razie on mi powie, co mnie spotka, gdy zajmę jego miejsce. Przede wszystkim muszę wiedzieć, że ów wrzód to objaw dżumy dymieniczej. Czeka mnie zatem śmierć. Zanim jednak umrę, będę się wił w przerażających boleściach, a strach, na który nie byłem przygotowany, gdyż nie wiedziałem, czym jest, będzie jeszcze gorszy niż śmierć. Dopiero po chwili spostrzegłem, że odszedł 108
od lustra i wyciągnął się na rozłożonym na podłodze posłaniu. Opowiadał o moich zmaganiach z chorobą, o bólu i udręce, które będę cierpieć. Złapał się ręką za brzuch, jakby sam te boleści odczuwał. W tym momencie przywołał mnie do siebie. Zbliżyłem się bojaźliwie i natychmiast tego pożałowałem: znów próbował mnie dotknąć. Byłem już co prawda niemal pewien, że ugryzł go jakiś insekt, mimo to strach mnie nie opuszczał.
W ten sposób upłynęła nam cała noc. Starał się zarazić mnie swoją chorobą i nieustannie powtarzał, że on to ja, a ja to on — pomyślałem więc, że opuszczanie własnego ciała i przyglądanie mu się z zewnątrz sprawia mu przyjemność. Ja zaś powtarzałem sobie w duchu — jak ktoś, kto bardzo chce się obudzić z dręczącego go koszmaru — że to tylko gra. Sam przecież o tym wspomniał. Jednocześnie zlewały go poty jak kogoś rzeczywiście chorego, a nie jedynie przytłoczonego ciężkimi myślami w dusznym pomieszczeniu.
O świcie opowiadał o śmierci i gwiazdach, wymyślonych przepowiedniach, głupocie padyszacha i jego niewdzięczności, o swoich ulubionych głupcach, o nas i o tamtych, o pragnieniu bycia kimś innym. Nie mogłem już go słuchać. Wyszedłem do ogrodu. Przyszło mi na myśl to, co wyczytałem na temat nieśmiertelności w pewnej starej książce. Oprócz wróbli w koronach lip, ze świergotem przeskakujących z gałązki na gałązkę, wszystko dokoła znajdowało się w kompletnym bezruchu. Cóż za zdumiewający spokój! Rozmyślałem o innych domach w Stambule, w których umierali zadżumieni. Jeżeli Ho109
dża zachorował, ten stan będzie trwał aż do jego śmierci, a jeśli nie — do czasu, aż obrzękły ślad zniknie. Wiedziałem, że nie zostanę dłużej w tym domu. Ale gdy wchodziłem do środka, nie miałem pojęcia, dokąd mógłbym uciec, gdzie się ukryć. Marzyłem o jakimś miejscu, w którym byłbym daleko od Hodży i od zarazy. Pakując do torby kilka sztuk odzieży, byłem pewny jednego: to miejsce musi być na tyle blisko, abym zdołał tam dotrzeć, zanim mnie złapią. 7.
Udało mi się odłożyć nieco pieniędzy — podkradałem Hodży po parę groszy. Czasem też zarobiłem trochę tu i tam. Zanim więc wyszedłem, wyjąłem ze skrzyni z książkami, których Hodża już nie czytał, odłożoną sumę ukrytą w skarpecie. Wiedziony ciekawością, zajrzałem do jego pokoju — spał, zlany potem, przy zapalonej lampie. Zdziwiłem się, jak niewielkie było lustro, całą długą noc straszące mnie naszym magicznym podobieństwem, w które jednak nigdy do końca nie uwierzyłem. Niczego więcej nie dotknąwszy, opuściłem dom Hodży. Idąc opustoszałymi ulicami, czułem lekkie powiewy wiatru. Miałem ochotę umyć ręce. Wiedziałem, dokąd zmierzam, i byłem zadowolony. Ten marsz o świcie, w ciszy, w dół wzgórza ku morzu, i widok Złotego Rogu sprawiały mi przyjemność.
O wyspie Heybeli po raz pierwszy usłyszałem od spotkanego na Galacie młodego mnicha, który właśnie stamtąd przyjechał do Stambułu. Z zachwytem opisywał jej piękno. Jego opowieść musiała zapaść mi głęboko w pamięć, bo opuszczając naszą dzielnicę, byłem zdecydowany udać się właśnie tam. Ale przewoźnicy i rybacy zażądali ogromnych pieniędzy za przerzucenie mnie na 111
wyspę. Bardzo mnie to strapiło. Czyżby się zorientowali, że jestem uciekinierem? Na pewno zdradzą miejsce, w którym się zatrzymam, ludziom wysłanym przez Hodżę w pościg! Potem jednak doszedłem do wniosku, że chcieli jedynie napędzić strachu chrześcijaninowi, którym pogardzali z powodu jego lęku przed dżumą. Aby nie zwracać na siebie uwagi, umówiłem się z drugim przewoźnikiem, z którym rozmawiałem. Nie był zbyt silny, a do tego, zamiast porządnie ciągnąć wiosła, rozwodził się nad grzechami, za które karą miała być zaraza. Nie omieszkał zaznaczyć, że ucieczka na wyspy na niewiele się zda. Pojąłem, że boi się dżumy nie mniej niż ja. Nasza podróż trwała sześć godzin.
Dużo później, gdy wspominałem dni spędzone na Heybeli, uznałem, że były to szczęśliwe czasy. Za kilka groszy wynająłem pokój u samotnego greckiego rybaka i starałem się nie pokazywać zbyt często w okolicy. Nie czułem się bezpiecznie. Zastanawiałem się, czy Hodża umarł, czy też wysłał za mną ludzi. Na wyspach mieszkało wielu chrześcijan, którzy podobnie jak ja uciekli z miasta przed zarazą. Wolałem się jednak z nimi nie spotykać. Rano wraz z moim gospodarzem wyruszałem w morze, by powracać dopiero wieczorem. Przez jakiś czas polowałem też z harpunem na kraby i homary. Jeżeli zła pogoda uniemożliwiała połów, wędrowałem dookoła wyspy. Zdarzało się, że ucinałem sobie drzemkę pod krzewami winorośli w winnicy należącej do mnichów. Pod figowcem stała altana, z której widać było Hagię Sofię. Siadałem w niej i podziwiając panoramę Stambułu, śniłem na 112
jawie. Pewnego razu, gdy płynąłem na wyspę, wydało mi się, że wśród delfinów towarzyszących łodzi dostrzegłem Hodżę. Był z nimi zaprzyjaźniony, wypytywał je o mnie, najwidoczniej ruszył za mną w pościg. Innym razem była tam też moja matka i oboje łajali mnie, że się spóźniłem. Ocknąłem się, cały spocony od słońca świecącego mi prosto w twarz, i natychmiast zapragnąłem wrócić do świata snu, lecz nie mogłem. Wytężając umysł, wyobraziłem sobie, że Hodża umarł, widziałem, jak leży martwy w domu, który opuściłem, obcy ludzie zabierają jego ciało i nikt nie towarzyszy mu w ostatniej drodze. Potem pomyślałem o przepowiedniach — o tych zabawnych, które wymyślał, gdy był w radosnym nastroju, oraz tych wygłaszanych pod wpływem gniewu i nienawiści. A także o padyszachu i jego zwierzętach. Moim snom na jawie sekundowały powoli ruszające szczypcami homary i kraby, które wyciągałem z wody nadziane na ostry harpun.
Próbowałem sobie wmówić, że prędzej czy później zdołam zbiec do ojczyzny. Wystarczyło ukraść pieniądze z domów na wyspie, których drzwi zawsze stały otworem. Najpierw jednak musiałem zapomnieć o Hodży. Z czasem bowiem coraz silniej działał na mnie czar przeżytych przygód, urok wspomnień. Niewiele brakowało, bym zaczął się obwiniać, że kogoś tak podobnego do mnie zostawiłem na pastwę śmierci. Coraz mocniej za nim tęskniłem. Czyżby rzeczywiście był do mnie tak podobny, jak to zapamiętałem? A może tylko się oszukiwałem? Nabierałem przekonania, że przez tych jedenaście lat ani razu dobrze mu się nie przyjrzałem, choć przecież robiłem to 113
bardzo często. Odczuwałem wręcz chęć, aby pojechać do Stambułu i po raz ostatni spojrzeć na jego zwłoki. Aby stać się całkowicie wolnym, musiałem zyskać pewność, że podobieństwo między nami było jedynie błędem pamięci, gorzkim złudzeniem, o którym należało jak najszybciej zapomnieć. Musiałem to uznać.
Dobrze się jednak stało, że nie uznałem. Pewnego dnia bowiem stanął przede mną Hodża we własnej osobie! Właśnie wylegiwałem się w ogrodzie za domem rybaka, śniąc na jawie, gdy poczułem chłód jego cienia. Stał obok i się uśmiechał — nie jak ktoś, kto pokonał mnie w grze, lecz jak ktoś, kto mnie kocha. Poczułem się bezpieczny, tak bezpieczny, że aż się przeraziłem. Być może w skrytości ducha tego oczekiwałem, dlatego w jednej chwili ogarnęły mnie wyrzuty sumienia leniwego niewolnika, uniżonego sługi. Gdy zbierałem swój tobołek, zamiast nienawiści do Hodży żywiłem pogardę dla siebie. To on uregulował mój dług u rybaka. Przybył w towarzystwie dwóch ludzi, więc droga powrotna nie trwała tak długo. Przed zmrokiem byliśmy na miejscu. Stęskniłem się za zapachem domu. Spostrzegłem, że lustro nie wisi już na ścianie.
Następnego ranka Hodża wziął mnie na rozmowę. Powiedział, że popełniłem ciężki występek, i nie chodzi tylko o ucieczkę, ale również o to, że uznawszy ślad po ukąszeniu owada za dymienicę, pozostawiłem go ciężko chorego. Bardzo pragnie mnie za to ukarać, ale nie jest to odpowiedni czas. Tydzień temu bowiem wezwał go wreszcie padyszach i zapytał, kiedy wygaśnie zaraza, 114
ile dusz jeszcze pochłonie i czy jego życie znajduje się w niebezpieczeństwie. Hodża, bardzo podekscytowany, nie przygotował się na podobne pytania, dlatego starał się udzielać wymijających odpowiedzi i poprosił o czas, by móc zbadać położenie gwiazd. Jak na skrzydłach popędził do domu, nie wiedział jednak, jak pokierować tym nagłym zainteresowaniem padyszacha z korzyścią dla siebie. Dlatego postanowił przyprowadzić mnie z powrotem. Od dawna wiedział, że jestem na wyspie. Przeszedł silne przeziębienie i dopiero trzy dni po mojej ucieczce rozpoczął pogoń. Natrafił na mój ślad, rozpytując rybaków, a gdy sięgnął do sakiewki, gadatliwy przewoźnik przyznał się, że zawiózł mnie na Heybeli. Hodża wiedział, że nie uda mi się uciec z wyspy, więc nie pojechał za mną od razu. Teraz, gdy oświadczył, że to ostatnie spotkanie z padyszachem jest jego życiową szansą, musiałem mu przyznać rację. Nie krył też, że potrzebuje mojej wiedzy. Natychmiast przystąpiliśmy do pracy. Hodża zachowywał się jak człowiek, który doskonale wie, czego chce, i ta stanowczość, wcześniej rzadko przez niego prezentowana, bardzo przypadła mi do gustu. Wiedzieliśmy, że następnego dnia zostaniemy wezwani, postanowiliśmy więc nieco zyskać na czasie. Przyjęliśmy zasadę: nie zdradzać zbyt wiele i wyjawiać tylko to, co szybko mogło się sprawdzić. Przenikliwość Hodży, którą tak podziwiałem, doprowadziła go do następującego wniosku: przepowiadanie przyszłości to błazenada, ale jakże przydatna, kiedy chce się wywrzeć wpływ na głupców. Słuchając moich wyjaśnień, zdawał się podzielać mój pogląd, że zasięg 115
zarazy można ograniczyć jedynie za pomocą działań sanitarnych. I podobnie jak ja nie negował związku Boga z tą plagą, uważał jednak, że jest to związek pośredni. Dlate
go my, śmiertelni, mogliśmy zakasać rękawy i próbować
zwalczyć epidemię, w żaden sposób nie obrażając tym
Stwórcy. Czyż kalif Omar nie wezwał Abu Ubaydy1 i jego armii z Syrii do Medyny, by uchronić ich przed dżumą?
Hodża zamierzał zasugerować, że dla bezpieczeństwa
padyszach powinien ograniczyć do minimum kontakty
z innymi osobami. Kiedy się zastanawialiśmy, jak skłonić władcę do podjęcia środków zapobiegawczych, przyszło
nam na myśl, by zasiać w jego sercu strach przed zara
zą, lecz było to zbyt ryzykowne. I nie chodziło o to, że
poetycki opis śmierci nie wzbudziłby w nim lęku. Pady
szach nigdy nie przebywał sam — nieustannie otaczał
go tłum głupców — i nawet jeśli przemowa Hodży od
niosłaby pożądany skutek, ci podli durnie zawsze byli
gotowi dzielić z nim strach i pomagać mu go pokonać,
a co gorsza, w każdej chwili mogli oskarżyć uczonego
o bezbożność. W tej sytuacji, dzięki mojej znajomości literatury, wymyśliliśmy pewną opowieść.
Hodżę najwięcej zniechęcała konieczność określenia,
kiedy wygaśnie zaraza. Byłem zdania, że punktem wyj
Abu Ubayda ibn al-Djarrah (ok. 583-639) — jeden z dziesięciu wiernych towarzyszy Mahometa, głównodowodzący armii muzułmańskiej za czasów kalifa Omara. W Syrii, gdzie przebywał Ubayda, wybuchła zaraza i kalif rozkazał, by Ubayda przyjechał do Medyny, dzięki czemu uniknąłby niebezpieczeństwa, ten jednak odmówił, nie chcąc sprzeciwiać się woli Bożej, i zmarł na dżumę. 116
ścia do obliczeń może być liczba zgonów dziennie. Gdy
wspomniałem o tym Hodży, nie wykazał zbytniego za
interesowania, ale zgodził się uzyskać od padyszacha
potrzebne dane, lecz prawdziwy cel swojej prośby wolał
ukryć pod jakąś opowieścią. Nie bardzo wierzyłem w matematykę, ale nie mieliśmy innego wyjścia.
Następnego ranka Hodża udał się do pałacu, ja zaś
poszedłem na ulice, w głąb zadżumionego miasta. Mój
strach przed zarazą wcale nie zmalał, lecz hałaśliwa ru
chliwość zwykłego życia oraz chęć zawładnięcia światem czy choćby jego małą częścią przyprawiały mnie o za
wrót głowy. Był wietrzny, rześki letni dzień. Krążąc wśród
martwych i umierających, pomyślałem, że już dawno nie kochałem życia tak mocno jak teraz. Zaglądałem na dziedzińce meczetów i na kawałku papieru spisywałem liczbę trumien, a potem, spacerując po okolicy, starałem się znaleźć związek między tym, co widziałem, a liczbą zgonów. Niełatwo było określić znaczenie tych wszystkich domów, ludzi, tłoku, radości i smutku. W dodatku mój wzrok był dziwnie głodny szczegółów i tylko na nich się zatrzymywał: na życiu innych, na ich szczęściu, bezradności i beztrosce, które dzielili we wnętrzach domów ze swymi bliskimi i przyjaciółmi.
Koło południa, odurzony obecnością tłumu i śmierci, przeniosłem się na drugi brzeg Złotego Rogu, do Galaty. Odwiedziłem kawiarnie, w których przesiadywali robotnicy z okolicznych stoczni, z nieśmiałością wypaliłem fajkę, z czystej chęci poznania zjadłem posiłek w jadłodajni, zajrzałem na bazar i do warsztatów. Chciałem, by 117
wszystko wryło mi się głęboko w pamięć, tak bym potem mógł z tego wyciągnąć jakieś wnioski. O zmierzchu wróciłem do domu i wysłuchałem opowieści Hodży o tym, co działo się w pałacu.
Sprawy układały się po naszej myśli. Stworzona przez nas historyjka zrobiła na padyszachu duże wrażenie. Idea, że dżuma chce go zwieść, niczym szatan, przybierając postać człowieka, trafiła na podatny grunt — rozkazał, by nie wpuszczano do pałacu obcych, wejścia i wyjścia miały być od tej pory ściśle strzeżone. Gdy zapytano Hodżę, kiedy i w jaki sposób zaraza się skończy, ten zaczął odpowiadać tak obszernie i sugestywnie, że sułtan wykrzyknął z przestrachem, iż wyobraża sobie Azraila, anioła śmierci, jak odurzony żądzą zagłady przechadza się po ulicach miasta i każdego, kto wpadnie mu w oko, chwyta za rękę i zabiera z tego świata. Hodża natychmiast sprostował: to nie Azrail, lecz szatan szykuje ludzi na śmierć, i wcale nie jest odurzony, tylko po prostu perfidny. Tak jak zaplanowaliśmy, Hodża oświadczył stanowczo, że z szatanem należy walczyć, a żeby poznać, kiedy morowe powietrze opuści miasto, trzeba ustalić, dokąd się ono przemiesz cza. W tłumie dworzan pojawiły się głosy, że walka z dżumą to sprzeciwianie się woli Bożej, lecz padyszach nie zwrócił na nie najmniejszej uwagi. Spytał tylko o swe zwierzęta: czy szatan może sprowadzić zarazę na jego sokoły, myszołowy, lwy i małpy? Hodża odpowiedział natychmiast, że tak jak ludzi szatan nawiedza w ludzkiej postaci, tak do zwierząt przychodzi pod postacią myszy. Sułtan nakazał więc sprowadzić z odległego miasta, do 118
którego zaraza jeszcze nie zawitała, pięćset kotów, a uczonemu przydzielić tylu pomocników, ilu zażąda. Dwunastu ochotników oddanych pod nasze rozkazy wysłaliśmy do wszystkich zakątków Stambułu; odwiedzali dzielnicę po dzielnicy, zapisując, co ujrzeli, i notując liczbę zmarłych. Na naszym stole rozłożyliśmy prowizoryczną mapę miasta, którą skopiowałem z książek. Nocami, ze zgrozą i zadowoleniem, zaznaczaliśmy na niej szlaki zarazy i planowaliśmy, co powiemy sułtanowi. Z początku nie byliśmy optymistami. Dżuma krążyła po mieście nie jak perfidny szatan, lecz jak łobuz wałęsający się bez celu. Jednego dnia zabierała czterdzieści dusz w dzielnicy Aksaray, po czym opuszczała to miejsce, by następnego dnia zajrzeć na Fatih, a potem ni stąd, ni zowąd pojawić się na drugim brzegu, w Tophane i Cihangirze, nie wyrządzając tam jednak poważniejszych szkód. Patrzymy, a już dwa dni później dotarła do Zeyreku i błyskawicznie pochłonęła dwadzieścia ofiar w naszej dzielnicy nad Złotym Rogiem. Dane o liczbie zgonów wydawały się mało przydatne: jednego dnia umierało pięćset osób, następnego — tylko sto. Zanim zrozumieliśmy, że należało zbadać nie to, gdzie zaraza zebrała najobfitsze żniwo, lecz to, gdzie pojawiła się po raz pierwszy, upłynęło sporo czasu, i padyszach znów wezwał Hodżę do pałacu. Długo się zastanawialiśmy, jaką wieść mu przekazać. W końcu uzgodniliśmy: Hodża powie, że dżuma odwiedza zatłoczone targowiska, gdzie ludzie oszukują jedni drugich, oraz kawiarnie pełne siedzących w ścisku i plotkujących klientów. Poszedł i wieczorem wrócił. 119
Jak ustaliliśmy, tak zrobił. Padyszach spytał, co czynić w tej sytuacji, a mój pan oświadczył, że należy ograniczyć ruch na bazarach, zabronić przemieszczania się z dzielnicy do dzielnicy, a wobec opornych użyć pałek. Oczywiście mądrale z sułtańskiej świty zaraz się temu pomysłowi sprzeciwili: jak zapewnić miastu aprowizację? Jeżeli stanie handel, stanie życie, jeśli się rozniesie, że dżuma krąży w postaci człowieka, ludzie oszaleją, zaczną uważać, że nadszedł dzień sądu i nikt nad nimi nie zapanuje, nikt nie da się uwięzić w jednej dzielnicy, w której szaleje zaraza, wybuchnie bunt. „Mają rację", powiedział Hodża. Dworzanie spytali też, skąd władca weźmie ludzi do egzekwowania nowych przepisów. To rozzłościło padyszacha. Zagroził, że bezlitośnie ukarze wszystkich, którzy podają w wątpliwość potęgę jego władzy. Wciąż rozgniewany, rozkazał zrobić to, co zalecił Hodża, nie omieszkał jednak zasięgnąć opinii swego otoczenia. Nadworny astrolog Sitki Efendi tylko czekał, by uczonemu powinęła się noga; przypomniał, że wciąż nie usłyszeli, kiedy dżuma opuści Stambuł. Z obawy, że władca przyzna astrologowi rację, mój pan czym prędzej obiecał, że na następną audiencję przyniesie dokładny harmonogram.
Stawialiśmy znaczki na rozłożonej na stole mapie, dopisywaliśmy cyfry, wciąż jednak nie mogliśmy doszukać się żadnej logiki w posunięciach zarazy. Na rozkaz padyszacha wprowadzono w życie zakazy ograniczające poruszanie się po mieście; obowiązywały one już ponad trzy dni. Przy wejściach na bazary, na głównych ulicach i przy nabrzeżach, gdzie cumowały łodzie, janczarzy zastępo120
wali drogę przechodniom i wypytywali: „Ktoś ty? Dokąd idziesz? Skąd przychodzisz?". Zaskoczonych i przestraszonych podróżnych oraz włóczących się bez celu łazęgów odsyłali z powrotem do domów, by nie porwała ich dżuma. Kiedy się dowiedzieliśmy, że na Wielkim Bazarze i w dzielnicy Unkapam ruch niemal zamarł, przybiliśmy do ściany kartki z danymi o zgonach z ostatniego miesiąca i zaczęliśmy się gorączkowo zastanawiać. Zdaniem Hodży, założenie, że zaraza działa logicznie, od początku było pozbawione sensu; teraz należało szybko coś wymyślić, by zbyć padyszacha i ocalić głowę.
W tym czasie wynikła sprawa zezwoleń: aby handel w mieście całkowicie nie zamarł i nie ustały dostawy żywności, dowódca janczarów miał prawo wydać zezwolenie na przejazd. I dokładnie w momencie, gdy się dowiedzieliśmy, że zarabia na tym ogromne pieniądze, a drobni rzemieślnicy, którzy nie chcą płacić haraczu, są bliscy buntu, po raz pierwszy dostrzegłem w szeregach liczb jakiś porządek. Wspomniałem o tym Hodży, który właśnie rozwodził się nad spiskiem, przygotowywanym jakoby przez wielkiego wezyra Kóprulu do spółki z przedstawicielami cechów. Próbowałem go przekonać, że dżuma powoli wycofuje się z obrzeży, z biednych dzielnic miasta, i choć mi nie uwierzył, zlecił przygotowanie harmonogramu. Sam zaś, aby zadowolić padyszacha, miał napisać rozprawę, opowieść kompletnie pozbawioną sensu, z której nikt nie będzie w stanie wysnuć żadnych wniosków.
Jakiś czas potem zadał mi pytanie: „Czy człowiek mógłby wymyślić historię, która nic nie oznacza i nie daje nic 121
oprócz przyjemności płynącej z jej czytania lub słuchania?". „Tak jak muzyka?", spytałem nagle. Hodża się zdziwił. Uznaliśmy, że początek dobrej opowieści powinien brzmieć jak bajka dla dzieci, środek przypominać senny koszmar, a zakończenie wzruszać jak miłosna historia, w której zakochani się rozstają. W noc poprzedzającą audiencję siedzieliśmy i radośnie gawędziliśmy, a potem w pośpiechu wzięliśmy się do pracy. W pokoju obok zaprzyjaźniony kaligraf mańkut przepisywał na czysto początek rozprawy, której Hodża jeszcze nie skończył. Nad ranem ze skąpych danych oraz równań, które od wielu dni próbowałem ułożyć, wysnułem wniosek, że dżuma zbierze ostatnie żniwo na bazarach i za dwadzieścia dni opuści miasto. Hodża nie spytał, jak do tego doszedłem, stwierdził jedynie, że dzień wybawienia jest zbyt odległy i zażądał, bym ułożył harmonogram na nowo, tak by obejmował dwa tygodnie. Nie byłem aż takim optymistą, ale zrobiłem, jak kazał. Hodża od ręki ułożył dwuwiersze i dopisał je przy niektórych datach, a kalendarz przekazał kaligrafowi, kończącemu już swoją pracę. Mnie zaś zlecił wykonanie ilustracji do wybranych utworów. W południe wziął rozprawę, którą kazał pośpiesznie oprawić w błękitny marmurkowy papier, i pełen smutku, przygnębienia i strachu udał się do pałacu. Na odchodnym powiedział mi, że większą ufność niż w kalendarzu pokłada w gadających małpach, czerwonych mrówkach, skrzydlatych bykach i pelikanach, którymi gęsto naszpikował swą opowieść. Wrócił wieczorem w radosnym nastroju, który miał trwać jeszcze trzy tygodnie, bo w końcu zdołał całkowi122
cie przekonać władcę o prawdziwości swojej przepowiedni. Na początku twierdził: „Wszystko się może zdarzyć". Pierwszego dnia nie miał już większej nadziei. Padyszach kazał odczytać rozprawę paziowi, obdarzonemu przyjemnym głosem. Gdy chłopiec rozpoczął lekturę, kilku dworzan ze świty się roześmiało — bez wątpienia celowo, by poniżyć Hodżę, pozbawić go łaski sułtana. Władca zgromił ich jednak i nakazał milczenie, po czym zapytał, na jakiej podstawie wiadomo, że zaraza wygaśnie za dwa tygodnie. Hodża oświadczył, że wszystko jest w jego rozprawie, której nikt nie zrozumiał, po czym — by przypochlebić się sułtanowi — obsypał pieszczotami różnokolorowe koty sprowadzone statkami z Trabzonu. Roiło się od nich nie tylko na pałacowych dziedzińcach, lecz także w komnatach.
Drugiego dnia po powrocie powiedział, że dwór podzielił się na dwa stronnictwa. Jedno, do którego należał astrolog Sitki Efendi, domagało się zniesienia wprowadzonych w mieście ograniczeń, drugie, czyli Hodża i pozostali, namawiało: „Nie dajmy miastu odetchnąć, by krążący po nim demon dżumy też nie mógł odetchnąć". Spadająca z dnia na dzień liczba zgonów napawała mnie nadzieją, Hodża jednak wciąż był niespokojny. Chodziły słuchy, że członkowie pierwszego ugrupowania porozumieli się z wezyrem Kópriilu i szykowali bunt; ich celem nie było bynajmniej zapobieżenie zarazie, lecz pozbycie się przeciwników.
Pod koniec pierwszego tygodnia nastąpił wyraźnie zauważalny spadek liczby zgonów, lecz stało się również 123
jasne, że to moje obliczenia były prawdziwe i że za tydzień epidemia się nie skończy. Robiłem Hodży wymówki, że kazał zmienić harmonogram, on jednak odzyskał już spokój ducha. Podekscytowany oznajmił, że pogłoski o wielkim wezyrze się nie sprawdziły i w tej sytuacji nasze stronnictwo rozgłosiło, iż Kóprulu z nami współdziała. Przestraszony tymi intrygami padyszach szukał spokoju w towarzystwie swoich kotów.
Pod koniec drugiego tygodnia ludzie gorzej znosili podjęte środki bezpieczeństwa niż samą zarazę. Z każdym dniem coraz mniej osób umierało, ale wiedzieli o tym tylko ci, którzy tak jak my mieli dostęp do danych. Pojawiły się plotki o głodzie; opustoszały Stambuł wyglądał przerażająco. O tym wszystkim opowiadał mi Hodża, gdyż sam nie przekraczałem granic naszej dzielnicy. Podobno wyczuwało się desperację ludzi zmagających się z dżumą za zamkniętymi drzwiami i oknami, wypatrujących wybawienia od choroby i śmierci. To oczekiwanie wyczuwalne było również w pałacu. Za każdym razem, gdy na ziemię spadła filiżanka albo ktoś głośno zakasłał, cała czereda zarozumiałych dworaków, nieustannie szepczących między sobą i wypatrujących, co też dziś postanowi sułtan, zastygała w trwożnym napięciu i jak zdesperowani nieszczęśnicy modlący się, by wreszcie stało się to, co ma się stać, cokolwiek to jest, wpadała w popłoch. Podniecenie udzielało się także Hodży. Starał się wytłumaczyć padyszachowi, że dżuma z wolna się wycofuje, więc jego przewidywania okazały się trafne, lecz na władcy nie robiło to większego wraże124
nia i w końcu Hodża zmuszony był znowu opowiadać o zwierzętach.
Spis przeprowadzony dwa dni później w meczetach wykazał, że zaraza znacząco przygasła, lecz radość Hodży owego piątku wynikała z czegoś zupełnie innego. Otóż pewna grupa zdesperowanych rzemieślników wdała się w bójkę z janczarami pilnującymi ulic i pociągnęła za sobą innych janczarów, niezadowolonych z przyjętych ob
ostrzeń, kilku głupich imamów, paru skorych do grabieży łobuzów i grupkę biedaków. Głosili, że dżuma jest karą
boską i nie wolno z nią walczyć. Próba wywołania za
mieszek została jednak natychmiast zduszona w zarodku. Ceyhulislam1 wydał fetwę, na podstawie której stracono za jednym zamachem dwudziestu ludzi — być może po
to, by całą sprawę uczynić poważniejszą, niż była w istocie. Hodża był w siódmym niebie.
Następnego wieczoru ogłosił zwycięstwo. Już nikt
w pałacu nie domagał się odwołania środków zapobie
gawczych. Wezwany dowódca janczarów wspomniał, że buntownicy mieli sojuszników na dworze. Sułtan się rozgniewał, a wrogie stronnictwo, które uprzykrzało Hodży
życie, rozpierzchło się jak stado kurcząt. Mówiło się, że
podejrzewany swego czasu o sprzyjanie rebeliantom Kópriilu srogo się teraz z nimi rozprawi. Hodża stwierdził
z wyraźną satysfakcją, że w tej sprawie osobiście wpłynął na padyszacha. Również ci, którzy stłumili bunt, prze
geyhiilisłam — przywódca religijny, w czasach osmańskich najwyż
szy autorytet w sprawach wiary.
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konywali władcę, że epidemia wygasła. I tak było rze
czywiście. Padyszach pochwalił Hodżę w sposób, w jaki jeszcze nigdy tego nie uczynił. Pokazał mu małpy sprowadzone z Afryki, trzymane w specjalnie przygotowanych
klatkach. Gdy oglądali zwierzęta, które swym wstrętnym wyglądem i zachowaniem budziły w Hodży obrzydzenie, sułtan zapytał, czy małpy mogą nauczyć się mówić, tak
jak papugi, po czym zwracając się do swej świty, oznajmił, że pragnie częściej widywać uczonego, a przygotowany
przez niego harmonogram okazał się zgodny z prawdą.
Miesiąc później, w piątek, Hodża został mianowany
nadwornym astrologiem albo kimś jeszcze ważniejszym. Kiedy sułtan w obecności całego miasta udawał się do
Hagii Sofii na uroczyste modły z okazji wygaśnięcia dżumy, Hodża szedł tuż za nim. Obostrzenia zostały zniesione, a rozentuzjazmowany tłum, pośród którego ja rów
nież się znajdowałem, wysławiał padyszacha i wznosił dziękczynne okrzyki do Boga. Gdy władca na swym koniu przejeżdżał obok miejsca, w którym stałem, wszyscy wokół wpadli w ekstazę, zaczęli się przepychać i krzyczeć ile sił w płucach. Tłum wezbrał jak fala, lecz janczarzy go cofnęli; w pewnej chwili zostałem przyciśnięty do drzewa. Rozpychając się łokciami, przedarłem się do przodu i w tym momencie moje oczy napotkały spojrzenie uszczęśliwionego uczonego, kroczącego dumnie zaledwie kilka kroków ode mnie. Odwrócił wzrok, jakby mnie nie poznał. Wśród potwornego zgiełku ogarnęło mnie jakieś idiotyczne szaleństwo. Uznawszy, że Hodża mnie nie dostrzegł, zacząłem krzyczeć do niego z całych sił, 126
pragnąc przyciągnąć jego uwagę. Wydawało mi się, że jeśli mnie zauważy, wyciągnie mnie z rozwrzeszczanego tłumu i uratuje, a wówczas będę mógł się przyłączyć do radosnego pochodu tych, którym w udziale przypadły zwycięstwo i władza. Nie oznaczało to jednak wcale, że chcę uszczknąć z tego sukcesu coś dla siebie albo otrzymać nagrodę za zasługi. Nie, kierowało mną zupełnie coś innego — przekonanie, że powinienem tam być, bo to ja byłem Hodżą! Oddzieliłem się od samego siebie i przyglądałem się sobie z zewnątrz — dokładnie tak, jak często śniłem. A skoro mogłem się sobie przyglądać, musiałem być kimś innym. Nie pomyślałem jednak, by sprawdzić, czyją postać przyjąłem, gdyż z przerażeniem patrzyłem na siebie przechodzącego obok i nie dostrzegającego mnie i chciałem jak najszybciej do tego siebie dołączyć. Niestety, jakiś żołnierz popchnął mnie brutalnie i znalazłem się z powrotem w tłumie. 8.
W ciągu kilku tygodni, które nastąpiły po wygaśnięciu zarazy, Hodża nie tylko zdobył stanowisko nadwornego astrologa, lecz także — o czym marzył od lat — nawiązał bliską więź z padyszachem. Po owej zakończonej niepowodzeniem próbie buntu wielki wezyr przekonał sułtankę matkę, że najwyższa pora usunąć z otoczenia młodego władcy klikę bufonów, gdyż zarówno lud, jak i janczarzy uznawali tych przemądrzalców, którzy kłamliwymi słowy sprowadzali padyszacha na manowce, za sprawców wszelkiego nieszczęścia. W ten sposób stronnicy dawnego nadwornego astrologa Sitkiego Efendiego, który, jak mówiono, maczał palce w spisku, zostali pozbawieni stanowisk i wygnani z pałacu, a ich pozycja przypadła Hodży. Od tej pory każdego dnia mój pan udawał się do pałacu, w którym przebywał sułtan, i regularnie z nim rozmawiał. Kiedy podekscytowany wracał do domu, triumfalnie opowiadał mi o wszystkim: każdy dzień zaczynał od wyjaśnienia snu, który poprzedniej nocy przyśnił się padyszachowi — ten nowy obowiązek sprawiał mu chyba największą przyjemność. Gdy pewnego ranka władca wyznał ze smutkiem, że nic mu się nie przyśniło, Hodża zaproponował, że objaśni sen kogokolwiek innego, na co zacieka128
wiony sułtan ochoczo się zgodził. Bostanci natychmiast ruszyli na poszukiwanie kogoś, kto miał tej nocy bogate sny i sprowadzili przed oblicze padyszacha. W ten sposób poranne interpretowanie snów stało się zwyczajem. Przez resztę czasu spacerowali po dziedzińcach i ogrodach zacienionych przez potężne platany i drzewa judaszowe, a czasem pływali łodzią po Bosforze. Rozmawiali oczywiście o ulubionych zwierzętach sułtana, a także wymyślonych przez nas fantastycznych stworzeniach. Hodża poruszał też z padyszachem inne tematy, o czym opowiadał mi z podnieceniem. Skąd biorą się prądy wodne w Bosforze? Co warto wiedzieć o zorganizowanym życiu mrówek? Od kogo lub czego, oprócz Boga, czerpie swą moc magnes? Czy istotne jest, w którą stronę obracają się gwiazdy? Czy od niewiernych można się czegoś nauczyć, czy tylko niewierności? Czy można skonstruować broń, która rozbije w puch ich armie? Hodża oświadczał, że sułtan słuchał z zainteresowaniem, pełen zapału siadał przy stole i na wielkich arkuszach kosztownego papieru szkicował projekty owej broni: armaty o długich lufach, samouruchamiające się mechanizmy zapłonowe, machiny wojenne przypominające kształtami piekielne bestie. A potem wołał, żebym przyszedł — chciał, abym stał się świadkiem potęgi tych marzeń, które, jak twierdził, wkrótce staną się rzeczywistością.
Ja jednak pragnąłem w nich uczestniczyć wraz z Hodżą. Być może z tego powodu wciąż nie przestawałem myśleć o dżumie, dzięki której przeżyłem owe pełne trwogi dni naszego braterstwa. W podzięce za uwolnie129
nie od morowego powietrza odprawiono już co prawda w Hagii Sofii zbiorowe modły, ale choroba nie opuściła jeszcze miasta na dobre. Gdy Hodża biegł rano do pałacu, ja z niepokojem krążyłem po ulicach i zliczałem żałobne nabożeństwa, wciąż odprawiane w ubogich dzielnicach, w lokalnych meczetach z karłowatymi minaretami i mescitach1 z dachówkami porośniętymi mchem. Wiedziony impulsem, którego przyczyn sam nie rozumiałem, pragnąłem, by choroba nie opuściła miasta.
Kiedy Hodża opowiadał o swym zwycięstwie i wrażeniu, jakie wywarł, ja mówiłem mu, że zaraza wciąż się tli i teraz, gdy środki zapobiegawcze zostały odwołane, może wybuchnąć z nową siłą. Kazał milczeć i zarzucił mi, że zazdroszczę mu sukcesów. Miał rację, stanowisko nadwornego astrologa, spotkania z sułtanem i rozmowy z nim sam na sam, bez całej tej świty durniów, to było to, na co czekaliśmy piętnaście lat. To było zwycięstwo. Ale dlaczego zachowywał się tak, jakby należało wyłącznie do niego? Zapominał, że to ja zaproponowałem, aby poczynić kroki zapobiegawcze, i to ja przygotowałem harmonogram, który choć okazał się niezbyt dokładny, został jednak uznany za prawdziwy. Pamiętał, że uciekłem na wyspę, ale tego, jak w panice mnie z niej sprowadził, już nie. I to ubodło mnie najmocniej.
Może miał rację i rzeczywiście przemawiała przeze mnie zazdrość, ale nie dostrzegał, że było to uczucie w gruncie rzeczy braterskie. Chcąc, by to zrozumiał, przy1 Mescit (tur.) — mały meczet. 130
pominałem mu, jak przed wybuchem zarazy siadaliśmy razem przy przeciwległych krańcach stołu, by przerwać nudę samotnych wieczorów, jak byliśmy — czasami ja, czasami on — pełni obaw i jak wiele nas one nauczyły. Wyznałem nawet, że tęskniłem za owymi chwilami w trakcie pobytu na wyspie. On jednak słuchał moich słów z pogardą, jakby właśnie był świadkiem wychodzenia na jaw oszustwa w grze, w której sam nie brał udziału. Nie dał mi żadnej nadziei, żadnej obietnicy, że owe dni naszego braterstwa kiedyś powrócą.
Chodząc od dzielnicy do dzielnicy, widziałem, że mimo zaniechania środków ostrożności dżuma z wolna wycofuje się z miasta, jakby nie chciała kłaść się cieniem na zwycięstwie Hodży. Niekiedy wydawało mi się dziwne, że oto odchodzi mroczny strach przed śmiercią, a ja zaczynam się czuć samotny. Chciałem, by zamiast opowiadać mi o snach padyszacha albo o przedstawianych mu projektach, mój towarzysz wspomniał tamte wspólnie spędzone dni — już dawno byłem gotów, mimo lęku przed śmiercią, stanąć obok niego przed przerażającym lustrem, które zdjął ze ściany! Lecz Hodża gardził mną lub sprawiał takie wrażenie, a co gorsza, czasami wydawało mi się, że nie chce sobie zadać nawet tyle trudu, by mną pogardzać.
Pragnąłem, abyśmy znowu wiedli, jak dawniej, szczęśliwe życie, przekonywałem więc go, że powinniśmy ponownie usiąść razem przy stole. Raz czy dwa dla przykładu zacząłem robić zapiski. Gdy jednak próbowałem przeczytać mu swą wyolbrzymioną opowieść o strachu 131
przed dżumą, wywołanej przez nią chęci uczynienia czegoś złego i grzechach, które nieomal popełniłem, nawet nie chciał mnie słuchać. Ośmielony nie tyle własnym zwycięstwem, ile moją bezsilnością, oświadczył butnie: już wtedy uważał te zapiski za kompletny nonsens, jednak z nudów prowadził dalej tę grę, po części po to, by się dowiedzieć, jak się zakończy, a po części — by mnie wypróbować. Przekonał się zresztą, jakim jestem człowiekiem, kiedy uciekłem, sądząc, że zaraził się dżumą. Byłem złoczyńcą! Ludzie dzielili się na dwa rodzaje: na takich jak on, czyli prawych, i podobnych do mnie przestępców.
Nie odpowiedziałem nic na te słowa, które przypisywałem jego upojeniu zwycięstwem. Mój umysł był klarowny jak zawsze. Ponieważ drobne, codzienne zdarzenia nadal mnie irytowały, byłem pewny, że wciąż potrafię unieść się gniewem, lecz jakoś nie umiałem znaleźć odpowiedzi na jego zarzuty, choć prowokowały do kontrataku. Nie wiedziałem, jak zastawić na niego pułapkę, jak nim pokierować, by w nią wpadł. W trakcie pobytu na Heybeli moje cele i pragnienia straciły wyrazistość. Co pocznę po powrocie do Wenecji? Po piętnastu latach pogodziłem się z tym, że moja matka mogła umrzeć, a narzeczona poślubiła innego i sama jest czyjąś matką. Starałem się o nich nie myśleć, rzadziej pojawiały się w moich snach, a jeśli już, to nie byłem z nimi w Wenecji, tak jak na początku, lecz one były ze mną w Stambule. Wiedziałem, że nawet jeśli wrócę do ojczyzny, nie będę mógł kontynuować dawnego życia od momentu, w którym zostało przerwane. Co 132
najwyżej mógłbym rozpocząć nowe. Lecz planowanie jego szczegółów, poza napisaniem kilku książek o Turkach i latach spędzonych w niewoli, nie wydawało mi się już tak pociągające.
Niekiedy sądziłem, że Hodża pogardza mną, gdyż wyczuwa moją słabość oraz brak miejsca w świecie i celu, a kiedy indziej wątpiłem, czy wie o mnie choćby tyle. Tak upajały go codzienne rozmowy z padyszachem i marzenia o kolejnym sukcesie oraz o niewiarygodnej broni, której szczegóły obmyślał i która jego zdaniem z pewnością zrobi na sułtanie wrażenie, że zupełnie nie rozumiał, co działo się w mojej głowie. Przyłapywałem się na tym, że jego radosnemu zaabsorbowaniu sobą przyglądam się z podziwem i zazdrością. Kochałem go, kochałem to jego nienaturalne podniecenie wyolbrzymianymi sukcesami, niekończące się plany, spojrzenia, jakie rzucał na wnętrze własnej dłoni, gdy mówił, że teraz już na pewno będzie miał padyszacha w garści. Nawet przed samym sobą bałem się przyznać, że obserwując jego gesty i codzienne zachowanie, miałem wrażenie, że widzę siebie. Kiedy w jakimś dziecku czy młodym człowieku dostrzegamy siebie z dzieciństwa i okresu dorastania, przyglądamy się mu z sympatią i zaciekawieniem. Mój strach i ciekawość były właśnie tego rodzaju. Pamięć przywoływała moment, w którym chwyciwszy mnie za kark, krzyczał: „Stałem się tobą!" — lecz gdy mu o tym przypominałem, kazał mi milczeć lub zaczynał opowiadać, w jaki sposób namawiał sułtana, aby zaufał jego niezwykłej broni, albo czym go zaciekawił podczas porannego objaśniania snów. 133
Pragnąłem uwierzyć w jego błyskotliwe sukcesy, nad którymi tak się rozwodził. Zdarzało się też, że dawałem się ponieść fantazji i wyobrażałem sobie, iż jestem na jego miejscu. Wówczas jeszcze bardziej kochałem i jego, i siebie, pogrążałem się w jego opowieści jak głupek słuchający baśni z otwartymi ustami i wydawało mi się, że przyszłe piękne dni, o których mówi, są naszym wspólnym celem.
W ten sposób zacząłem uczestniczyć w objaśnianiu snów sułtana! Hodża uznał, że należy skłonić dwudziestojednoletniego władcę, by wreszcie osobiście stanął za sterami kraju. Dlatego wyjaśniał mu, że galopujące bez jeźdźców konie, które padyszach często widywał w snach, są smutne, ponieważ nikt nimi nie kieruje, wilki zaś, rzucające się z wyszczerzonymi zębami wrogom do gardeł, są szczęśliwe, gdyż same odpowiadają za swój los; płaczące staruszki i piękne niewidome dziewczyny oraz drzewa tracące liście w strugach mrocznego deszczu wzywają go na pomoc, natomiast święte pająki i dumne sokoły symbolizują z kolei walor niezależności. Pragnęliśmy, by sułtan po objęciu władzy zainteresował się nauką. W tym celu wykorzystywaliśmy nawet dręczące go koszmary. Gdy więc po całym dniu uganiania się po lasach padyszachowi, tak jak większości miłośników polowań, śniło się, że sam jest zwierzyną, albo gdy ze strachu przed utratą tronu widział we śnie siebie jako zasiadające na nim dziecko, Hodża tłumaczył to następująco: na tronie pozostanie wiecznie młody, lecz pułapek zastawianych przez knujących przeciwko niemu wrogów uniknie tylko 134
wtedy, gdy będzie miał broń dorównującą ich orężowi. Kiedy więc padyszachowi przyśniło się, że jego dziadek, sułtan Murad, w celu zademonstrowania siły swego ramienia jednym cięciem miecza przepołowił osła i obie połowy zwierzęcia rozbiegły się w dwóch kierunkach, albo że ta czarownica, jego babka, sułtanka Kosem, wstała z grobu i kompletnie naga rzuciła się na niego i jego matkę, by złapać ich za gardło, albo że na placu Końskim zamiast platanów rosły figowce, z których gałęzi zwisały nie owoce, ale zakrwawione zwłoki, albo że ścigali go źli ludzie z twarzami przypominającymi jego twarz, chcieli wrzucić do worka i udusić, albo że armia żółwi wchodziła do morza w Uskiidarze i z umieszczonymi na skorupach świecami1, których płomieni z jakiejś zadziwiającej przyczyny nie gasił wiatr, płynęła prosto w stronę pałacu, staraliśmy się te sceny, cierpliwie i z satysfakcją spisywane i klasyfikowane przeze mnie, interpretować z pożytkiem dla nauki i koncepcji owej niezwykłej broni, jaką należało skonstruować.
Zdaniem Hodży powoli wpływaliśmy na władcę, ale
ja przestałem już żywić nadzieję, że nam się uda. Gdy uzyskawszy obietnicę pozwolenia na skonstruowanie nowej broni czy założenie obserwatorium albo laboratorium, mój towarzysz zaczynał snuć marzenia, następowały całe miesiące, w których nie udawało mu się ani razu porozmawiać poważnie z padyszachem na żaden z tych Modny w czasach osmańskich wyrafinowany sposób oświetlania ogrodów. 135
tematów. Rok po epidemii dżumy zmarł Kóprulu i Hodża znalazł jeszcze jeden pretekst, który pozwalał mu łudzić się nadzieją: sułtan obawiał się silnej osobowości zmarłego i dlatego brakowało mu śmiałości, by wprowadzić w życie to, co chodziło mu po głowie. Teraz zaś, gdy wielki wezyr zmarł i zastąpił go jego syn, niedorównujący mu jednak potęgą, można się było spodziewać po padyszachu bardziej odważnych decyzji.
Kolejne trzy lata upłynęły nam na oczekiwaniu. Tym, co teraz zadziwiało mnie najbardziej, nie była bezczyn ność, w jakiej pogrążył się sułtan, zatracony w marzeniach i łowieckich wyprawach, lecz to, że Hodża wciąż wiązał z nim nadzieję. Ja zaś przez te wszystkie lata wypatrywałem chwili, gdy wreszcie ją straci i stanie się podobny do mnie! Już nie wspominał jak dawniej o zwycięstwie, już nie odczuwał takiej euforii jak w miesiącach po wygaśnięciu dżumy, ale nie przestawał marzyć, że pewnego dnia przekona sułtana do tego, co nazywał wielkim projektem. I zawsze znajdował wytłumaczenie, dlaczego ten dzień jeszcze nie nastąpił: tuż po wielkim pożarze, który obrócił Stambuł w popiół i zgliszcza, przeznaczanie pieniędzy na wielkie projekty dałoby pretekst wrogom, pragnącym zrzucić padyszacha z tronu i osadzić na nim jego brata; później sułtan nie mógł nic zrobić, gdyż wojska wyruszyły na wyprawę wojenną przeciwko Węgrom; w następnym roku też trzeba było poczekać, gdyż miały ruszyć na Niemcy; potem trwały prace przy odbudowie nowego meczetu sułtanki matki na brzegu Złotego Rogu — Hodża często im się przyglądał w towarzystwie sułtan136
ki Turhan i padyszacha — pochłaniające ogromne sumy; do tego dochodziły niekończące się wyprawy łowieckie, w których nie brałem udziału. Hodża w nich uczestniczył, a ja czekając w domu na jego powrót, starałem się, zgodnie z instrukcjami, szukać błyskotliwych pomysłów mających wzbogacić jego „wielki projekt" czy — jak to nazywał — „naukę" i przez cały dzień ospale przewracałem kartki książek.
Przestało mnie już bawić wymyślanie projektów, w których powodzenie, choćby nawet udało się je wprowadzić w życie, dawno zwątpiłem. Hodża, tak samo zresztą jak ja, doskonale wiedział, że nasze koncepcje z zakresu astronomii, geografii czy nauk przyrodniczych, którymi zajmowaliśmy się w pierwszych latach naszej znajomości, pozbawione były aspektu praktycznego. Zegary, urządzenia, modele, ciśnięte gdzieś w kąt, dawno pokryły się rdzą. Wszystko odłożyliśmy na później, do dnia, w którym mieliśmy wprowadzić w życie to nieokreślone coś, co nazywał nauką. Nie mieliśmy wielkiego planu, który miał nas uratować przed ruiną, lecz jedynie marzenie o nim. Aby uwierzyć w to bezbarwne rojenie, które wydawało mi się zupełnie nieprzekonujące, i móc działać wspólnie z Hodżą, starałem się postawić w jego sytuacji, spojrzeć jego oczami na przerzucane stronice ksiąg i plączące się w mej głowie przypadkowe myśli. Kiedy wracał z polowania, zachowywałem się tak, jakbym w kwestii, nad którą kazał mi się zastanawiać, dokonał jakiegoś odkrycia i jakbyśmy na tej podstawie mogli wszystko zmienić. Mówiłem: „Przyczyna pływów morza jest związana 137
z temperaturą wody wpadających do niego rzek" albo: „Dżuma jest przenoszona przez drobiny znajdujące się w powietrzu; przy zmianie pogody zaraza znika", albo: „Gdybyśmy mieli potężną broń z długą lufą, poruszającą się na kołach, moglibyśmy ścigać każdego", albo: „Ziemia obraca się wokół Słońca, a Słońce wokół Księżyca", na co Hodża, zdejmując z siebie pokryte kurzem ubranie, odpowiadał niezmiennie: „A nasze głupki nie mają o tym najmniejszego pojęcia!" — co sprawiało, że uśmiechałem się do niego z miłością.
Chwilę później wybuchał dzikim gniewem, który mnie także porywał. Opowiadał, jak padyszach wiele godzin uganiał się konno za oszołomionym dzikiem i jak bezsensownie zalewał się łzami nad zającem pochwyconym przez charty. W końcu z niechęcią przyznawał, że wszystko, co mówił władcy podczas polowania, wpadało mu jednym uchem i natychmiast wylatywało drugim, i z nienawiścią powtarzał: „Kiedyż ci głupcy pojmą wreszcie prawdę? Zebranie się tylu durniów w jednym miejscu to zrządzenie losu czy konieczność? Czemu są aż tak głupi?".
Powoli zaczynał dochodzić do wniosku, że powinien na nowo zająć się tym, co nazywał nauką — tym razem po to, aby zrozumieć, co kryje się w ludzkich umysłach. Wspomniawszy dawne piękne dni, w których zasiadaliśmy razem przy stole — nienawidząc jeden drugiego i tak do siebie podobni — z radością przyklasnąłem temu pomysłowi, lecz po kilku pierwszych próbach zrozumie
liśmy, że nic nie jest już takie jak dawniej. 138
Przede wszystkim nie wiedziałem, w jaki sposób go podejść, więc nie potrafiłem skutecznie zaatakować. Co ważniejsze, czułem, że jego ból i przegrana stały się moim udziałem. Pewnego razu, podając przerysowane przykłady, przypomniałem mu, choć sam w to nie wierzyłem, że ludzie tutaj są wyjątkowo głupi, i dałem mu odczuć, że podobnie jak oni jest skazany na klęskę, po czym obserwowałem jego reakcję: gwałtownie zaprzeczył, twierdząc, że porażka wcale nie jest pewna, że jeżeli wyprzedzimy tamtych i poświęcimy się w pełni celowi, na przykład zrealizujemy nasz plan skonstruowania nowej broni, możemy jeszcze skierować tam, gdzie chcemy, nurt zdarzeń, który nieustannie na nas napiera i ciągnie do tyłu. Co prawda ucieszyło mnie, że nie mówił o swoim planie, lecz — jak to bywało w okresach zwątpienia — naszym, ale widziałem też, że ogarnia go paniczny strach przed zbliżającą się nieuchronnie klęską. Wyglądał jak osierocone dziecko, lubiłem jednak ten jego gniew i smutek, gdyż przypominał mi pierwsze lata niewoli; chciałem być taki jak on. Gdy tak chodził tam i z powrotem po pokoju, spoglądał przez okno na mroczną, zalaną deszczem, pełną błota ulicę albo blade i drżące światło lampek majaczące jeszcze w oknach kilku domów nad Złotym Rogiem, jakby szukał w nich jakichś znaków, które natchnęłyby go nadzieją, wydawało mi się, że to nie Hodża miota się w zamknięciu, lecz moja młodość. Jakby ten ktoś, kim kiedyś byłem, opuścił mnie i teraz obecny ja, przesiadujący bezczynnie w kącie, staram się go naśladować, by na nowo wzbudzić w sobie dawny zapał. 139
W końcu jednak znużył mnie ten wiecznie odnawiający się entuzjazm. Kiedy Hodża został nadwornym astrologiem, jego dobra w Gebze się powiększyły i nasze dochody wzrosły. Mógł więc spędzać czas na pogawędkach z padyszachem i nie robić nic innego. Od czasu do czasu jechał do Gebze odwiedzić rozwalające się młyny, zwizytować wsie, w których pierwsze witały nas wielkie pasterskie psy, i skontrolować rachunki. Przerzucając papiery, starał się określić, na ile zarządca nas oszukał i czasem ze śmiechem, a znacznie częściej ciężko wzdychając, pisał dla padyszacha humorystyczne powiastki. Nic więcej nie robiliśmy. Gdybym nie nalegał, nie urządzałby nawet biesiad, na których mogliśmy pofolgować naszym chuciom w towarzystwie wyperfumowanych kurtyzan.
Najbardziej irytowało go, że wokół padyszacha — ośmielonego nieobecnością armii i paszów, którzy wyruszyli na wyprawy przeciw Niemcom oraz na Kretę, i lekceważącego napomnienia matki — znów zebrali się ci wszyscy wygadani mądrale i błaźni, już raz przegonieni z pałacu. Aby odciąć się od lizusów, do których odnosił się z pogardą i obrzydzeniem, i aby podkreślić swą wyższość, Hodża zdecydowany był trzymać się od nich z daleka, lecz wobec nalegań padyszacha raz czy dwa razy musiał przysłuchiwać się ich dyskusjom. Spotkania, podczas których rozważano na przykład takie tematy: czy zwierzęta mają dusze albo które mają, a które nie, które pójdą do nieba, a które do piekła, czy małże to samce, czy samice, czy wstające każdego ranka słońce to nowe słońce, czy też stare, które poprzedniego dnia zaszło, obeszło w nocy ziemię 140
i następnego dnia pojawiło się znowu na horyzoncie — pozbawiały go wiary w przyszłość. Twierdził, że jeśli czegoś nie zrobimy, padyszach wyślizgnie się nam z garści. Zgadzałem się z nim, szczęśliwy, że mówi o naszych projektach, naszej przyszłości. Pewnego razu, aby zrozumieć, co dzieje się w głowie sułtana, przejrzeliśmy zeszyty, w których przez lata notowałem jego sny i nasze wspomnienia. Próbowaliśmy zinwentaryzować jego umysł, jakbyśmy spisywali zawartość szuflady pełnej rozmaitych szpargałów. Wynik grzebał wszelkie nadzieje. Hodża mógł sobie opowiadać o niezwykłej broni, która nas wybawi, albo o wymagających jak najszybszego odkrycia tajemnicach umysłu, nie mógł już jednak udawać, że nie przeczuwa zbliżającej się katastrofy. Całe miesiące spędziliśmy na dyskusjach na ten temat.
Czy katastrofa ta mogła oznaczać utratę przez impe
rium jego ziem — kawałek po kawałku? Rozkładaliśmy na stole mapę i ze smutkiem staraliśmy się określić, która kraina, a potem które góry i rzeki zostaną utracone. A może będzie polegała na tym, że w niezauważalny sposób zmienią się ludzie i ich wiara? Wyobrażaliśmy sobie, jak pewnego pięknego dnia stambulczycy wstają ze swych ciepłych posłań zupełnie odmienieni: nie wiedzą, jak mają nosić ubrania, nie pamiętają, do czego służą minarety. A może katastrofą staną się dostrzeżenie wyższości tamtych i próba upodobnienia się do nich? Hodża każe mi wtedy opowiedzieć o moim życiu w Wenecji, a niektórzy nasi znajomi, odziani w spodnie zamiast w szarawary, w kapeluszach na głowach, będą starali się je odtworzyć. 141
Uznaliśmy, że jedyną drogą ratunku jest przedstawienie padyszachowi naszych fantazji, przy których zapominaliśmy o upływie czasu. Mieliśmy nadzieję, że ubarwione opisy nadchodzącej katastrofy poruszą go i zaniepokoją. Podczas cichych, mrocznych nocy zapełniliśmy całą książkę wizjami płynącymi z marzeń, snutych miesiącami ze smutkiem i zmąconą rozpaczą radością. Na jej stronicach umieściliśmy wszystkich tych biedaków ze spuszczonymi głowami, tonące w błocie drogi, niedokończone budowle, mroczne i tajemnicze zaułki, wiernych czytających modlitwy, których nie rozumieją, w nadziei, że wszystko znów będzie jak dawniej, zrozpaczone matki i zbolałych ojców, nieszczęśników, którym nie starczyło życia, by przekazać nam to, czego dokonano i co opisano w obcych krajach, niedziałające maszyny, ludzi zapłakujących się z tęsknoty za dawnymi dniami, bezpańskie psy wychudzone tak, że zostały z nich tylko skóra i kości, wieśniaków bez ziemi, bezrobotnych włóczących się bezczynnie po mieście, noszących spodnie muzułmanów nie umiejących czytać ani pisać oraz wojny, zawsze kończące się klęską. W innej części dzieła dodaliśmy moje wyblakłe wspomnienia — opis kilku szczęśliwych i pouczających wydarzeń z czasów, gdy mieszkałem z rodzicami i rodzeństwem w Wenecji i uczyłem się w szkole. Tak właśnie żyli tamci, którzy mają nas pokonać, a których musimy uprzedzić! Tak powinniśmy postępować, by ich zwyciężyć! W zakończeniu, przepisanym na czysto przez kaligrafa mańkuta, Hodża umieścił zgrabny wiersz, w którym użył swej ulubionej metafory zagraconej szafy. 142
Utwór ten, który określiłbym jako patetyczny i cichy zarazem, można było uznać za klucz do mrocznych zagadek naszych umysłów, a jego kunsztowna poetyka stanowiła pełną smutku kwintesencję wszystkich napisanych przez nas książek oraz rozpraw.
Miesiąc po wręczeniu dzieła sułtanowi Hodża otrzymał rozkaz rozpoczęcia prac nad niezwykłą bronią. Kompletnie zaskoczeni, nie potrafiliśmy określić, jaka była w tym zasługa naszej książki. 9.
Być może sułtan, zwracając się do Hodży: „Zrób tę niezwykłą broń, którą pokonamy naszych wrogów. Chcemy ją zobaczyć!", chciał wystawić go na próbę albo kierował się snem, czego uczonemu nie zdradził, a może pragnął pokazać swej władczej matce i paszom, że ta gromada mądrali, którą się otaczał, na coś się przydaje. Być może uważał, że Hodża jest zdolny uczynić kolejny cud bądź też zamieszczone w naszej książce fantazje na temat klęski rzeczywiście zrobiły na nim wrażenie, a może po prostu zaniepokoiła go myśl, że po kilku militarnych niepowodzeniach ci, którzy woleliby widzieć na tronie jego młodszego brata, spróbują go obalić. To wszystko przychodziło nam do głowy, gdy ze zdumieniem przeliczaliśmy niewiarygodne dochody z wiosek, karawanserajów i gajów oliwnych, podarowanych nam przez padyszacha na potrzeby konstrukcji nowej broni.
W końcu Hodża oświadczył, że zdumiewać może jedynie nasze zdziwienie. Czyżby wszystkie te historie, które przez tyle lat opowiadał sułtanowi, oraz napisane przez nas książki i rozprawy były nieprawdziwe, skoro teraz w nie wątpimy? Zwłaszcza że władca w nie wierzy. W dodatku padyszacha zaciekawiły wizje naszych mrocznych 144
umysłów. „Czyż nie jest to zwycięstwo, na które tak długo
musieliśmy czekać?", pytał rozgorączkowany.
Tak było w istocie. A poza tym wspólnie przystąpiliśmy do dzieła i choć ostateczny efekt tych działań nie interesował mnie tak bardzo jak Hodżę, byłem szczęśliwy. Sześć kolejnych lat, które zajęła nam praca nad nową bronią, było najniebezpieczniejszym okresem w naszym życiu. Nie dlatego, że używaliśmy prochu strzelniczego, lecz dlatego, że ściągnęliśmy na siebie niechęć naszych wrogów. Czekano na nasz sukces lub klęskę, a ponieważ my także czekaliśmy na nie ze strachem, byliśmy w niebezpieczeństwie.
Zimę spędziliśmy na jałowych rozważaniach przy stole. Byliśmy pełni wiary i zapału, ale nie zdołaliśmy dojść do żadnych konkretnych rezultatów oprócz nieuporządkowanych, nieokreślonych wyobrażeń, jak ma wyglądać broń i w jaki sposób sprawić, by wrogowie pierzchali przed nią w panice. Potem postanowiliśmy przeprowadzić na wolnym powietrzu próby z użyciem prochu. Tak samo jak przed laty, gdy przygotowywaliśmy pokaz sztucznych ogni, chroniliśmy się w cieniu wysokich drzew, a wynajęci ludzie odpalali mieszanki przygotowane według naszych receptur. Z całego Stambułu ściągały gromady ciekawskich gapiów, by usłyszeć huk wybuchów i zobaczyć różnobarwny dym. W niedługim czasie łąka, na której rozbiliśmy nasze namioty i ustawiliśmy odlane na zlecenie krótko- i długolufowe armaty oraz cele strzelnicze, zamieniła się w miejsce festynu. Niespodziewanie pod koniec lata pojawił się tu sam sułtan. 145
Urządziliśmy dla niego pokaz. Niebo i ziemia jęczały od wystrzałów. Zademonstrowaliśmy gilzy, w których należało ściśle ubić mieszankę prochu i innych składników, kule, w których owe gilzy następnie umieszczano, nowe armaty i plany nie odlanych jeszcze dział o długich lufach. Zainteresowanie padyszacha wzbudziły jednak nie tyle wszystkie te wynalazki, ile moja osoba. Hodża wolał trzymać mnie z dala od niego, władca jednak zaciekawił się, gdy spostrzegł, że podczas pokazu wydaję rozkazy na równi ze swym panem, a nasi ludzie zwracają się z pyta
niami zarówno do niego, jak i do mnie.
Po piętnastu latach po raz drugi stanąłem przed obliczem władcy, a moja twarz wydała mu się znajoma, lecz najwyraźniej nie mógł sobie przypomnieć, skąd mnie zna. Jakby z zamkniętymi oczami próbował poznać po smaku, jaki owoc ma w ustach. Ucałowałem kraj jego szaty. Nie rozgniewał się, gdy się dowiedział, że od dwudziestu lat tu mieszkam, a wciąż jeszcze nie przyjąłem islamu. Jego myśli zaprzątało coś innego. „Dwadzieścia lat? Jakie to dziwne! — stwierdził i po chwili znów zadał mi tamto pytanie: — To ty uczysz go tego wszystkiego?". Nie czekając jednak na moją odpowiedź, ruszył w stronę pięknego siwego konia, który wybiegł z naszego podartego namiotu cuchnącego prochem i saletrą. Nagle zatrzymał się i odwrócił. Hodża i ja staliśmy obok siebie, a sułtan uśmiechnął się, jakby ujrzał jeden z cudów, które stworzył Bóg, by złamać pychę człowieka i wykazać jego nikczemność — idealnie zbudowanego karła lub bliźniaków podobnych do siebie jak dwie krople wody. 146
W nocy rozmyślałem o padyszachu, ale nie tak jak Hodża, który wciąż mówił o nim z nienawiścią. Nie czułem do niego nienawiści, nie potrafiłem też nim gardzić. Oczarowała mnie jego bezpośredniość, świeżość i wdzięk rozpieszczonego dziecka, które bez zastanowienia mówi wszystko, co mu przyjdzie do głowy. Chciałem być taki jak on albo zaprzyjaźnić się z nim. Po kolejnym ataku furii Hodży, kiedy już leżałem w łóżku i starałem się zasnąć, pomyślałem, że padyszach nie zasłużył na to, by go okłamywać. Powinienem mu wszystko powiedzieć. Ale czym było to „wszystko"?
Moje zainteresowanie zostało odwzajemnione. Pewnego dnia Hodża z niechęcią oznajmił mi, że sułtan tego ranka oczekuje nas obu. Poszliśmy więc do pałacu razem. To był jeden z tych pięknych jesiennych dni, pachnących morzem i wodorostami. Cały poranek spędziliśmy nad stawem, w którym rosły nenufary, w rozległym gaju zasłanym dywanem opadłych czerwonych liści. Sułtan chciał, byśmy rozmawiali o żabach, od których roiło się w sta wie. Hodża zbył go kilkoma bezbarwnymi i płaskimi frazesami. Zaskoczyło mnie jego niegrzeczne zachowanie, lecz padyszach zdawał się go nie dostrzegać — był zbyt zainteresowany moją osobą.
Zacząłem więc opowiadać, w jaki sposób te płazy skaczą, o ich krwiobiegu, sercach, które po wyjęciu z ciała jeszcze długo biją, o zjadanych przez nie muchach i innych owadach. Poprosiłem o papier i pióro, by móc lepiej pokazać przemianę skrzeku w dorosłą żabę, taką samą, jak te żyjące w stawie. Przyniesiono wysadzany rubinami 147
srebrny piórnik z zestawem trzcinowych piórek w środku; padyszach z wielką uwagą przyglądał się, jak rysuję. Z rozbawieniem wysłuchał historyjek wyciągniętych przeze mnie z zakamarków pamięci, wzdrygał się i krzywił, gdy przyszła kolej na baśń o księżniczce całującej ropuchę, w niczym jednak nie przypominał głupawego młodzika, o którym opowiadał Hodża. Sprawiał raczej wrażenie rozsądnego dorosłego, skłonnego rozpoczynać każdy dzień od zgłębiania nauki czy sztuki. Pod koniec tej przyjemnej wizyty, podczas której Hodża był cały czas naburmuszony, sułtan, spoglądając na rysunki żab, powiedział: „Podejrzewałem, że to ty wymyślałeś opowieści. Teraz się okazało, że robiłeś również rysunki!". Po czym zapytał o wąsate żaby.
Taki był początek moich spotkań z padyszachem. Od tej pory zawsze, gdy uczony udawał się do pałacu, szedłem wraz z nim. Z początku Hodża niewiele się odzywał, to głównie ja rozmawiałem z sułtanem. Kiedy mówiliśmy o jego snach, radościach, niepokojach, przeszłości i przyszłości, patrzyłem na tego wesołego, inteligentnego człowieka siedzącego naprzeciwko mnie i zastanawiałem się, ile ma wspólnego z tamtym padyszachem, o którym przez te wszystkie lata opowiadał mój towarzysz. Z podchwytliwych pytań i drobnych forteli sułtana wywnioskowałem, że ciekawi go, jak wiele książki, które mu ofiarowaliśmy, zawdzięczają każdemu z nas, ile w Hodży jest Hodży, a ile mnie, i ile we mnie jest mnie, a ile Hodży. Ten zaś był zbyt zaabsorbowany armatami i działem, które zamierzał od
lać, by zajmować się takimi, jak to nazywał, bzdurami. 148
Po sześciu miesiącach od rozpoczęcia prób z użyciem
armat dotarła do nas niepokojąca wieść, że topcubasziego1
rozgniewało nasze „wtykanie nosa w nie swoje sprawy"
i zażądał, żeby albo przegonić wariatów, którzy pod pozo
rem prac nad nowym wynalazkiem narażają na uszczer
bek honor artylerii, albo jego samego zdymisjonować.
Hodża nie wykonał najmniejszego pojednawczego gestu,
choć topcubaszi wydawał się skłonny do ugody. A gdy
miesiąc później otrzymaliśmy rozkaz, byśmy poszukali
sobie innych przedmiotów zainteresowania niż armaty,
Hodża wcale się tym nie zmartwił. Wiedzieliśmy już bo
wiem, że nasze działa wcale nie były lepsze niż stare, stosowane od lat.
W ten sposób weszliśmy w kolejny okres, w którym
według Hodży mieliśmy wymyślić wszystko jeszcze raz
na nowo, lecz ponieważ przywykłem już do jego wybu
chów gniewu i wzlotów wyobraźni, jedyną rzeczą, jaka
wydała mi się nowa, była moja znajomość z padyszachem.
Sułtan lubił nasze towarzystwo. Jak uważny ojciec roz
dzielający synów, między którymi wybuchł spór o kulę
do gry, obserwował nasze słowa i ruchy i starał się odróż
nić jednego od drugiego. Ale te obserwacje, które czasem
uważałem za dziecinadę, a czasem za przejaw mądrości,
niepokoiły mnie. Miałem wrażenie, że moja osobowość
niepostrzeżenie opuszcza ciało i łączy się z osobowo
ścią Hodży, a jego osobowość w ten sam sposób łączy się
1 Topcubaszi — dowódca artylerii w armii osmańskiej, któremu podle
gały także odlewnie dział.
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z moją, padyszach zaś, właściwie klasyfikując powstałe
w ten sposób fantastyczne stworzenie, wie o nas więcej niż my sami.
Gdy wykładaliśmy mu jego sny lub rozmawialiśmy
o nowej broni — w owym czasie dysponowaliśmy właś
ciwie dopiero marzeniami o niej — sułtan nagle się za
trzymywał i zwracając się do nas obu, stwierdzał: „Nie,
to nie jest twoja myśl, to jego!". Niekiedy wychwytywał
różnice w zachowaniu: „Patrzysz teraz tak jak on, patrz tak, jak ty patrzysz!". Kiedy uśmiechałem się z zaskoczeniem, dodawał: „Właśnie tak, brawo! Czy kiedykolwiek przeglądaliście się razem w lustrze?". Pytał, na ile każdy z nas byłby zdolny pozostać sobą, gdyby widział odbicie drugiego. Pewnego razu kazał sobie przynieść wszystkie rozprawy, książki o zwierzętach i kalendarze, ofiarowane mu przez nas przez te lata, i przeglądając je kartka po kartce, oświadczył, że stara się wyobrazić sobie, który z nas napisał dany fragment i co napisał jako on sam, a co — wcielając się w tego drugiego. Ale najbardziej wzburzył Hodżę, a mnie oczarował parodysta, wezwany przez sułtana podczas jednej z naszych wizyt.
Ani z twarzy, ani z postury nas nie przypominał, był niski i gruby, strój również miał zupełnie inny, ale kiedy zaczął mówić, zląkłem się — usłyszałem głos Hodży. Tak samo jak Hodża nachylał się do ucha padyszacha, jakby chciał szepnąć mu jakiś sekret, w taki sam pełen wystudiowanej powagi sposób zniżał głos, gdy zaczynał mówić o istotnych szczegółach, i tak samo dawał się porwać głoszonym ideom — gorączkowo gestykulując, 150
z pasją starał się przekonać rozmówcę do swych racji, aż brakło mu tchu w piersiach. Choć mówił z identycznym akcentem, nie opowiadał jednak o gwiazdach i projektach niezwykłego oręża, lecz wymieniał składniki potrzebne do przygotowania dań z pałacowej kuchni. Sułtan się uśmiechał, a parodysta, ciągle demonstrując swe talenty, od czego skonfundowany Hodża tylko mienił się na twarzy, wyliczał po kolei wszystkie zajazdy na trasie Stambuł-Aleppo. Potem padyszach zażądał, by ponaśladował i mnie. Człowiek, który ze zdumieniem gapił się na mnie z otwartymi ustami — to byłem ja! Zgłupiałem. A gdy sułtan zażyczył sobie, by kuglarz zademonstrował kogoś będącego na wpół Hodżą, na wpół mną, patrzyłem jak zaczarowany. Miałem ochotę powiedzieć tak jak padyszach: to ja, a to Hodża, ale imitator sam to robił, wskazując palcem raz na mnie, raz na niego. Sułtan pochwalił występ i pozwolił aktorowi odejść, a nam przykazał, byśmy się
zastanowili nad tym, co zobaczyliśmy.
Cóż to miało oznaczać? Wieczorem przekonywałem Hodżę, że padyszach jest o wiele inteligentniejszy od człowieka, o którym mi przez te wszystkie lata opowiadał, że z własnej woli podąża w kierunku, w jakim Hodża chciał go popchnąć, lecz wywołałem jedynie nowy atak gniewu. W jednym przyznawałem Hodży rację: pokaz imitatora był nie do zniesienia. W końcu oświadczył, że jego noga więcej nie postanie w pałacu, chyba że do pójścia tam zostanie zmuszony. Teraz gdy dostał wreszcie tę wielką szansę, na którą tak długo czekał, nie ma zamiaru marnować jej, tracąc czas z głupcami. Skoro wiem już, 151
czym interesuje się sułtan, i jestem dość bystry, by dać sobie radę z tymi błazenadami, od tej pory będę chodził do pałacu zamiast niego.
Gdy powiedziałem padyszachowi, że Hodża się rozchorował, nie uwierzył mi. „Niech popracuje nad bronią", powiedział. I tak przez kolejne cztery lata to ja chodziłem do pałacu, a Hodża, tak jak niegdyś ja, zostawał w domu ze swymi rozmyślaniami, projektował i konstruował nowy oręż.
W ciągu tych czterech lat przekonałem się, że życie nie musi być tylko wiecznym oczekiwaniem, lecz również czymś, czym można się rozkoszować. Dworzanie, spostrzegłszy, że padyszach ceni mnie na równi z Hodżą, zaczęli zapraszać mnie na uroczystości i biesiady, które odbywały się niemal codziennie. Jednego dnia przyczyną świętowania było zamążpójście córki wezyra, kiedy indziej — narodziny kolejnego potomka władcy albo obrzezanie jego synów, potem cieszono się z odbicia z rąk węgierskich jakiejś twierdzy i urządzano uroczystości z okazji pójścia książąt do szkoły. Przychodził ramadan, miesiąc postu, i wkrótce hucznie świętowano jego zakończenie. Roztyłem się od jedzenia całymi dniami tłustego mięsa i pilawu oraz podjadania zrobionych z cukru i orzechów lwów, strusi i syren. Czas upływał mi na przyglądaniu się popisom zapaśników walczących do utraty przytomności, akrobatów tańczących z długim drągiem w ręku na linie rozpiętej między minaretami, siłaczy kruszących w zębach podkowy, magików wbijających sobie w ciało noże i szpikulce, kuglarzy wyciągających spod 152
płaszcza węże, gołębie bądź małpki i potrafiących sprawić, że w mgnieniu oka znikały nam z rąk filiżanki kawy, a z kieszeni pieniądze. Oglądałem też przedstawienia teatru cieni ze sprośnymi dialogami Karagóza i Hacivata\ które tak lubiłem. Wieczorami, jeżeli akurat nie organizowano pokazu sztucznych ogni, szedłem wraz z nowymi przyjaciółmi, na ogół dopiero co poznanymi, do jednego z pałaców czy pałacyków, gdzie podczas długich biesiad słuchałem muzyki, piłem raki2 albo wino i wznosiłem toasty, trącając się kielichami z ponętnymi tancerkami, ruchami naśladującymi senne łanie, z pięknymi chłopcami, tanecznym krokiem chodzącymi po wodzie, i ze śpiewakami, ochrypłymi głosami intonującymi wzruszające lub rozweselające pieśni.
Często bywałem też w rezydencjach cudzoziemskich
posłów, w których wzbudzałem niezwykłe zainteresowanie. Obejrzawszy tam balet w wykonaniu wdzięcznie pląsających dziewcząt i chłopców albo wysłuchawszy pretensjonalnych utworów odegranych przez sprowadzonych z Wenecji muzykantów, rozkoszowałem się rosnącą z wolna sławą. Zgromadzeni w poselstwach Europejczycy wypytywali mnie o straszne przygody, jakie mnie spotkały, ciekawi, ile musiałem wycierpieć, jak zdołałem to wszystko przetrwać i jak nadal znoszę swe położe
nie. Nie zdradziłem im, że całe życie tutaj upłynęło mi na bezczynnym siedzeniu w czterech ścianach i pisaniu Karagóz, Hacivat — protagoniści tureckiego teatru cieni karagóz. Raki — popularna w Turcji wódka anyżowa. 153
idiotycznych książek. Opowiadałem za to niestworzone historie o tym egzotycznym kraju, który tak ich fascynował — robiłem to już przecież dla sułtana, więc przywykłem do tego. Moich krwawych opowieści o wierze Turków i ich przemocy, o haremie i miłosnych intrygach słuchały nie tylko odwiedzające ojców panny przed
zamążpójściem i kokietujące mnie żony posłów, lecz także dostojni ambasadorowie i ich sekretarze. Gdyby bardzo nalegali, szepnąłbym im na ucho parę wymyślonych na poczekaniu państwowych tajemnic albo zdradził kilka dziwacznych upodobań sułtana, o których nikt poza mną nie wiedział. Ale gdy tylko próbowali poznać szczegóły, natychmiast tworzyłem wokół siebie uwielbianą przeze mnie aurę tajemniczości; udawałem, że nie wszystko mogę powiedzieć. Skrywałem się za zasłoną milczenia, co jeszcze bardziej rozpalało ciekawość tych głupców, których Hodża planował zniszczyć. Wiedziałem jednak, że szeptali między sobą, iż muszę być zaangażowany w jakiś sekretny projekt wymagający ogromnej wiedzy, w sprawy związane z jakąś straszliwie kosztowną, nieznaną bronią. Gdy wracałem do domu, wciąż rozmarzony widokiem pięknych ciał, odurzony trunkami, zastawałem Hodżę pracującego w samotności przy stole — tym samym od dwudziestu lat. Nigdy dotąd nie widziałem u niego takiego zapału i rzutkości. Na całym blacie były porozkładane dziwne modele, których znaczenia nie potrafiłem rozszyfrować, szkice, kartki zapełnione nagryzmolonymi w pośpiechu notatkami. Chciał, bym opowiedział mu, co robiłem przez cały dzień, co widziałem, lecz szybko mi 154
przerywał, zdegustowany relacjami z rozrywek, które uważał za bezwstydne i głupie, po czym zaczynał rozwijać temat swojego projektu, używając słów „my" i „tamci". Pewnego razu oświadczył, że wszystko zależy od tego, co mamy w głowach — na tym oparł swój projekt. Porównał nasz mózg do szafy pełnej rozmaitych szpargałów, które mogą być rozmieszczone symetrycznie lub chaotycznie. Jakie to jednak miało znaczenie dla skonstruowania owej broni, z którą wiązał wszystkie swe... nasze nadzieje, nie mogłem pojąć. Ale nie sądziłem też, by ktokolwiek mógł to pojąć, nawet — jak czasem mi się wydawało — on sam. Innym razem powiedział, że ktoś kiedyś otworzy nasze głowy i potwierdzi prawdziwość jego hipotez. Mówił o wielkiej prawdzie, której istnienie przeczuwał, gdy w dniach zarazy razem spoglądaliśmy w lustro. Teraz wszystko stało się dla niego jasne: punktem wyjścia do stworzenia broni była właśnie owa prawda! Niewiele rozumiałem z całej tej gorączkowej przemowy i nie robiła ona na mnie zbyt dużego wrażenia, tymczasem on drżącymi ze zdenerwowania palcami wskazywał narysowany na kartce dziwny, trudny do określenia kształt. Za każdym razem, gdy mi go pokazywał, był nieco bardziej dopracowany i w końcu coś mi zaczął przypominać. Kiedy patrzyłem na tę ciemną plamę, którą mógłbym nazwać szatańską, przez moment miałem wrażenie, że mam już na końcu języka to słowo, określenie, do czego jest podobna, nie mogłem go jednak z siebie wydobyć, jakbym był sparaliżowany albo jakby umysł płatał mi figle. Przez całe cztery lata, nim kosztem znacznych sum 155
i ogromnego wysiłku ludzi udało mu się urzeczywistnić ten projekt, zawsze w ten sposób postrzegałem ów kształt, którego szczegóły ginęły gdzieś w powodzi papierów. Za każdym razem, gdy na niego patrzyłem, był odrobinę bardziej rozwinięty, nabierał coraz większej ostrości. Czasem odnajdywałem w nim podobieństwo do czegoś, co dawno temu, kiedy zwierzaliśmy się sobie ze swoich wspomnień, zdarzyło się nam raz czy dwa razy zobaczyć we śnie lub na jawie albo przywołać w rozmowie, nie umiałem jednak zrobić jeszcze jednego kroku naprzód, by ujrzeć wyraźnie obrazy pojawiające się w moim umyśle; godziłem się na nieostrość myśli i na próżno czekałem, aż broń sama odkryje przede mną swą tajemnicę. I gdy cztery lata później ten drobny, niewyraźny kształt przeobraził się w dziwnego stwora, o którym mówił cały Stambuł, wielkiego jak meczet, przeraźliwego i będącego zdaniem uczonego prawdziwym orężem, każdy zauważał w nim podobieństwo do czegoś, tylko ja wciąż gubiłem się w szczegółach jego przyszłego zwycięstwa, a przecież w przeszłości Hodża tak wiele mi o nim opowiadał. Kiedy udawałem się do pałacu, starałem się powtórzyć sułtanowi te olśniewające, a jednocześnie przerażające szczegóły, zupełnie jakbym po przebudzeniu próbował odtworzyć sen, który mój umysł przekornie postanowił zapomnieć. Opowiadałem o kołach, przekładniach, kopułach, prochu i dźwigniach, których działanie nie wiem ile razy wyjaśniał mi Hodża. Słowa te nie należały do mnie, a gdy padały z mych ust, nie miały takiego żaru, z jakim on je wypowiadał, mimo to robiły na padyszachu 156
wrażenie. Mnie z kolei poruszało to, że z tego bezładnego stosu wyrazów, w który zamieniałem pełną pasji i poezji opowieść Hodży o zwycięstwie i wyzwoleniu, ten mądry i rozsądny, jak sądziłem, człowiek potrafił czerpać nadzieję. Padyszach twierdził, że pozostający w domu uczony to w rzeczywistości jestem ja, ale nie zwracałem już uwagi na te intelektualne gry, które tylko mąciły mi w głowie. Gdy zaś powiedział, że jestem Hodżą, uznałem, że lepiej nic nie rozumieć, bo za chwilę dojdzie do wniosku, że to ja nauczyłem Hodżę tego wszystkiego — nie ten ospały osobnik, którym byłem teraz, lecz ten, który dawno temu odmienił swego pana. Wolałem rozmowy o rozrywkach, zwierzętach, uroczystościach lub przygotowaniach do parady rzemieślniczych cechów. W końcu sułtan oświadczył, że wszyscy wiedzą, iż w rzeczywistości to ja stoję za projektem owej broni.
Tego najbardziej się obawiałem. Hodża od lat nie pokazywał się publicznie, niemal wszyscy o nim zapomnieli. W pałacu, w innych rezydencjach, w mieście to mnie wciąż widywano obok padyszacha, to ja byłem obiektem zazdrości! I nie dlatego, że na potrzeby prac nad bronią, o której z każdym dniem krążyło coraz więcej plotek, przydzielono nam dochody z tak wielu wiosek, gajów oliwnych i zajazdów, nie dlatego, że znajdowałem się tak blisko władcy. Nie mogli mi, niewiernemu, darować, że pracując nad tym projektem, wtykam nos w ich sprawy. Gdy rozpowszechniane na mój temat oszczerstwa szczególnie mi dopiekały, zwierzałem się ze swych obaw Hodży bądź sułtanowi. 157
Ale niewiele ich to obchodziło. Hodża tkwił zagrzebany po uszy w swym projekcie. Zazdrościłem mu zapału, tak jak starzec zazdrości młodzikowi wigoru. W ostatnich miesiącach, w których karmił ową ciemną, nieforemną plamę na papierze coraz to nowymi szczegółami i przekształcał ją w projekt formy odlewniczej przerażającego potwora, a potem za gigantyczną kwotę kazał sporządzić odlew tak gruby, że żadna kula nie była w stanie go przebić, ani mu w głowie było słuchać plotek. Interesowały go jedynie rezydencje obcych posłów, z których owe plotki przynosiłem. Jakimi ludźmi są ci ambasadorowie? Czy są inteligentni? Co sądzą o nowej broni? A najważniejsze: dlaczego sułtan nie wyśle do ich krajów swoich posłów, którzy by tam na stałe rezydowali? Byłem przekonany, że marzy mu się takie stanowisko, chciałby żyć wśród tamtych, uwolnić się od tutejszych głupców. Lecz nigdy się do tego nie przyznał, nawet w najbardziej przygnębiających chwilach, gdy miał trudności z dokończeniem projektu, gdy popękały żeliwne odlewy oraz gdy sądził, że nie wystarczy mu pieniędzy. Jedynie raz, może dwa razy wypsnęło się mu, że chciałby nawiązać kontakt z ich uczonymi, być może oni byliby w stanie zrozumieć jego odkrycia dotyczące zawartości naszych głów. Chciał korespondować z mędrcami z Wenecji, Flamandów albo z jakiegokolwiek innego dalekiego kraju. Czy mógłbym dowiedzieć się od posłów, którzy pośród nich byli najlepsi, gdzie mieszkali, jak do nich napisać? W tych dniach nie poświęcałem większej uwagi projektowi broni i oddawałem się wyłącznie rozrywkom, dlatego szybko zapomnia158
łem o tej prośbie, która — wyraźnie naznaczona zwątpieniem — mogła jedynie ucieszyć naszych wrogów. Padyszach również pozostawał głuchy na oszczerstwa rozpowszechniane przez nieprzyjaciół. Poskarżyłem się mu, lecz nawet mnie nie słuchał, zajęty poszukiwaniami mężnego człowieka, który odważy się wejść do wnętrza tej góry z żeliwa, wypełnionej piekącą wonią rdzy i metalu, i podczas prób nowej broni będzie obracał zębatymi kołami. Jak zawsze kazał tylko powtórzyć sobie to, co powiedział Hodża. Wierzył w niego i był zadowolony, nie żałował, że obdarzył go zaufaniem — i za to znowu dziękował mnie. Oczywiście z tego samego powodu: gdyż to ja nauczyłem Hodżę wszystkiego. On także, tak samo jak mój współlokator, mówił o tym, co kryje się w ludzkiej głowie. I zaraz następowało pytanie — to samo, które niegdyś zadawał mi Hodża. Sułtan chciał wiedzieć, jak żyją ludzie w moim kraju, w moim dawnym kraju.
Zasypywałem go zmyślonymi opowieściami. Wiele z nich powtarzałem tak często, że aż sam w nie uwierzyłem i teraz nie potrafię określić, co rzeczywiście spotkało mnie w młodości, a co było tworem mojej wyobraźni i pojawiało się na końcu pióra za każdym razem, gdy zasiadałem do stołu, by napisać książkę. Niekiedy dorzucałem jakieś zabawne kłamstwo, które właśnie przyszło mi do głowy, i tak wymyślając i wymyślając, tworzyłem własne baśnie. Jeśli padyszach zaciekawił się guzikami, opowiadałem o nich przy każdej okazji. Skąd brałem te szczegóły? Nie wiem, może z moich wspomnień, a może ze snów. Ale jednej rzeczy przez tych dwadzieścia pięć lat 159
niewoli nigdy nie zapomniałem: rozmów przy rodzinnym śniadaniu w ogrodzie, pod lipami, z moją matką, ojcem i rodzeństwem! To jednak najmniej interesowało sułtana. Pewnego razu oświadczył, że w gruncie rzeczy życie wszystkich ludzi jest takie samo. Przestraszyłem się, bo na jego twarzy malował się iście diabelski wyraz, jakiego nigdy jeszcze u niego nie widziałem. Chciałem zapytać, co przez to rozumie, a potem, przyglądając mu się z obawą, zapragnąłem — choć wiedziałem, że zabrzmi to idiotycznie — powiedzieć: „Ja jestem mną!". Wydało mi się, że jeśli zdobędę się na to, intrygi snute przez plotkarzy, Hodżę i padyszacha, by uczynić ze mnie kogoś innego, spełzną na niczym i będę mógł spokojnie żyć dalej jako ja. Milczałem jednak, przerażony, tak jak ci, którzy się boją, że jedno niewłaściwe słowo ściągnie na nich kłopoty. Stało się to wiosną, gdy Hodża zakończył prace nad bronią, ale nie znalazł jeszcze ludzi, którzy by ją Wypróbowali. Niedługo potem zaskoczyła nas wieść, że padyszach wyruszył na wyprawę wojenną przeciwko Lechistanowi. Dlaczego nie wziął ze sobą nowej broni, przed którą wrogowie uciekaliby w panice? Czyżby nam nie ufał? Tak jak inni, którzy pozostali w Stambule, woleliśmy wierzyć, że zamiast na wojnę padyszach wybrał się na polowanie. Hodża był zadowolony, gdyż zyskiwał w ten sposób dodatkowy rok, a ja, nie mając nic innego do roboty, zacząłem mu pomagać w pracach nad bronią. Znalezienie ludzi do jej uruchomienia nie było łatwe. Wszyscy bali się wejść do środka straszliwej z wyglądu i nie wiadomo do czego służącej machiny. Hodża ustalił 160
więc sowitą zapłatę i wysłaliśmy do miasta naganiaczy. Nasi ludzie kręcili się w okolicach stoczni i w Tophane1, szukając ochotników w kawiarniach, w których przesiadywali bezrobotni, wśród włóczęgów i poszukiwaczy przygód wszelkiego autoramentu. Większość z nich jednak, nawet jeśli pokonała strach i weszła do wnętrza tej góry żelastwa, zaraz uciekała. Ściśnięci w ciasnej przestrzeni, gotując się w iście piekielnym żarze, nie potrafili poradzić sobie z obsługą maszynerii. Pod koniec lata, gdy mogliśmy ją w końcu uruchomić, skończyły się przeznaczone na to pieniądze. Wśród zdumionych i przestraszonych spojrzeń ciekawskich oraz triumfalnych okrzyków machina drgnęła i trzęsąc się, niezgrabnie ruszyła do ataku na wyimaginowaną twierdzę, wystrzeliła z dział i zatrzymała się. Co prawda dochody z wiosek i gajów oliwnych wciąż napływały, ale Hodża zwolnił z takim trudem zebraną załogę, gdyż uznał, że utrzymywanie jej byłoby zbyt kosztowne.
Zima upłynęła nam na czekaniu. Gdy padyszach wrócił z wojennej wyprawy, zatrzymał się w swoim ulubionym Edirne. Nikt się nami nie interesował, pozostawiono nas samym sobie. Nie było kogo bawić porannymi rozmowami w pałacu ani nikogo, kto mnie zabawiałby wieczorami, nie mieliśmy nic do roboty. Zamówiłem swój portret u przybyłego z Wenecji malarza, brałem też lekcje gry na lutni ud i w ten sposób starałem się wypełnić sobie wolne Tophane — dzielnica Stambułu, w której w czasach osmańskich mieściły się odlewnie dział oraz koszary artylerii. 161
chwile. Hodża co pewien czas udawał się do Kuledibi1,
gdzie pod opieką stróża pozostawił naszą broń. Próbował dalej nad nią pracować, dodając tu i ówdzie jakieś detale, ale szybko mu się to znudziło. Wieczorami, podczas tej ostatniej wspólnie spędzonej zimy, nie wspominał już o maszynie ani związanych z nią planach. Popadł w letarg. Nie dlatego jednak, że stracił zapał, lecz dlatego, że ja nie potrafiłem już go w nim wzbudzić.
Czekaliśmy więc: aż przestanie padać deszcz lub
śnieg, aż spóźniony sprzedawca boży2 minie nasz dom, aż polana w piecu spopieleją i dorzucimy nowe, aż zgasną ostatnie drżące światła po drugiej stronie Złotego Rogu, aż ogarnie nas długo nie nadchodzący sen, aż zabrzmi poranny ezan3. Jednej z takich nocy, gdy oddając się własnym marzeniom, niewiele ze sobą rozmawialiśmy, Hodża stwierdził nagle, że bardzo się zmieniłem, że jestem teraz zupełnie kimś innym. Ból przeszył mi żołądek, a ciało oblał pot. Chciałem zaprzeczyć, powiedzieć, że się myli, że jestem taki sam jak dawniej, że wciąż jesteśmy do siebie podobni i powinien interesować się mną tak samo, jak to niegdyś czynił, że istnieje jeszcze wiele, wiele rzeczy, o których możemy porozmawiać, ale Hodża miał rację. Mój wzrok padł na portret, przyniesiony tego ranka od malarza i zostawiony pod ścianą. Zmieniłem się. Utyłem, bo obżerałem się podczas biesiad, mój podbródek Kuledibi — okolice wieży Galata w Stambule.
Boża — napój ze sfermentowanej pszenicy, jęczmienia, prosa lub
kukurydzy, spożywany głównie zimą.
Ezan — wezwanie na modlitwę.
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obwisł, skóra straciła jędrność, a ruchy stały się ociężałe. Co gorsza, moja twarz też była inna: z powodu zdrożnych uciech w kącikach ust pojawił się rys bezwstydu, od nieprzespanych nocy i wypitych trunków oczy stały się zamglone, a spojrzenie stępiało jak u zadowolonych z życia, świata i samych siebie głupców. Podobał mi się jednak ten mój nowy stan, więc milczałem.
Potem, aż do dnia, w którym dowiedzieliśmy się, że
padyszach wzywa nas wraz z naszą bronią do Edirne,
często miałem jeden sen: oto jesteśmy w Wenecji na
rojnym i hałaśliwym — jak biesiady z moim udziałem — balu maskowym. Gdy w tłumie pod maskami kurtyzan rozpoznaję matkę i narzeczoną, w moim sercu wzbiera nadzieja, odsłaniam twarz, by mnie poznały, lecz zdają się mnie nie dostrzegać. Maskami na długich rączkach wskazują kogoś za mną, odwracam się więc i widzę, że człowiekiem, który może zrozumieć, że ja to ja, jest Hodża. Podchodzę do niego z nadzieją, że mnie rozpozna, ale wtedy ów mężczyzna bez słowa zdejmuje maskę, spod której ukazuje się moja twarz z młodości, i w tym momencie budzę się pełen lęku i poczucia winy. 10.
Z początkiem lata, gdy tylko dotarła do nas wieść, że padyszach oczekuje nas wraz z bronią w Edirne, Hodża niezwłocznie przystąpił do działania. Pojąłem wtedy, że cały czas czekał w gotowości i przez zimę nie zerwał kontaktu z załogą. Trzy dni później byliśmy spakowani. Ostatnią noc Hodża spędził na przeglądaniu ksiąg w postrzępionych oprawach, na wpół dokończonych rozpraw, pożółkłych brudnopisów, swoich rzeczy i rozmaitych szpargałów, jakbyśmy mieli się przeprowadzać do nowego domu. Uruchomił dzwonek zardzewiałego zegara wskazującego czas modlitwy, starł kurz z przyrządów astronomicznych. Gdy zaczęło świtać, zobaczyłem, że przewraca podarte i wyblakłe stronice małego notatnika, w którym spisałem wyniki prób przeprowadzonych na potrzeby naszego pierwszego pokazu sztucznych ogni. Nieśmiało spytał, czy powinniśmy je ze sobą zabrać, czy mogą się nam do czegoś przydać. Dostrzegłszy jednak moje tępe spojrzenie, zirytował się i cisnął w kąt trzymane w ręku papiery. Mimo to podczas dziesięciodniowej podróży do Edirne znów staliśmy się sobie bliscy, choć nie tak bardzo jak kiedyś. Hodża był pełen nadziei, gdyż nasza machina — wzbudzająca, tak jak tego pragnął, przerażenie w każ164
dym, kto ją widział, i nazywana monstrualnym owadem, straszydłem, szatanem, strzelającym żółwiem, chodzącą twierdzą, czarnym żelastwem, wielkoludem, kotłem na kółkach, olbrzymem, cyklopem, potworem, wielką świ nią, zbójem oraz błękitnookim dziwadłem — zgrzytając przeraźliwie i straszliwie hucząc, poruszała się dość wolno, szybciej jednak, niż zakładał. Widok tłumów ciekawskich, którzy przybywali z mijanych wiosek i bojąc się zbliżyć, z przerażeniem przyglądali się konstrukcji z przydrożnych wzgórz, wprawiał Hodżę w znakomity humor. Nocami, gdy nasi ludzie, za dnia w mozole zlewający się potem i krwią, spali jak zabici w swych namiotach, w ciszy zakłócanej jedynie głosem cykad, mój towarzysz wyjaśniał mi, jakie szkody jego wielkolud może wyrządzić naszym wrogom. Choć jego dawny entuzjazm znikł i Hodża, podobnie jak ja, niepokoił się, jak otoczenie padyszacha i armia przyjmą nową broń oraz jakie miejsce na placu boju wyznaczą urządzeniu dowódcy, wciąż jednak z satysfakcją i przekonaniem potrafił mówić o „naszej ostatniej szansie", o tym, że wciąż możemy odwrócić bieg rzeki, a co najważniejsze — o nas i o tamtych, niezmiennie budzących jego zainteresowanie.
Broń, której nikt oprócz padyszacha i kilku pochlebców z jego świty nie witał z życzliwością, została uroczyście wprowadzona do Edirne. Sułtan powitał Hodżę jak starego przyjaciela. Chodziły słuchy o wojnie, nie widać było jednak oznak niepokoju czy jakichś specjalnych przygotowań. Zaczęli razem spędzać czas. Dołączałem do nich. Towarzyszyłem im, gdy konno udawali się posłu165
chać śpiewu ptaków w okolicznych lasach, gdy pływali łodziami po Tundży i Maricy i obserwowali żaby, gdy doglądali rannych w walce z orłami bocianów, które sfrunęły na dziedziniec meczetu Selimiye, i gdy szli jeszcze raz podziwiać niezwykłe możliwości nowej broni. Z przykrością zauważałem jednak, że do ich rozmów nie mogę dodać nic od siebie, nic z głębi serca, czego wysłuchaliby z zainteresowaniem. Po części zazdrościłem im tej zażyłości, ale też miałem już tego dość. Hodża znów recytował wiersze i dziwiło mnie, że padyszach wciąż wierzy w tę wymyśloną historyjkę o zwycięstwie, wyższości tamtych, potrzebie otrząśnięcia się i przystąpienia do działania, przyszłości i stanie naszych umysłów.
Pewnego dnia, gdy pogłoski o wojnie się nasiliły, Hodża oświadczył, że potrzebuje kogoś silnego, i kazał mi sobie towarzyszyć. Szybko szliśmy przez Edirne, mijając dzielnice cygańską i żydowską, ulice o barwie popiołu, po których z nudów przechadzałem się już wcześniej, oraz domostwa muzułmanów, w większości do siebie podobne. Gdy spostrzegłem, że obrośnięte dzikim winem budynki, które miałem po lewej stronie, teraz mam po prawej, zrozumiałem, że stale krążymy. Spytałem, gdzie jesteśmy. To była dzielnica Fildami. Nagle Hodża zastukał do drzwi jakiegoś domu. Otworzył zielonooki, mniej więcej ośmioletni chłopiec. „Lwy uciekły! — powiedział Hodża. — Lwy uciekły z pałacu sułtana, szukamy ich!" Odepchnął chłopca i wszedł do środka, a ja za nim. Wewnątrz pachniało kurzem, drewnem i mydłem. W półmroku wbiegliśmy pośpiesznie po skrzypiących schodach 166
do holu na piętrze. Hodża otwierał po kolei wszystkie drzwi. W pierwszym pokoju drzemał z otwartymi ustami zmęczony życiem starzec, a dwóch urwisów, którzy chcieli go o coś zapytać, zamierzało pociągnąć go za brodę, lecz na nasz widok odskoczyli przestraszeni. Hodża zamknął drzwi i ruszył w stronę następnych. W kolejnym pomieszczeniu znajdowały się ułożone w stosy kołdry i materiały. Zanim Hodża zdążył dotknąć klamki trzecich drzwi, drogę zagrodził mu chłopiec, którego spotkaliśmy przy wejściu: „Tutaj nie ma lwów, są tylko mama i ciocia". Hodży to jednak nie przekonało. W środku dwie kobiety, zwrócone do nas plecami, modliły się w bladym świetle. W czwartym pokoju siedział jakiś mężczyzna i szył kołdrę. Nie miał brody, dlatego wydawał się podobny do mnie. Na widok Hodży wstał: „Po coś tu przyszedł, ty pomyleńcu?!". „Gdzie jest Semra?", spytał Hodża. „Dziesięć lat temu pojechała do Stambułu, zmarła na dżumę. A ty czemuś nie zdechł?". Hodża nic nie odrzekł, zszedł po schodach i wyszedł na ulicę. Ruszywszy za nim, usłyszałem krzyk dziecka: „Mamo, przyszły lwy!" i odpowiedź kobiety: „Nie, to tylko twój stryj i jego brat".
Dwa tygodnie później wczesnym rankiem wróciłem
w to miejsce. Być może dlatego, że nie mogłem o nim zapomnieć, bądź też po to, by przygotować się do napisania tej książki, którą teraz z taką cierpliwością czytacie. Światło dzienne nieco mnie zwiodło i z początku miałem kłopot ze znalezieniem tego domu, w końcu jednak mi się udało, a później postanowiłem pójść najkrótszą, jak sądziłem, drogą do daruszszify przy meczecie Bajezida, 167
którego położenie ustaliłem już wcześniej. Być może jednak się myliłem, gdy zakładałem, że wybierali najkrótszą drogę, gdyż nie natrafiłem na ocienioną topolami aleję prowadzącą do mostu, a przy jedynej drodze obsadzonej tymi drzewami, jaką znalazłem, nie było rzeki, nad którą można by było usiąść i zjeść chałwę. Szpital też nie wyglądał tak, jak go sobie wyobrażałem. Wcale nie tonął w błocie, wręcz przeciwnie, był czyściusieńki, nie słychać tam było szumu wody ani widać kolorowych buteleczek. Kiedy ujrzałem pacjenta skutego łańcuchami, zaciekawiony zapytałem o niego lekarza. Ponoć zakochał się nieszczęśliwie i postradał zmysły. Tak jak większości wariatów, wydawało mu się, że jest kimś innym. Lekarz chętnie opowiadałby dalej, ale nie chciałem go dłużej słuchać. Poszedłem.
Decyzja o wyprawie wojennej zapadła pod koniec lata, gdy się tego zupełnie nie spodziewaliśmy. Polacy, którzy nie mogli się pogodzić ze swą zeszłoroczną porażką, a jeszcze bardziej z haraczem, jaki przyszło im płacić, wystosowali buńczuczne posłanie: „Chcecie haracz? Musicie sami go sobie wziąć, i to mieczami". W następnych dniach wydawało się, że Hodża udusi się z wściekłości — armia szykowała się do wymarszu, ale nie wskazano w szyku miejsca dla naszej broni. Nikt nie chciał znaleźć się obok niej w czasie walki, nie spodziewano się też, by ten gigantyczny kocioł na cokolwiek się przydał, co więcej — uważano, że przynosi nieszczęście! Gdy dzień przed rozpoczęciem wyprawy Hodża starał się wywróżyć losy kampanii, nasi wrogowie zaczęli głośno mówić, 168
że broń może przynieść równie dobrze zwycięstwo, jak
i przekleństwo. Hodża powiedział, że ludzie sądzą, iż powodem tego przekleństwa nie jest on, lecz ja właśnie. Przeraziłem się. Padyszach oświadczył jednak, że ufa uczonemu i stworzonej przez niego machinie, i aby uniknąć sporów, oznajmił, że w czasie wojny zostanie ona włączona do podlegających mu sił i będzie się znajdować bezpośrednio pod jego rozkazami. Pewnego upalnego dnia na początku września opuściliśmy Edirne.
Wszyscy byli przekonani, że to zbyt późna pora, by wyruszać na wojnę, lecz nie mówiono wiele na ten temat. Ja zaś dopiero zaczynałem się uczyć, że podczas wyprawy żołnierze boją się złowróżbnych znaków tak samo jak przeciwnika, a czasami nawet bardziej, i walczą przede wszystkim ze strachem przed złym urokiem. Zdziwiliśmy się, gdy nocą, po pierwszym dniu marszu, w trakcie którego mijaliśmy zadbane, bogate wsie, a mosty aż jęczały pod naszą machiną, zostaliśmy wezwani do namiotu sułtana. Podobnie jak żołnierze, władca zachowywał się jak dziecko, był podniecony i zaciekawiony rozpoczynającą się zabawą i wypytywał, co mogą oznaczać zaobserwowane tego dnia znaki: czerwonawa chmura przy zachodzącym słońcu, rozwalony komin wiejskiej chaty, bociany podążające na południe. Cóż one zwiastowały? Oczywiście wszystkie te znaki Hodża zinterpretował pomyślnie. Na tym się jednak nie skończyło. Okazało się, że padyszach podczas wypraw uwielbia słuchać nocami intrygujących i przerażających opowieści. W związku z tym za pomocą owego porywającego wiersza z naszej księgi, ofia169
rowanej sułtanowi wiele lat temu, mojej ulubionej, Hodża przywoływał mroczne wizje pełne trupów, krwawych walk, klęsk, zdrady i nędzy, pozwalając jednak oczom przerażonego władcy dostrzec płomień zwycięstwa gorejący w każdym z tych obrazów. Powinniśmy siłą naszych umysłów rozniecać ten ogień, zrozumieć w końcu, co siedzi w naszych głowach, naszych i tamtych, i pojąć te wszystkie rzeczy, o których przez lata opowiadał mi Hodża, a o których chciałbym już zapomnieć. I otrząsnąć się z letargu! Byłem zmęczony tymi strasznymi wizjami, roztaczanymi przez Hodżę z obawy, że padyszachowi zobojętnieją, każdej nocy czynił jeszcze mroczniejszymi, okropniejszymi, bardziej złowrogimi. Lecz gdy opowiadał o tym, co kryje się w naszych umysłach, mimo wszystko czułem, że sułtana przeszywa dreszcz przyjemności. Po tygodniu od rozpoczęcia marszu zaczęły się wypady na polowania. Specjalnie wyznaczony oddział ruszał przodem i po dokonaniu zwiadu wybierał najlepszą okolicę i zwoływał wieśniaków do nagonki. Wtedy padyszach, my oraz grupa myśliwych opuszczaliśmy kolumnę wojsk i galopowaliśmy do zagajnika słynącego z gazel na zbocza góry, po której ganiały dziki, albo do lasu pełnego lisów i zajęcy. Kiedy po trwającym kilka godzin polowaniu wracaliśmy rozbawieni i triumfalnie jak po zwycięskiej potyczce dołączaliśmy do żołnierzy, ci uroczyście oddawali honory władcy — a my jechaliśmy tuż za nim. Hodża traktował te ceremonie z gniewem i pogardą, mnie się one jednak podobały. Wolałem wieczorami rozmawiać z padyszachem o polowaniu niż o przemarszu, stanie mijanych 170
po drodze wsi i miasteczek czy najnowszych ruchach wroga. Zaraz jednak Hodża, zirytowany tymi pogawędkami, zaczynał snuć swe opowieści i przepowiednie, które każdej nocy były coraz okrutniejsze. Ludzi z otoczenia władcy i mnie również smuciło, że sułtan wierzy w te niby-przerażające historie, w te baśnie o mrocznych sekretach naszych umysłów.
Wkrótce jednak miałem stać się świadkiem jeszcze gorszych wydarzeń. Wyruszyliśmy znowu na polowanie. Z pobliskiej wioski spędzono wieśniaków, którzy waleniem w blaszane naczynia mieli wypłoszyć dziki i jelenie, tak by pobiegły w naszą stronę. Czekaliśmy na nie na koniach, z bronią w pogotowiu. Nagonka przeczesywała las, ale do południa nie udało nam się napotkać ani jednego zwierzęcia. Padyszach, aby pokonać znużenie, jakie ogarnęło nas pod wpływem południowego skwaru, zażądał, by Hodża opowiedział mu jedną z historii, które nocą przyprawiały go o dreszcze. Posuwaliśmy się powoli, wsłuchując się w dochodzące z oddali odgłosy nagonki, gdy nagle znaleźliśmy się w chrześcijańskiej wiosce. Zatrzymaliśmy się. Dopiero wtedy spostrzegłem, że Hodża i padyszach wskazują na jedną z opustoszałych chat, z której zza uchylonych drzwi wyjrzała głowa wynędzniałego starca. Kazali wziąć go pod pachy i doprowadzić bliżej. Zaledwie przed chwilą rozmawiali o tamtych i o tym, co kryje się w ich umysłach, dlatego widząc malujące się na ich twarzach zaciekawienie i słysząc, że uczony za pośrednictwem tłumacza pyta o coś starca, zbliżyłem się pełen obaw. 171
Hodża domagał się, by starzec odrzekł bez namysłu, jaki największy grzech popełnił w życiu, jakiego najgorszego występku się dopuścił. Wieśniak wymamrotał w słowiańskim dialekcie, który tłumacz przekładał z wielkim trudem, że jest niewinnym starym człowiekiem. Hodża jednak z dziwną zapalczywością nalegał, by opowiedział nam o sobie. Mężczyzna, widząc, że nie tylko ten, który zadaje pytania, ale i sam sułtan czeka na jego słowa, wyznał w końcu: tak, jest winien, powinien był, tak jak wszyscy pozostali wieśniacy, opuścić wieś i wraz z nimi iść z nagonką, to jego wina, na swoje usprawiedliwienie może jedynie powiedzieć, że jest zbyt słaby, by przez cały dzień biegać po lesie. Mówiąc to, wskazywał ręką serce i błagał o wybaczenie. Rozzłoszczony Hodża wykrzyknął, że nie o to mu chodzi, pyta go o prawdziwe grzechy, ale wieśniak zdawał się nie rozumieć pytania, wciąż powtarzanego przez tłumacza, i żałośnie przyciskając rękę do piersi, stał jak skamieniały. Odprowadzili starca. Gdy kolejny wieśniak powiedział to samo, Hodża zrobił się purpurowy z wściekłości. Dla ułatwienia podał mu przykłady złych uczynków, wymieniając moje grzechy z dzieciństwa, kłamstwa wymyślane po to, by kochano mnie bardziej niż moich braci, nieczyste myśli i nieprzyzwoite czyny, których dopuściłem się w trakcie nauki na uniwersytecie. Opowiadał o nich wieśniakowi jako o występkach przeciętnego grzesznika, a ja w tym czasie ze wstrętem i wstydem przypominałem sobie dni zarazy, za którymi teraz, pisząc tę książkę, tak tęsknię. Przyprowadzony jako ostatni kulawy wieśniak 172
wyznał szeptem, że podglądał ukradkiem kobiety kąpiące się w rzece. To nieco uspokoiło Hodżę. Tak, właśnie tak tamci zachowują się w obliczu grzechu, potrafią stanąć z nim twarzą w twarz, lecz my, którzy powinniśmy już wiedzieć, co kryje się w ich umysłach... I tak dalej, i tak dalej. Chciałem wierzyć, że na padyszachu nie zrobiło to wrażenia.
Ale on się zaciekawił. Dwa dni później, gdy znów ścigaliśmy jelenie i kiedy historia się powtórzyła, nie zareagował. Być może lubił tego rodzaju śledztwa bardziej, niż przypuszczałem, a może nie potrafił odmówić Hodży. Przeprawiliśmy się przez Dunaj i wkroczyliśmy do chrześcijańskiej wioski, której mieszkańcy posługiwali się językiem spokrewnionym z łaciną. Hodża znowu pytał o to samo. Z początku nie chciałem słuchać ani tych pytań — gdyż przypominały mi owe noce w czasie zarazy, gdy gwałtem zmuszałem współlokatora, by pisał o swych złych uczynkach — ani też odpowiedzi wieśniaków, przerażonych obecnością milczącego sułtana i przesłuchującego ich na jego rozkaz nieznanego sędziego. Czułem odrazę nie tyle do Hodży, ile do padyszacha, który dał się omamić i nie potrafił oprzeć się urokowi tej nikczemnej gry. Nie minęło jednak wiele czasu, a sam dałem się w nią wciągnąć. Pomyślałem sobie, że słuchanie nic nie kosztuje, i zbliżyłem się do nich. Choć opisywane subtelniejszym i przyjemniejszym dla ucha językiem, grzechy i występki były w większości takie same: zwyczajne kłamstwa, niewielkie oszustwa, drobne krętactwa, kilka zdrad, co najwyżej jakaś kradzież! 173
Wieczorem Hodża oświadczył, że wieśniacy nie mówią wszystkiego, skrywają prawdę. Przecież ja swego czasu w moich zapiskach posunąłem się dalej, musieli więc mieć na sumieniu o wiele poważniejsze, bardziej rzeczywiste, odróżniające ich od nas grzechy. Aby przekonać o tym padyszacha, dotrzeć do prawdy, ujawnić, jacy naprawdę są tamci, a potem — jacy jesteśmy my,
zamierzał w razie potrzeby użyć siły.
Z każdym dniem jego brutalność rosła, a działania stawały się coraz bardziej odstręczające i coraz mniej racjonalne. Na początku wszystko było proste: zachowywaliśmy się jak dzieci płatające dla zabawy dość grubiańskie, lecz nieszkodliwe psikusy; przesłuchania wydawały się śmiesznymi scenkami urozmaicającymi nam czas w trakcie długich polowań, wkrótce jednak stały się rytuałami, które pozbawiały nas woli, wyczerpywały siły i niszczyły nerwy, ale nie potrafiliśmy z nich zrezygnować. Widywałem wieśniaków skamieniałych ze strachu przed Hodżą i jego gniewem, którego przyczyn nie mogli zrozumieć — gdyby wiedzieli, czego od nich oczekuje, być może umieliby coś powiedzieć. Widywałem udręczonych bezzębnych starców spędzonych na plac pośrodku wsi, którzy nim wydusili z siebie, jąkając się, swoje prawdziwe lub nieprawdziwe grzechy, toczyli dookoła bezradnym wzrokiem i błagali o pomoc. Widywałem młodzieńców popychanych i szarpanych, gdyż ich wyznania zostały uznane za niewystarczające. Przypomniałem sobie, jak Hodża, przeczytawszy, co napisałem przy stole, uderzył mnie pięścią w plecy, krzycząc: „Ty draniu!", jak gryzł się 174
i zadręczał, wściekły, że nie może pojąć, dlaczego jestem taki, jaki jestem. Teraz jednak wiedział, choć może nie całkiem jeszcze wyraźnie, czego szuka, jaki cel chce osiągnąć. Próbował więc innych sposobów. Przerywał czyjeś wyznania w połowie, twierdząc, że przesłuchiwany kłamie, a wtedy nasi ludzie zaczynali nieszczęśnika poszturchiwać. Albo oświadczał, że koledzy zeznali coś zupełnie przeciwnego. Potem postanowił wypytywać wieśniaków parami i złościł się, że nie udaje mu się dotrzeć do prawdy, bowiem mimo stosowania wobec nich siły wstydzili się jeden drugiego i nie chcieli mówić.
Gdy nadeszła pora nieprzerwanie padających deszczy, zobojętniałem już na to, co się dzieje. Pamiętam jedynie przemokniętych do suchej nitki wieśniaków, nieskłonnych, by cokolwiek wyznać, bitych na próżno na tonącym w błocie placu pośrodku sioła. Polowania stały się krótsze i mniej udane. Udawało się nam wprawdzie od czasu do czasu złapać pięknooką gazelę, której widok zasmucał padyszacha, albo potężnego dzika, ale nasze myśli zaprzątały przede wszystkim przesłuchania i przygotowania do nich, podobnie jak w wypadku polowań — rozpoczynające się z dużym wyprzedzeniem. W nocy Hodża zaczynał mi się zwierzać, jakby ogarniało go poczucie winy za to, co robił w ciągu dnia. Świadomość stosowania przemocy nie dawała mu spokoju, pragnął jednak znaleźć potwierdzenie zdobytej wiedzy, chciał przedstawić je sułtanowi, a poza tym — dlaczego ci wieśniacy ukrywali prawdę? W końcu postanowił to samo doświadczenie przeprowadzić w wiosce zamieszkanej przez muzułmanów. Bez 175
powodzenia. Choć przesłuchiwał ich nieco łagodniej, wyznania były mniej więcej takie same, jak ich chrześcijańskich sąsiadów. Był to jeden z tych okropnych deszczowych dni. Hodża mruknął pod nosem, że to nie są prawdziwi muzułmanie, a wieczorem, gdy omawialiśmy najświeższe wydarzenia, spostrzegłem, że jego stwierdzenie nie umknęło uwagi padyszacha.
To odkrycie wzmogło jedynie gniew Hodży i raz jeszcze skłoniło go do użycia przemocy, czemu sułtan przyglądał się z rosnącą niechęcią, lecz tolerował to, wiedziony, podobnie jak ja, zabójczą ciekawością. Posuwając się na północ, dotarliśmy do pokrytej lasami krainy zamieszkiwanej przez ludzi mówiących znowu słowiańskim narzeczem. Tu, w uroczej wiosce, byliśmy świadkami, jak Hodża osobiście pobił przystojnego młodzieńca, który nie pamiętał żadnego swojego występku oprócz jednego kłamstwa z dzieciństwa. Wieczorem ogarnęło go przesadne, moim zdaniem, poczucie winy i oświadczył, że nigdy więcej czegoś takiego nie zrobi. Innym razem wydało mi się, że widzę, jak w strugach żółtawego deszczu wieśniaczki płaczą, patrząc z oddali na cierpienia swoich mężczyzn. Nawet nasi żołnierze, którzy nabrali już wprawy w tej robocie, byli tym wszystkim mocno zmęczeni. Bywało, że z własnej inicjatywy wybierali przesłuchiwanego, który wpadł im w oko, przyprowadzali go do nas, a tłumacz sam zaczynał zadawać mu pytania, nim zdążył to zrobić Hodża, wyglądający na wyczerpanego gniewem. Nie znaczyło to oczywiście, że nie zdarzały się nam interesujące przypadki, gdy ofiary, przestraszone i zadziwione naszym 176
okrucieństwem, które dzięki wieściom przekazywanym ze wsi do wsi powoli stawało się legendą, albo widmem stanięcia przed bezwzględną sprawiedliwością, której tajemnicy nie mogły przeniknąć, długo i szczegółowo opowiadały o swych grzechach, jakby w głębi serca czekały na to przesłuchanie. Ale opowieści o wiarołomnych mężach i żonach oraz biedakach zazdroszczących bogaczom nie interesowały już Hodży. Wciąż powtarzał, że istnieje jeszcze głębsza prawda, sam jednak, jak sądziłem, miewał — podobnie jak my — wątpliwości, czy uda nam się do niej dotrzeć. A na pewno wyczuwał w nas zwątpienie, i to doprowadzało go do furii, choć padyszach i ja doskonale wiedzieliśmy, że nie zrezygnuje. Być może dlatego staliśmy się jedynie obserwatorami zdarzeń, pozwalaliśmy, by to on pociągał za sznurki. Pewnego razu, stojąc pod daszkiem chroniącym nas od deszczu, obserwowaliśmy, jak przemoczony do suchej nitki wiele godzin przesłuchuje chłopaka, który nienawidził swego ojczyma i przyrodniego rodzeństwa za złe traktowanie matki, i w naszych sercach zaświtała nadzieja, ale wieczorem tego samego dnia Hodża oświadczył, że to był zwyczajny chłopak, niewart zapamiętania, po czym zamknął temat.
Posuwaliśmy się wciąż dalej i dalej na północ, kolumna wojsk powoli pokonywała kręte, tonące w błocie drogi wśród wysokich gór i ciemnych borów. Lubiłem chłodną, mroczną aurę bijącą od świerkowych i bukowych lasów, ich budzącą niepokój, mglistą ciszę, nieokreśloność. Choć nikt tych gór tak nie nazwał, sądziłem, że znajdujemy się u podnóża Karpat; ich rysunek — ozdobiony wizerunka177
mi jeleni i gotyckich zamków — widziałem w dzieciństwie na należącej do mojego ojca mapie, którą sporządził jakiś mierny rysownik.
Hodża zmókł na deszczu i się rozchorował; mimo to
każdego ranka opuszczaliśmy krętą drogę i zapuszczaliśmy się w lasy, jakbyśmy chcieli opóźnić dotarcie do celu. Polowanie popadło w zapomnienie, a my traciliśmy czas nad wodą lub na skraju przepaści nie na to, by ustrzelić jelenia, lecz by kazać na siebie czekać szykującym się na nasze nadejście wieśniakom! A gdy uznaliśmy, że już nadszedł odpowiedni moment, jechaliśmy do jednej z wiosek i robiliśmy to, co mieliśmy zrobić, po czym ruszaliśmy za Hodżą, ten zaś pędził już do następnej osady, tak jak ktoś, kto nie znalazłszy skarbu, pragnie jak najszybciej zapomnieć o tych, których torturował, i o własnej bezsilności. Pewnego razu oświadczył, że chce przeprowadzić eksperyment. Padyszach, którego zainteresowanie i cierpliwość wciąż mnie zadziwiały, przydzielił mu dwudziestu janczarów. Zarówno im, jak i zaskoczonym jasnowłosym wieśniakom, stojącym przed swymi chatami, Hodża zadał te same pytania. Innym znów razem przyprowadził tych ludzi do nas i pokazał im machinę, która gramoląc się po błotnistych drogach i zgrzytając, starała się dogonić wojska sułtana. Zapytał, co o niej sądzą, a odpowiedzi kazał zapisać skrybom. Brakowało mu sił. Być może dlatego, że — jak sam mówił — nie wiemy, czym jest prawda, a może nawet jego zmęczyła na próżno stosowana przemoc albo miał dość dręczącego go nocami poczucia winy czy pomruków niezadowolenia wśród żołnierzy i paszów, narze178
kających na naszą broń i tok wydarzeń podczas marszu przez lasy. A może po prostu był chory. Jego ochrypły od kaszlu głos nie brzmiał dźwięcznie, w wyuczonych na pamięć pytaniach nie słychać już było dawnego entuzjazmu. Wieczorami, gdy mówił o zwycięstwie, przyszłości, konieczności wyzwolenia, wydawało się, że nawet jego stopniowo słabnący głos przestaje wierzyć w te słowa. Przed oczyma mam ostatnią scenę, jaką zapamiętałem: w strugach bladożółtego deszczu barwy siarki — znowu zaczęło padać — Hodża bez przekonania przesłuchuje kilku zaskoczonych wieśniaków. My stoimy w oddaleniu, już nie chcemy się temu przyglądać. Chłopi tępo patrzą na odbicia swych mokrych twarzy w podawanym z rąk do rąk lustrze w złoconej ramie, w które kazał im spojrzeć. Więcej na „polowanie" nie pojechaliśmy. Przekroczyliśmy rzekę i znaleźliśmy się na ziemiach należących do Polski. Kolumna wojsk powinna była maszerować teraz szybciej, lecz nasza broń, grzęznąc w błocie, opóźniała pochód. Nasilały się pogłoski, że maszyneria, której dowódcy i tak nie lubili, jest przeklęta i przynosi pecha. Janczarzy biorący udział w próbach jeszcze dolewali oliwy do ognia. I jak zawsze całą winą obarczano nie Hodżę, lecz mnie, niewiernego. Kiedy Hodża zaczynał swe rozwlekłe przemowy w poetyckim stylu, który nudził już nawet padyszacha, i perorował o sile wroga, przydatności broni, konieczności otrząśnięcia się i przystąpienia do działania, zebrani w namiocie władcy paszowie nabierali przekonania, że jesteśmy oszustami, a nasza machina sprowadzi na wszystkich nieszczęście. Patrzyli na Hodżę 179
jak na chorego, który zboczył z właściwej drogi, ale wciąż istnieje nadzieja na jego powrót do zdrowia. Prawdziwym winowajcą, który uczonego i padyszacha wywiódł w pole i ściągał na nich klęskę, byłem ja. Nocą, gdy układaliśmy się do snu w naszym namiocie, Hodża wyrażał się o nich z odrazą i gniewem, tak jak dawniej zwykł mawiać o głupcach, lecz nie pozostało w nim już nic z tej radości i nadziei, które — jak wierzyłem — miały trwać lata. Mimo to widziałem, że nie zamierza tak łatwo się poddać. Gdy dwa dni później wydawało się, że nasza machina na dobre utknęła w błocie, straciłem wszelki zapał. Hodża zaś walczył mimo choroby. Nie chciano nam już przydzielać ludzi do pomocy, nie dawano nawet koni. Ale Hodża poszedł do sułtana, wydębił blisko czterdzieści wałachów, kazał zdjąć łańcuchy z armat i zebrał ludzi. Cały dzień się mordował i o zmierzchu — obrzucany nieżyczliwymi spojrzeniami tych, którzy modlili się, by machina do reszty zatonęła w błocie — wściekle okładając batami konie, zdołał sprawić, że nasz monstrualny owad wreszcie ruszył. Wieczorem zaś stoczył bój z paszami, którzy chcieli się nas pozbyć, gdyż twierdzili, że nasza broń nie tylko sprowadza nieszczęście, lecz także utrud nia działania wojenne. Czułem jednak, że Hodża właśnie stracił wiarę w zwycięstwo.
W nocy, kiedy w naszym namiocie próbowałem zagrać jakąś melodię na lutni, którą zabrałem ze sobą na wyprawę, wyrwał mi z rąk instrument i cisnął w kąt. Żądają mojej głowy, czy wiem o tym? Wiedziałem. Gdyby zamiast mojej żądali jego, byłby szczęśliwy. Przeczuwa180
łem to, lecz nie odezwałem się słowem. Chciałem sięgnąć ponownie po lutnię, ale powstrzymał mnie, prosząc, bym opowiedział mu o moim kraju. Rozzłościł się, gdy zbyłem go, tak jak padyszacha, dwiema wymyślonymi historyjkami. Chciał prawdy, prawdziwych szczegółów. Wypytywał o moją matkę, narzeczoną, braci. Kiedy podawałem mu „prawdziwe" szczegóły, wtrącał zduszonym głosem włoskie słowa, których nauczył się ode mnie, mamrotał nie do końca dla mnie zrozumiałe, urwane zdania. W następnych dniach spostrzegłem, że widok umocnień wroga, zdobytych i zniszczonych przez posuwające się przodem nasze siły, wzbudził w nim jakieś dziwne i straszne myśli. Pewnego ranka, gdy powoli przejeżdżaliśmy przez kolejną spaloną wieś, zobaczył pod murem walczących ze śmiercią rannych. Zsiadł z konia i podbiegł do nich. Przyglądając mu się z pewnej odległości, sądziłem, że śpieszy im z pomocą; gdyby miał u boku tłumacza, mógłby spytać, co ich boli. Po chwili zrozumiałem jednak, że ogarnął go entuzjazm, którego przyczynę chyba wyczuwałem — chciał dowiedzieć się od nich czegoś zupełnie innego. Ten entuzjazm nie opuścił go także następnego dnia, kiedy wraz z padyszachem pojechaliśmy obejrzeć zniszczone fortyfikacje i małe zamki. Gdy tylko wśród zburzonych budynków, podziurawionych armatnimi kulami drewnianych ścian dostrzegał rannego, któremu jeszcze nie odcięto głowy, natychmiast do niego biegł. Choć wiedziałem, że wszyscy myślą, iż to ja go do tego nakłaniam, szedłem za nim, by powstrzymać go przed popełnieniem jakiegoś głupstwa, a może po 181
prostu z czystej ciekawości. Miał nadzieję, że przeszyci
kulami ranni zdołają mu coś powiedzieć, zanim nakryją swe twarze maską śmierci. Przygotowywał się do przesłuchania ich, chciał się od nich dowiedzieć tej najgłębszej prawdy, która w jednej chwili może wszystko zmienić, lecz ujrzawszy malującą się na ich twarzach bezradność, natychmiast utożsamiał ją z własną bezradnością i gdy już znalazł się obok, nie był w stanie wydobyć głosu. Tego wieczoru, dowiedziawszy się, że padyszach się złości, bo nie może zdobyć twierdzy Doppio, pobiegł do niego, znów ogarnięty entuzjazmem. Po powrocie był jednak pełen wątpliwości, ale nie umiał powiedzieć, czego one dotyczyły. Oznajmił podobno sułtanowi, że chce, by jego machina ruszyła do walki — przez tyle lat szykował ją właśnie na taki dzień jak dzisiaj. Władca jednak — wbrew temu, czego się spodziewałem — miał oświadczyć, że nadszedł na to czas, lecz najpierw trzeba poczekać, co zdziała Sari Huseyin Pasza, któremu wcześniej powierzył poprowadzenie ataku. Dlaczego tak powiedział? To było jedno z tych pytań, co do których nigdy nie byłem pewny, komu je Hodża zadawał: mnie czy sobie. Pomyślałem, że nie czuję już jego bliskości i mam dość jego niepokoju. Sam sobie odpowiedział: boją się, że część zwycięstwa przypadnie w udziale jemu.
Aż do popołudnia następnego dnia, gdy się okazało, że San Huseyin Pasza nie zdobędzie twierdzy, Hodża próbował przekonać sam siebie, że odpowiedź sułtana była właściwa. Pogłoski, że jestem szpiegiem i że przynoszę pecha, tak się rozpowszechniły, iż przestałem chodzić do 182
namiotu sułtana. Wieczorem, gdy Hodża udał się tam, by wyjaśnić znaczenie tego, co się wydarzyło, zdołał przedstawić wizję zwycięstwa i szczęścia, w którą padyszach zdawał się wierzyć. Po powrocie demonstrował więc optymizm kogoś, kto jest przekonany, że w końcu podstawi nogę diabłu. Słuchając go, podziwiałem nie tyle jego wiarę w przyszłość, ile wysiłek, jaki wkładał w to, by ją z siebie wykrzesać.
Znów snuł swe dawne opowieści o nas i o tamtych oraz o przyszłym zwycięstwie, lecz towarzyszył temu smutek, jakiego nigdy jeszcze nie słyszałem w jego głosie, jakby wspominał jakieś zdarzenie z dzieciństwa, dobrze znane nam obu, ponieważ dzieliliśmy życie. Nie protestował, gdy znowu wziąłem do ręki lutnię ani gdy mało wprawnie na niej brzękałem. Mówił o wspaniałych dniach, które w przyszłości staną się naszym udziałem, kiedy zdołamy pokierować biegiem spraw zgodnie z naszą wolą. Obaj jednak wiedzieliśmy, że mówi o przeszłości. Przed oczami miałem drzewa w zacisznym ogrodzie za domem, jasno oświetlone, ciepłe pokoje, liczną rodzinę zasiadającą do obiadu. Po raz pierwszy od lat jego słowa napełniały mnie spokojem i gdy powiedział, że kocha tych ludzi tutaj i trudno mu będzie ich opuścić, rozumiałem, co czuje. Kiedy pomyślał o nich i rozgniewał się na wspomnienie ich głupoty, przyznałem mu rację. Jego optymizm już nie wydawał mi się sztuczny. Być może dlatego, że czułem, iż wkrótce obaj rozpoczniemy nowe życie, a może dlatego, że gdybym był na jego miejscu, postępowałbym tak samo. Nie wiem. 183
Następnego ranka wymierzyliśmy naszą broń w jedną z wieżyczek fortyfikacji, aby ją wypróbować. Obaj mieliśmy dziwne wrażenie, że nasz wynalazek na niewiele się zda. Blisko stu ludzi, których padyszach wysłał w celu wsparcia naszego ataku, rozpierzchło się w panice po pierwszym wystrzale. Kilku z nich zgniotła na miazgę sama machina, paru zginęło w bezładnej strzelaninie, gdy urządzenie zaryło się w błocie i przestało zapewniać im osłonę. Pozostali, czyli większość, ogarnięci defetyzmem, uciekli, zanim zdołaliśmy ich zebrać i przejść do ponownego ataku. Obaj chyba myśleliśmy o tym samym. W końcu oddziały Sziszmana Hasana Paszy w ciągu godziny i bez większych strat opanowały umocnienia. Hodża zapragnął jeszcze raz udowodnić istnienie owej głębokiej wiedzy — tym razem wydawało mi się, że rozumiem jego intencje. Niestety, obrońcy zostali wyrżnięci co do jednego; wśród rozbitych, trawionych przez ogień budowli nie było ani jednego rannego wydającego właśnie ostatnie tchnienie. Gdy Hodża ujrzał odcięte głowy, usypane w stos, które potem miały trafić przed oblicze padyszacha, wiedziałem, co sobie pomyślał, co więcej, uznawałem jego fascynację za usprawiedliwioną; mimo wszystko tego już było dla mnie za wiele. Odwróciłem się do niego plecami. Po chwili jednak, pokonany przez ciekawość, znowu na niego spojrzałem. Oddalał się od stosu głów. Nie dowiedziałem się więc, jak daleko się posunął.
W południe, gdy dołączyliśmy do głównej kolumny wojsk, powiedziano nam, że Doppio nadal się broni. Suł184
tan szalał z wściekłości, odgrażał się, że surowo ukarze San Huseyina Paszę. Wszystkie nasze siły miały ruszyć do walki! Jeżeli do wieczora twierdza nie padnie, do porannego szturmu dołączy machina — miał powiedzieć władca. Po czym kazał ściąć jednego z dowódców, nieudacznika, któremu przez cały dzień nie udało się zdobyć małego odcinka fortyfikacji. Wieść o niepowodzeniu naszego wynalazku, który właśnie dołączył do głównego trzonu armii, ani pogłoski, jakoby miał sprowadzać nieszczęście, zupełnie go nie zainteresowały. Hodża już nie wspominał o swym udziale w zwycięstwie. Milczał, lecz wiedziałem, co mu krąży po głowie — wspominał los swych poprzedników na stanowisku nadwornego astrologa. Wiedziałem, ponieważ kiedy ja wspominałem sceny z dzieciństwa czy zwierzęta w naszym gospodarstwie, te same wizje powstawały również w jego umyśle. Zdawałem więc sobie sprawę, że uważa wieść o zdobyciu twierdzy za naszą ostatnią szansę, choć w nią nie wierzy, a wręcz jej nie chce. Sądzi, że pochłaniany przez płomienie malutki wiejski kościół z dzwonnicą, spalony w bezsilnym gniewie na wciąż stawiającą opór twierdzę, i modlitwa szeptana przez odważnego księdza są wezwaniem do rozpoczęcia nowego życia; że słońce, podczas marszu na północ zachodzące za zalesione wzgórza po naszej lewej stronie, budzi w nim — tak samo jak we mnie — poczucie doskonałości czegoś, co ostrożnie i bezszelestnie właśnie się dopełnia.
O zachodzie słońca dowiedzieliśmy się nie tylko o po
rażce San Huseyina Paszy, lecz także o tym, że obronę 185
Doppio oprócz sił polskich wspierają także oddziały austriackie, węgierskie i kozackie. I dopiero wtedy ujrzeliśmy zamek. Wzniesion został na dość wysokim wzgórzu. Był biały — choć zachodzące słońce nadawało czerwonawą barwę jego wieżom z zatkniętymi na szczycie flagami — bielusieńki i piękny. Nagle przeszło mi przez myśl, że coś tak pięknego i nieosiągalnego można zobaczyć jedynie we śnie. Jakbyśmy podążali w pośpiechu krętą drogą przez las, by dotrzeć do świetlistej budowli na wzgórzu, w której odbywał się bal. Pragnęliśmy wziąć w nim udział, lecz droga nie miała końca. Gdy wyjaśniano nam, że równina między mrocznym lasem a zboczem wzgórza, zalewana przez rzekę często występującą z brzegów, zamieniła się w trzęsawisko, a piechota, choć pokonała w końcu ten pas grząskiej ziemi, nie zdołała — mimo wsparcia artylerii — wspiąć się na górę, rozmyślałem o drodze, która nas tu przywiodła. Wszystko wydawało się nieskazitelne jak biały zamek, nad którym przelatywały ptaki, jak ciemniejące skaliste wzgórze i gęsty las. Zrozumiałem, że wiele spraw, które wydawały mi się dziełem przypadku, było w gruncie rzeczy nieuniknioną koniecznością, że nasi żołnierze nigdy nie zdobędą tych białych wież i że Hodża myśli tak samo.
Kiedy rano oddziały ruszyły do szturmu, wiedziałem, że nasza broń utknie w bagnie i wystawi na pewną śmierć ludzi, którzy byli wewnątrz i dookoła niej, że zaraz podniosą się głosy żądające mej głowy i że Hodża zdaje sobie z tego sprawę tak samo jak ja. Przypomniał mi się kolega z dzieciństwa, z którym posiedliśmy niezwykłą umiejęt186
ność myślenia w jednym momencie o tym samym. Nie miałem wątpliwości, że w tej chwili Hodża snuje takie same refleksje jak ja.
Późnym wieczorem poszedł do namiotu sułtana i długo stamtąd nie wracał. Przewidywałem, co powie zebranym tam paszom i padyszachowi, który zażąda, by objaśnił zdarzenia tego dnia i wywróżył przyszłość, i zacząłem się bać, że zostanie zabity na miejscu, a następnie kaci przyjdą po mnie. Potem jednak pomyślałem, że wyszedł z namiotu i nie wstąpiwszy do mnie, by mi powiedzieć, dokąd się wybiera, ruszył prosto w stronę zamku, którego białe ściany jaśniały w mroku. Musiał już tam dotrzeć, mijając po drodze straże, trzęsawisko i las. Czekałem nadejścia poranka, bez większego entuzjazmu zastanawiając się nad nowym życiem, gdy w końcu się pojawił. Dowiedziałem się jedynie, że powiedział to, co przypuszczałem, że powie, a potem długo dyskutował z zebranymi w namiocie. Nie był zbyt rozmowny, śpieszył się, podniecony jak ktoś, kto wybiera się w podróż. Oznajmił jeszcze, że na dworze jest gęsta mgła. Zrozumiałem.
Do świtu rozmawialiśmy o tym, co zostawiłem w moim kraju, opisałem mu, jak znaleźć nasz dom. Opowiedziałem o poważaniu, jakim cieszyła się moja rodzina we Florencji i Empoli, o matce, ojcu, rodzeństwie i ich przyzwyczajeniach, podawałem przy tym drobne szczegóły pozwalające zidentyfikować te osoby. Im więcej mówiłem, tym wyraźniej przypominałem sobie, że już mu o tym wspominałem, na przykład o dużym znamieniu na plecach młodszego brata. Historie te, gdy opowiada187
łem je padyszachowi albo teraz, gdy pisałem tę książkę, wydawały mi się wytworami mojej wyobraźni, ale tam, w namiocie, rzeczywiście w nie wierzyłem. Prawdą było i lekkie jąkanie się siostry, i obfitość guzików przy naszych strojach, i to, co widziałem z okna wychodzącego na ogród za domem. Nad ranem uznałem, iż wierzę w te historie, gdyż jestem przekonany, że po tak długim czasie nadal będą miały ciąg dalszy, może nawet rozwiną się od miejsca, w którym zostały przerwane. Wiedziałem, że Hodża myślał tak samo, że tak samo radośnie wierzył we własne opowieści.
Bez pośpiechu i bez słowa zamieniliśmy się ubraniami. Wręczyłem mu pierścień oraz medalion, który tyle lat przed nim ukrywałem. Wewnątrz był portret mojej prababki i pukiel włosów narzeczonej, który posiwiał. Chyba mu się spodobał; zawiesił go sobie na szyi. Potem wyszedł z namiotu. Obserwowałem, jak powoli, bezgłośnie znika we mgle. Świtało już. Byłem wyczerpany, wyciągnąłem się więc na jego posłaniu i głęboko zasnąłem. 11.
Zbliżam się do końca mojej książki. Być może mądrzy czytelnicy już ją odłożyli na bok po dojściu do wniosku, że opowieść dawno się skończyła. Kiedyś ja też tak uważałem i rzuciłem w kąt zapisane wiele lat temu stronice, by więcej ich nie czytać. W owym czasie postanowiłem poświęcić się innym opowieściom, wymyślanym nie dla padyszacha, lecz dla własnej przyjemności: historiom miłosnym, których akcja toczyła się w krainach nigdy przeze mnie nie widzianych, na bezludnych pustyniach i w skutych mrozem lasach, albo przygodom kupca, który stał się wilkiem i żył wśród nich. O tej książce chciałem zapomnieć. Nie było to łatwe po tym wszystkim, co usłyszałem i czego doświadczyłem, lecz być może udałoby mi się to zrobić, gdyby nie gość, który odwiedził mnie dwa tygodnie temu. Jego słowa sprawiły, że znowu po nią sięgnąłem. Teraz wiem, że to moja ulubiona książka; doprowadzę ją do końca, tak jak trzeba, jak zawsze chciałem, jak o tym marzyłem.
Z miejsca przy naszym starym stole, za którym zasiadłem, by pisać, widzę żaglową łódź wypływającą z Cennethisaru, młyn wśród oddalonych gajów oliwnych, dzieci w głębi ogrodu, popychające się nawzajem podczas zabawy pod figowcami, wlot zakurzonej drogi ze Stambułu 189
do Gebze. Zimą, gdy leży śnieg, droga jest pusta; wiosną i latem widuję na niej karawany wędrujące na wschód, w głąb Anatolii, do Bagdadu, do Damaszku. Najczęściej jednak pokonują ją powolne jak żółw rozlatujące się dwukółki, zaprzężone w woły; czasem tylko mocniej zabije mi serce na widok jeźdźca, którego stroju nie mogę rozpoznać z oddali, lecz po chwili pojmuję, że nie zmierza do mnie. Nikt mnie nie odwiedza i wiem, że już nie odwiedzi. Nie skarżę się jednak na swój los, samotność mi nie przeszkadza. Przez lata, gdy byłem nadwornym astrologiem, zgromadziłem dużo pieniędzy, ożeniłem się, mam czworo dzieci. Porzuciłem swoje zajęcie, przewidziawszy w porę zbliżające się nieszczęścia — być może udało mi się to dzięki zdolnościom, które rozwinąłem dzięki wykonywaniu profesji astrologa. Zrobiłem to na długo przed tym, jak wojska wyruszyły na Wiedeń i z gniewu po poniesionej klęsce ścięto pochlebców sułtana oraz mego następcę na stanowisku astrologa, a kochający zwierzęta padyszach został pozbawiony tronu. Ja zaś uciekłem tutaj, do Gebze. Wybudowałem okazały dom i zamieszkałem w nim z moimi ukochanymi książkami, dziećmi i kilkorgiem służby. Moja o wiele młodsza ode mnie żona, którą poślubiłem, gdy jeszcze pracowałem na dworze, jest znakomitą gospodynią. Wzięła na swe barki cały ciężar zajmowania się domem i innymi sprawami i pozwala mi, zbliżającemu się już do siedemdziesiątki, siedzieć sobie w samotności w tym oto pokoju i oddawać się pisaniu książek i snuciu marzeń. Dzięki temu mogę do woli rozmyślać o nim i szukać właściwego końca dla mojej opowieści i mojego życia. 190
W pierwszych latach starałem się tego nie robić. Gdy padyszach raz czy dwa razy wspomniał o nim, spostrzegł, że nie mam ochoty rozmawiać na ten temat. Sądzę, że sam był zadowolony z takiego obrotu sprawy, lecz ciekawość nie dawała mu spokoju. Wolałem jednak nie wiedzieć, czego i jak bardzo był ciekaw. Od razu oświadczył, że nie powinienem się wstydzić wpływu, jaki on na mnie wywarł, ani tego, że tyle się od niego nauczyłem. Nie krył, że zawsze wiedział, iż to on był autorem książek, kalendarzy i przepowiedni, które mu przynosiłem w darze. Jemu też to powiedział, podczas gdy ja pracowałem w domu nad planami naszej broni, która miała potem utknąć w błocie. Wiedział także, że on mi o tym mówił, tak samo jak ja mówiłem mu o wszystkim. Być może obaj wciąż panowaliśmy nad sytuacją, wydawało mi się jednak, że padyszach stoi na stabilniejszym gruncie niż ja. Byłem wtedy przekonany, że jest inteligentniejszy ode mnie, wie wszystko, co wiedzieć powinien i tylko bawi się mną, by jeszcze mocniej trzymać mnie w garści. Wypływało to zapewne z wdzięczności, jaką do niego ży wiłem za to, że uchronił mnie przed gniewem żołnierzy rozjuszonych klęską i pogłoskami, że to ja ściągnąłem na nich nieszczęście. Niektórzy z nich bowiem, kiedy się dowiedzieli, że niewierny uciekł, natychmiast zażądali mojej głowy. Gdyby w pierwszych latach po jego zniknięciu sułtan zapytał mnie otwarcie, powiedziałbym mu o wszystkim. Jeszcze nie pojawiły się pogłoski, jakobym nie był sobą, i bardzo pragnąłem z kimś porozmawiać o tym, co się zdarzyło. Tęskniłem za nim. 191
Mieszkać samotnie w domu, w którym tyle lat mieszkaliśmy razem, było nie do zniesienia. Pieniędzy miałem w bród, zacząłem więc chodzić na targ niewolników, aż po wielu miesiącach znalazłem to, czego szukałem. Kupiłem pewnego nieszczęśnika, w gruncie rzeczy niezbyt podobnego ani do mnie, ani do niego, i przyprowadziłem do domu. Gdy w nocy powiedziałem mu, że ma nauczyć mnie wszystkiego, co wie, opowiedzieć mi o swoim kraju, przeszłości i jeszcze wyznać swoje grzechy, a w końcu postawiłem go przed lustrem, zaczął się mnie bać. To była okropna noc. Żal mi się zrobiło biedaka i rano chciałem go wyzwolić, ale odezwało się moje skąpstwo, więc zaprowadziwszy go nazajutrz z powrotem na targ, sprzedałem. Potem postanowiłem się ożenić, rozpuściłem więc w dzielnicy wieści o moich planach. Sąsiedzi zaczęli się ochoczo schodzić, sądząc, że wreszcie udało im się sprawić, bym stał się taki jak oni, i na naszej ulicy zapanuje harmonia. Ja też byłem zadowolony, że jestem taki; miałem nadzieję, że plotki się skończą i odtąd przez wiele lat będę wiódł spokojne życie, wymyślając historie dla mojego padyszacha. Żonę wybrałem starannie; wieczorami nawet grała dla mnie na lutni.
Gdy znowu zaczęły krążyć plotki na mój temat, pomyślałem najpierw, że to jedna z gier padyszacha, wiedziałem bowiem, że lubi obserwować moje zaniepokojenie i zadawać mi zaskakujące pytania. Z początku stale się dopytywał, czy naprawdę znamy samych siebie, człowiek powinien przecież dobrze wiedzieć, kim jest. Nie wzbudziło to jednak moich obaw, sądziłem, że te irytu jące pytania zadaje pod wpływem jakiegoś przemądrza192
łego dworaka interesującego się grecką filozofią, bowiem znowu zaczął się takimi otaczać. Zażądał, bym coś na ten temat napisał, a ja wtedy podsunąłem mu moją najnowszą rozprawę o gazelach i wróblach wiodących szczęśliwy żywot dlatego, że nad sobą nie rozmyślają. Poczułem ulgę, gdy potraktował książkę poważnie i przeczytał ją z zadowoleniem, wciąż jednak do moich uszu docierały pogłoski, jakobym robił z sułtana głupca, podając się za kogoś, do kogo nawet nie jestem podobny. On był szczupły i delikatniejszej budowy, ja zaś się roztyłem. Poznano, że kłamię, gdy powiedziałem, że nie wiem wszystkiego, co on wiedział. Obawiano się, że jeszcze kiedyś, podczas jakiejś wojny, sprowadzę na kraj nieszczęście i tak jak on ucieknę, zdradzę tajemnice wrogowi i ułatwię mu zwycięstwo! Aby zdusić w zarodku te pogłoski, które, jak sądziłem, rozsiewał sam sułtan, przestałem się pokazywać publicznie, nie brałem już udziału w uroczystościach i biesiadach, schudłem. Rozpytawszy się ostrożnie o wydarzenia sprzed lat, dowiedziałem się, o czym owej ostatniej nocy rozmawiano w namiocie padyszacha. Żona rodziła mi dzieci jedno po drugim, miałem spore dochody; pragnąłem zapomnieć o plotkach, o nim, o przeszłości i spokojnie pracować dalej.
Wytrzymałem tak prawie siedem lat. Gdybym miał nerwy w lepszym stanie lub, co ważniejsze, gdybym nie przeczuwał, że w otoczeniu sułtana zaczną się wkrótce porządki, być może wytrwałbym jeszcze dłużej, do samego końca przechodziłbym przez kolejne drzwi, które przede mną otwierał padyszach, i w zapomnieniu znów przywdziałbym swoją dawną tożsamość. 193
Z początku na niewygodne pytania, kim jestem, odpowiadałem bezczelnie: „Nieważne, kim się jest, ważne, czego się dokonało i czego jeszcze się dokona". Zapewne były to drzwiczki, przez które sułtan zdołał dostać się do szafy mego umysłu! Gdy kazał sobie opowiedzieć o kraju, do którego on uciekł, o Italii, odparłem, że na ten temat wiem niewiele. Rozgniewał się. Przecież on wyznał padyszachowi, że o wszystkim mi mówił, czego więc się boję, wystarczy przecież, bym przypomniał sobie jego słowa. Raz jeszcze opowiedziałem więc szczegółowo jego dzieciństwo i piękne wspomnienia, których część zamieściłem w tej książce. Z początku panowałem jeszcze nad nerwami, a sułtan słuchał mnie, tak jak powinien był słuchać — jakbym prawił mu o kimś nieobecnym. W następnych latach posunął się jednak dalej — zaczął słuchać mojej opowieści tak, jakby była to jego opowieść. apytawszy o szczegóły, które tylko on mógł znać, kazał mi się nie bać i powiedzieć to, co przyszło mi do głowy jako pierwsze. Po jakim zdarzeniu jego siostra zaczęła się jąkać? Dlaczego nie przyjęto go na uniwersytet w Padwie? Jakiego koloru ubranie miał na sobie jego brat podczas pierwszego pokazu sztucznych ogni w Wenecji? Podawałem te informacje padyszachowi, jakbym sam przeżył to, czego dotyczyły. Pytał o nie podczas przejażdżki łodzią, nad porośniętym nenufarami stawem pełnym żab lub przed klatką z bezwstydnymi małpami, bądź też w czasie spaceru po ogrodzie, kipiącym od wspólnych wspomnień, w którym niegdyś przechadzał się wraz z nim. Zachwycony opowieściami i wspomnieniami 194
rozkwitającymi w jego pamięci jak kwiaty, zbliżał się do mnie i mówił o nim jak o starym przyjacielu, który nas zdradził. Wyznał, że dobrze się stało, iż Hodża uciekł, gdyż choć dobrze się bawił w jego towarzystwie, miał już dość jego impertynencji i nieraz myślał o tym, by kazać go zabić. Przestraszyłem się, ponieważ nie wiedziałem, którego z nas miał na myśli, sułtan jednak nie przemawiał z gniewem, lecz z miłością: bywały dni, że nieznajomość samego siebie Hodży była tak irytująca, iż obawiał się, że w gniewie każe go ściąć, a ostatniej nocy był już o krok od wezwania katów! Potem oświadczył, że ja nie jestem arogancki, nie uważam się za najmądrzejszego człowieka na świecie, nie poważyłbym się wykorzystać zarazy do własnych celów, nie spędzałbym nikomu snu z powiek opowieściami o małoletnich wład cach nadziewanych na pal, nie mam też nikogo, komu po powrocie do domu opowiadałbym sny sułtana i wyśmiewał się z nich ani z kim pisałbym zabawne i idiotyczne historyjki, by namącić władcy w głowie. Słuchając tego, miałem wrażenie, jakbym z zewnątrz przyglądał się nam obu i sobie samemu — sprawy wymykały mi się spod kontroli. Sułtan jednak chciał mnie chyba doprowadzić do zupełnego szaleństwa i mówił dalej: nie byłem taki jak on, nie dałem się omamić pustym ideom o podziale na nas i tamtych, którym on uległ! Wtedy, przed wielu, wielu laty, gdy ośmioletni wówczas padyszach, nie znając nas jeszcze, oglądał z drugiego brzegu pokaz sztucznych ogni, mój szatan przyniósł na ciemnym niebie zwycięstwo jemu i jego ognistemu szatanowi, a teraz ten mój szatan jest razem z nim, podążył za nim do kraju, 195
w którym on miał nadzieję odnaleźć spokój! Podczas bliźniaczo do siebie podobnych przechadzek po ogrodzie pytał dalej: czyż trzeba być padyszachem, by pojąć, że ludzie i tu, i za siedmioma górami są tacy sami? Milczałem ze strachu. Zapytał jeszcze raz, jakby chciał do reszty złamać mój opór: czyż dowodem na to, że ludzie są wszędzie tacy sami, nie jest to, że jeden może zająć miejsce drugiego? Pojąłem, że zbliża się koniec.
Być może cierpliwie znosiłbym to dłużej, w nadziei, że obaj z padyszachem zdołamy kiedyś o nim zapomnieć, albo pragnąc zgromadzić jeszcze więcej grosza; przywykłem bowiem do strachu przed niepewnością swego losu. Sułtan zaczął jednak bezlitośnie zamykać i otwierać drzwiczki mego umysłu, jakby gonił na koniu za umykającym zającem, zgubił się w lesie i krążył teraz tu i tam, szukając drogi. Do tego czynił to na oczach wszystkich, ponieważ znów otaczała go świta pochlebców. Przeczuwałem, że zbliża się katastrofa, nadchodzi czas czystki i odbierania majątków. Zacząłem się bać. I gdy pewnego dnia padyszach zażądał, bym opowiedział mu o mostach w Wenecji, o koronkach zdobiących obrus na stole, przy którym w dzieciństwie Hodża jadał śniadania, i o widoku z okna wychodzącego na ogród za Hodży
domem, który przypomniał mu się na moment przed ścię
ciem za odmowę przyjęcia islamu, po czym rozkazał mi
spisać te historie, jakbym sam je przeżył — postanowiłem jak najszybciej uciec ze Stambułu.
Aby o nim zapomnieć, zamieszkałem w innym domu
w Gebze. Z początku bałem się, że przyjadą ludzie z pała
cu i mnie stąd zabiorą, nikt jednak nie interesował się ani 196
mną, ani moimi dochodami. Albo o mnie zapomniano, al
bo znajdowałem się pod sekretną obserwacją padyszacha.
Przestałem się więc tym przejmować i zająłem swoimi
sprawami. Wybudowałem dom, ogród urządziłem tak, jak
podpowiadał mi wewnętrzny impuls, spędzałem czas na
lekturze, pisaniu zabawnych opowieści dla własnej przy
jemności oraz wysłuchiwaniu sąsiadów, którzy dowie
dziawszy się, że jestem dawnym nadwornym astrologiem,
przychodzili zasięgać porad. Chyba właśnie wtedy najle
piej poznałem kraj, w którym mieszkałem od młodości.
Zanim przepowiedziałem przyszłość kalekom, nieszczę
śnikom, którzy stracili syna albo brata, złożonym chorobą,
ojcom starych panien, karłom, zazdrosnym mężom, ślep
com, marynarzom czy nieszczęśliwie zakochanym z obłę
dem w oczach, kazałem sobie opowiadać dzieje ich życia
i wieczorami zapisywałem wszystko w zeszycie, by po
tem, tak jak w tej książce, włączyć je do swych opowieści.
Wówczas właśnie poznałem tamtego starca, który
wniósł do mego pokoju głęboki smutek. Musiał być star
szy ode mnie o dziesięć, może piętnaście lat. Nazywał się
Evliya. Gdy spostrzegłem ból malujący się na jego twarzy,
uznałem, że dokucza mu samotność, on jednak wcale tak
nie twierdził: całe życie poświęcił podróżom i sporzą
dzaniu relacji z tych wojaży — liczącej dziesięć tomów
— którą właśnie kończył. Przed śmiercią zamierzał od
wiedzić Mekkę i Medynę, skąd najbliżej jest do Boga, i je
także opisać. Nie dawał mu jednak spokoju pewien brak,
którego doszukał się w swym dziele: chciałby opisać czy
telnikom Italię, urodę jej fontann i mostów — wiele o nich 197
słyszał. Przyszedł więc do mnie, sławnego w całym Stambule, z prośbą
bym mu o niej opowiedział. Odrzekłem, że nigdy nie byłem w Italii, on jednak odparł, iż oczywiście wszyscy o tym wiedzą, ale przecież miałem kiedyś niewolnika, który stamtąd pochodził. Jeśli przekażę mu, czego si od niego dowiedziałem, Evliya w zamian opowie mi coś wesołego. Czy najmilszymi rzeczami w życiu nie jest wymyślanie przyjemnych histori wysłuchiwanie ich? Nieśmiało wyciągnął z torby mapę. To była najgors mapa Italii, jaką widziałem. Postanowiłem mu coś opowiedzieć. Pulchn jakby dziecięcą ręką wskazywał na mapie jakieś miasto, sylabizował jeg nazwę i skrupulatnie notował opis, jaki mu podawałem, zaczerpnięty z wyobraźni. W odniesieniu do każdego miasta domagał się jakiejś dziwn historii. W ten sposób spędziliśmy trzynaście nocy w trzynastu miejscowościach, przewędrowaliśmy z północy na południe cały kraj, który widziałem pierwszy raz w życiu, na Sycylii wsiedliśmy na statek wróciliśmy do Stambułu. Na tym upłynął nam cały poranek.
Usatysfakcjonowany moimi historiami, starzec postanowił sprawić mi przyjemność i opowiedział o linoskoczkach z Akki, którzy zniknęli w niebiosach, o kobiecie z Konyi, która urodziła słonia, a także o jej synu, niebieskoskrzydłych bykach u wybrzeży Nilu, różowych kotach, wieży zegarowej w Wiedniu (wyszczerzywszy zęby w uśmiechu,
zademonstrował sztuczną szczękę, którą tam sobie sprawił), mówiącej grocie nad Morzem Azowskim oraz czerwonych mrówkach z Ameryki. Nie wiem, dlaczego te historie budziły we mnie smutek — łzy stanęły m 198
w oczach. Czerwony blask zachodzącego słońca wypełnił pokój. Gdy Evliya spytał, czy mam w zanadrzu równie niezwykłe opowieści, postanowiłem go zaskoczyć. Zaproponowałem, by wraz ze swymi ludźm spędził tę noc w moim domu. Miałem opowieść, o której wiedziałem, ż na pewno mu się spodoba: o dwóch ludziach, którzy zamienili się życie W nocy, gdy wszyscy poszli spać, a dom ogarnęła w końcu cisza, wróciliśmy do mojego pokoju. Wtedy właśnie po raz pierwszy wyobraziłem sobie historię, którą właśnie kończycie czytać. Jej słowa n powstawały w mej głowie, lecz układały się powoli w zdania, jakby kto szeptał mi je do ucha: „Płynęliśmy z Wenecji do Neapolu, gdy nasz kur przecięły tureckie okręty...".
Kiedy dobrze po północy skończyłem mówić, zapadło długie milczenie Czułem, że mój gość, podobnie jak ja, myśli o nim — lecz w jego umyś on był zupełnie inny niż w moim — i o własnej egzystencji. Ja zaś myślałem o moim życiu, o nim, o tym, że kocham tę opowieść i jestem dumny z tego, co przeżyłem i stworzyłem. Pomieszczenie, w którym się znajdowaliśmy, wypełniało smutne wspomnienie tego wszystkiego, czy obaj chcieliśmy się stać i czym się staliśmy. I wtedy z całą wyrazistości zrozumiałem, że nigdy go nie zapomnę i że to uczyni mnie
nieszczęśliwym do końca mych dni. Wiedziałem już, że nigdy nie będę żyć sam, jakby w tym pokoju wraz z mą opowieścią pojawiła się o północy zjawa, intrygująca nas obu, pociągająca i niepokojąca zarazem. Nad ranem Evliya, ku memu zadowoleniu, oświadczył, że historia 199
bardzo mu się podobała, choć nie może się zgodzić z kil
koma szczegółami. Być może próbowałem uwolnić się
od wspomnień, nie dających mi spokoju, i pragnąłem jak
najszybciej powrócić do nowego życia, gdyż skupiłem na nim całą uwagę.
Zgodził się, że powinniśmy szukać tego, co niezwykłe
i zadziwiające, tak jak w mojej historii; być może jest to
jedyne, co możemy zrobić, by przeciwstawić się uprzy
krzonej nudzie tego świata. Wiedział to już w dzieciństwie
i okresie nauki szkolnej, wypełnionych powtarzalnością
i monotonią, dlatego nie zamknął się w czterech ścianach,
lecz spędził całe życie na podróżach, niestrudzenie po
szukując opowieści. Ale tego, co niezwykłe i zadziwiające,
powinniśmy szukać w świecie, nie w sobie! Analizowanie
własnego wnętrza, długie i usilne rozmyślanie nad sobą,
unieszczęśliwia. I to właśnie przytrafiło się bohaterom
mojej opowieści. Dlatego nie mogą się pogodzić z tym,
że są sobą, i stale chcą być kimś innym. „Przyjmijmy, że
to się zdarzyło rzeczywiście", zaproponował i zapytał,
czy sądzę, że obaj ci ludzie, którzy zamienili się ze sobą
miejscami, będą umieli być szczęśliwi w swych nowych
życiach. Milczałem. Przypominając mi o pewnym szcze
góle mej opowieści, oświadczył, że nie powinniśmy dać
się zwieść nadziejom jednorękiego hiszpańskiego nie
wolnika! Jego zdaniem, jeśli będziemy pisać tego rodzaju
historie i szukać w sobie niezwykłości, staniemy się kimś
innym, a potem, nie daj Boże, spotka to również naszych
czytelników. Nie chciał nawet myśleć o straszliwym świe
cie, w którym ludzie mówiliby wyłącznie o sobie i włas
nej wyjątkowości i o tym traktowałyby wszystkie książki. 200
A ja właśnie tego chciałem! Gdy więc ten drobny staruszek, którego pokochałem zaledwie po dniu znajomości, zebrał o świcie ludzi i ochoczo wyruszył do Mekki, natychmiast zasiadłem do pisania. Aby lepiej wyobrazić sobie ludzi z owego straszliwego świata przyszłości, starałem się zawrzeć w tej książce jak najwięcej siebie i jego, którego nie potrafiłem od siebie oddzielić. Kiedy dziś ją czytam, po szesnastu latach od rzucenia jej w kąt, myślę, że udało mi się to jedynie w nieznacznym stopniu. Dlatego proszę o wybaczenie czytelników, którzy nie znoszą, gdy autor opowiada o sobie, a zwłaszcza popada przy tym w nadmierną uczuciowość, i dodaję jeszcze do mojej książki następującą stronicę:
Kochałem go. Kochałem go, tak jak kochałem żałosny, bezradny obraz siebie ze swych snów, jakby dławiły mnie wstyd, gniew, poczucie winy i smutek tego obrazu, jakby ogarniało mnie zażenowanie na widok konającego w mękach dzikiego zwierzęcia, jakbym czuł gniew z powodu występków rodzonego syna, jakbym z idiotycznym wstrętem i idiotyczną radością poznawał siebie. Tak, to właśnie odczuwałem, to chyba odczuwałem najmocniej. Przywykłem do ruchów moich rąk i nóg, daremnych jak u schwytanego owada, znałem swoje myśli, każdego dnia rozbrzmiewające i cichnące wśród ścian umysłu, niepowtarzalną woń potu mojego żałosnego ciała, rzadkie włosy, brzydkie usta i różowe palce trzymające pióro. I dlatego nie zdołali mnie oszukać. Po tym, jak napisałem książkę i porzuciłem ją, by o nim zapomnieć, nie dałem się zwieść plotkom i perfidnym gierkom tych, którzy chcieli z naszej sławy czerpać korzyści dla siebie! 201
Ponoć pod opiekuńczymi skrzydłami pewnego paszy pracował w Kairze nad nową bronią! Ponoć podczas oblężenia Wiednia przebywał w tym mieście i doradzał wrogom, jak nas pokonać! Podobno widziano go w Edirne, gdzie w przebraniu żebraka podburzał rzemieślników, po czym zasztyletował w bójce kołdrzarza i znikł bez śladu! Ponoć był imamem w jakimś miasteczku w Anatolii. Ten, kto o tym opowiadał, zaklinał się, że w celu wyznaczania pór modlitwy założył obserwatorium, a do tego zbierał datki na budowę wieży zegarowej! Podobno w ślad za zarazą udał się do Hiszpanii, gdzie zrobił majątek na pisaniu książek! Przypisywano mu nawet polityczne intrygi, które pozbawiły tronu naszego padyszacha! Ponoć zamieszkał w słowiańskich wioskach, gdzie wysłuchawszy wreszcie prawdziwych wyznań, napisał tchnące rozpaczą dzieła i zdobył wielką sławę i poważanie jako legendarny pop epileptyk! Ponoć wędrował po Anatolii, głosząc, że obali głupich padyszachów — miał prowadzić za sobą grupę wyznawców zauroczonych jego poezją i przepowiedniami i wzywać mnie do siebie! W ciągu tych szesnastu lat, które spędziłem na pisaniu, by o nim zapomnieć, rozkoszować się marzeniami i nie myśleć o straszliwych ludziach z przyszłości, o przerażających przyszłych światach, słyszałem jeszcze wiele innych pogłosek, żadnej jednak nie dałem wiary. Nie wiem, czy komuś innemu też się coś takiego zdarza: gdy siedzieliśmy zamknięci w czterech ścianach domu nad Złotym Rogiem, na próżno czekając na wezwanie z jakiejś rezydencji czy z pałacu, czasem z satysfakcją nienawidząc jeden drugiego, a czasem 202
zaśmiewając się przy pisaniu rozpraw dla padyszacha, w pewnej chwili nasze myśli — i moje, i jego — skupiały się jednocześnie na jakimś zwyczajnym szczególe dnia codziennego: na widzianym rano zmokniętym psie, na ukrytej geometrii kształtów i kolorów bielizny rozwieszonej na sznurze rozciągniętym między drzewami, na przejęzyczeniu niespodziewanie ujawniającym symetrię życia. Tego właśnie najbardziej mi teraz brakuje! Aby jeszcze raz przeżyć noce podczas zarazy, dzieciństwo w Edirne, piękne chwile spędzone w ogrodach padyszacha, ów dreszcz, jaki wydawało mi się, że poczułem, gdy zobaczyłem go, wówczas bez brody, po raz pierwszy pod drzwiami komnaty paszy — powróciłem do pisania tej książki-cienia, w którym skryłem, zagrzebałem, być może niezbyt głęboko, jego imię, w nadziei, że po wielu latach od jego śmierci, może po stuleciach, ktoś ciekawski ją przeczyta, wyobrażając sobie nie tyle nasze życie, ile własne. A nawet jeśli nikt jej nie przeczyta, niewiele mnie to obchodzi. Każdy wie, że jedynym sposobem na to, by odzyskać utracone życie i marzenia, jest wyobrażenie ich sobie na nowo. Ja uwierzyłem w moją opowieść! Zakończę moją książkę opisem dnia, w którym postanowiłem doprowadzić ją do końca. Dwa tygodnie temu, gdy zasiadłem przy stole i starałem się wymyślić inną historię, dostrzegłem, że ktoś nadjeżdża od strony Stambułu. Ostatnio nikt się już nie pojawiał z wieściami o nim, w stosunku do swych gości zachowywałem się niezbyt wylewnie, nie sądziłem więc, by ktokolwiek chciał mnie jeszcze odwiedzić, lecz kiedy zobaczyłem postać w dziw203
nej pelerynie, z parasolem w ręku, od razu poznałem, że kieruje się do mnie. Jeszcze nim wszedł do mego pokoju, usłyszałem, jak mówi po turecku, robiąc te same co on, choć być może mniej liczne błędy. Przestąpiwszy próg pokoju, przeszedł na włoski, lecz gdy się skrzywiłem i nie odpowiedziałem, wytłumaczył łamaną turecczyzną, iż sądził, że choć trochę znam tamten język. Wyjaśnił, że mojego imienia oraz tego, kim jestem, dowiedział się od niego. Po powrocie do kraju napisał on bowiem stos książek o swych niezwykłych przygodach wśród Turków, o władcy kochającym zwierzęta i jego snach, o dżumie, pałacu i naszej sztuce wojennej. W wyższych sferach, a zwłaszcza wśród dystyngowanych dam, zapanowała właśnie moda na fascynujący, tajemniczy Wschód, więc jego dzieła spotkały się z dużym zainteresowaniem. Zarobił majątek. To jeszcze nie wszystko. Jego dawna narzeczona, zauroczona jego książkami, nie bacząc na wiek i świeże wdowieństwo, zgodziła się zostać jego żoną. Odkupili należącą niegdyś do jego rodziny rezydencję i zamieszkali w niej, przywróciwszy domowi i ogrodowi dawną świetność. Przybysz wiedział to wszystko, gdyż jako wielbiciel jego książek odwiedził go w domu. Ten przyjął go grzecznie i poświęciwszy mu łaskawie cały dzień, udzielał odpowiedzi na wszelkie pytania; zgodził się powtórnie zrelacjonować swe przygody, choć raz już przecież przedstawił je w książkach. Wtedy obszernie opi sał mu moją osobę. Pracował właśnie nad poświęconą mi nową książką, zatytułowaną: „Turek, którego dobrze znałem". Zamierzał ukazać żądnemu wiedzy włoskiemu czy204
telnikowi całe moje życie — od dzieciństwa w Edirne aż po dzień rozstania — a swoją relację podeprzeć własnymi mądrymi uwagami o cechach Turków. „Tak wiele musiał mu pan o sobie opowiedzieć!", oświadczył mój gość. Potem zaś, chcąc wprawić mnie w zdumienie, przytoczył kilka szczegółów z książki, której kilka stron zdołał przeczytać: w dzieciństwie pobiłem dotkliwie jednego z kolegów, a potem zawstydziłem się tego i płakałem; byłem niezwykle inteligentny — w ciągu sześciu miesięcy opanowałem całą wiedzę na temat astronomii, którą mi przekazał; bardzo kochałem swoją siostrę; byłem przywiązany do wiary i zawsze przestrzegałem pór modlitw; uwielbiałem konfiturę wiśniową; szczególnie interesowałem się szyciem kołder — tym zajęciem parał się mój ojczym... Wobec tak wielkiego zainteresowania, jakie mi okazał mój gość, nie mogłem zachować się niegościnnie, więc oprowadziłem tego zwariowanego człowieczka po całym domu, pokój po pokoju, gdyż wiedziałem, że ludzie jego pokroju są nader ciekawi. Następnie przyglądał się zabawom moich synów i ich kolegów w ogrodzie. Zapisał w notatniku reguły gry w klipy oraz w ciuciubabkę, które kazał sobie szczegółowo wyjaśnić, a także zasady zabawy w komórki do wynajęcia i jeszcze innej, polegającej na skakaniu przez plecy kolegi; ta ostatnia jednak niezbyt przypadła mu do gustu. Wtedy właśnie oświadczył, że jest przyjacielem Turków. Powtórzył to jeszcze kilkakrotnie, gdy dla zabicia czasu pokazałem mu po południu nasz ogród, a potem Gebze i dom, w którym kiedyś z nim mieszkałem. Ciekaw wszystkiego, zszedł nawet do piw205
nicy, i klucząc ostrożnie wśród słoików z konfiturami i piklami oraz gąsiorów z oliwą i octem, spostrzegł mój portret pędzla weneckiego malarza. Ośmielił się wówczas wyznać mi, jakby zdradzał jakiś wielki sekret, że on wcale nie był prawdziwym przyjacielem Turków, że napisał o nas paskudne rzeczy. Ponoć w swych dziełach twierdził, że zaczęliśmy się staczać po równi pochyłej, i porównywał nasze umysły do zakurzonych szaf pełnych rupieci. Był zdania, że nie ma już dla nas ratunku i żeby przetrwać, nie mamy innego wyjścia, jak tylko ugiąć się przed nimi, gdyż i tak w następnych stuleciach będziemy w stanie jedynie ich naśladować. Przerwałem mu, mówiąc: „Ale on chciał nas uratować", na co mój gość odparł natychmiast, że owszem, dlatego właśnie skonstruował swoją broń, lecz my go nie zrozumieliśmy, a jego wynalazek pewnego mglistego poranka ugrzązł w bagnie i sterczał tam jak przerażający wrak pirackiego okrętu rzucony przez sztorm na skały. Po czym dodał: „Tak, on bardzo, ale to bardzo pragnął was uratować, co jednak nie oznacza, że nie było w nim zła. Genialni ludzie bowiem są właśnie tacy!". Wziął do ręki mój portret i przyjrzał mu się uważnie z bliska, mrucząc pod nosem coś o geniuszu: gdyby nie dostał się do niewoli, nie trafił w nasze ręce, gdyby dane mu było zostać w swoim kraju, mógłby stać się Leonardem siedemnastego stulecia. Potem wrócił do swego ulubionego tematu zła i zdradził mi kilka brzydkich, związanych z pieniędzmi plotek na jego temat, których teraz już nie pamiętam. „To dziwne — stwierdził po chwili — zdaje się, że na pana nie wywarł on żadnego 206
wpływu!" Wyznał, że teraz, gdy poznał mnie i polubił, nie potrafi ukryć zaskoczenia, że dwóch ludzi, którzy spędzili razem tyle lat, jest aż tak do siebie niepodobnych. Trudno mu to zrozumieć. Nie poprosił — czego się obawiałem — o mój portret. Odłożył go z powrotem na miejsce i zapytał, czy może obejrzeć kołdry. „Jakie kołdry?", zdziwiłem się. Tym razem on się zdumiał: czyż nie spędzałem wolnego czasu na szyciu kołder? Wtedy postanowiłem pokazać mu rękopis, którego od szesnastu lat nie wziąłem do ręki. Bardzo się zapalił; oznajmił, że potrafi czytać po turecku, a dzieło o nim niezwykle go ciekawi. Poszliśmy na górę, do mojego gabinetu; jego okna wychodziły na ogród. Usiadł przy stole. Opowieść, której nie tknąłem szesnaście lat, znalazłem bez kłopotu, jakbym wczoraj odłożył ją na miejsce. Otworzyłem rękopis i położyłem przed nim. Z trudem, ale jednak czytał po turecku. Zagłębił się w lekturze. Widać było po nim pragnienie, które zauważałem u wszystkich podróżników i które niezmiennie mnie irytowało: pragnienie, aby zostać zadziwionym, bez opuszczania przy tym własnego, stabilnego i bezpiecznego świata. Zostawiłem go samego, wyszedłem do ogrodu i usiadłem w wyplatanym fotelu, w miejscu, z którego mogłem go obserwować przez otwarte okno. Z początku był pełen radości, zawołał do mnie: „Jakże jest oczywiste, że nigdy nie postawił pan stopy w Italii!". Potem jednak zupełnie o mnie zapomniał, a ja, zerkając na niego od czasu do czasu, przez trzy godziny czekałem w ogrodzie, aż dobrnie do końca. Gdy przeczytał ostatnie zdanie, zrozumiał. Na jego twarzy malował się wyraz głębokiego 207
zmieszania; kilka razy wykrzyknął nazwę białego zamku wznoszącego się nad trzęsawiskiem, które pochłonęło naszą broń, a nawet bezskutecznie próbował mówić do mnie po włosku. Potem zamilkł i w zamyśleniu spoglądał przez okno, aby przetrawić to, co przeczytał, zapanować nad własnym zaskoczeniem, ochłonąć. Stwierdziłem z zadowoleniem, że na początku wpatrywał się w nieskończoną pustą przestrzeń przed sobą, w jakiś nieokreślony punkt, jak czynią to zazwyczaj ludzie w podobnej sytuacji. Po chwili jednak, tak jak się spodziewałem, dostrzegł to. Teraz patrzył na obraz malujący się przed nim w ramie okna. Bystrzy czytelnicy już wiedzą, nie są tak głupi, jak sądziłem. Zgodnie z moimi oczekiwaniami, zaczął w pośpiechu przerzucać stronice manuskryptu w poszukiwaniu tamtego miejsca, a ja czekałem, aż znajdzie, i w końcu mu się udało; przeczytał ten fragment na głos. A potem ponownie przyjrzał się widokowi z okna na ogród z tyłu domu. Doskonale wiedziałem, co zobaczył: stół, a na nim tacę inkrustowaną masą perłową i piętrzące się na niej brzoskwinie i czereśnie, za stołem zaś wiklinowy fotel wyścielony poduszkami w tym samym odcieniu zieleni co rama okna, dalej studnię, na której przysiadł wróbel, a jeszcze dalej drzewa czereśniowe i oliwne. Huśtawka,
przymocowana na długim sznurze do konaru wielkiego
orzecha, kołysała się leciutko, poruszana niemal niewy
czuwalnym powiewem wiatru.
1984-1985
O Białym zamku
Orhan Pamuk
To, co chcę teraz powiedzieć, wiedzą pisarze na tyle mądrzy, że piszą swe książki z miłością, czule je dopieszczając. Są powieści, których bohaterowie nadal żyją w wyobraźni autora, poza wydrukowanym tomem, chociaż ów tom po ostatniej linijce nosi uszczęśliwiające twórcę słowo „koniec". Niektórzy dziewiętnastowieczni powieściopisarze próbowali opisać te twory imaginacji w drugim, trzecim tomie dzieła. Inni jednak, aby uniknąć pułapki stwarzania na nowo raz już stworzonego świata, decydowali się położyć kres nowemu, niebezpiecznemu życiu, które ich książka mogłaby dalej prowadzić, i dodawali na końcu akapit wykluczający ewentualną alternatywną wersję przyszłości bohaterów: „Po latach Dorothea powróciła z dwiema córkami do posiadłości w Alkingstone..." albo „Położenie Razarowa się polepszyło, osiągał spore dochody...". Istnieją też książki jeszcze innego rodzaju, wiodące dalsze życie nie za pośrednictwem nowych przygód bohaterów w wyobraźni autora, lecz bezpośrednio dzięki zawartym tam opowieściom. Powstające w głowie pisarza nowe myśli, symbole, pytania, niewykorzystane okazje, reakcje czytelników i bliskich przyjaciół, wspomnienia i plany sprawiają, że dzieło również w jego umyśle pod209
lega nieustannym przemianom. W końcu jego obraz staje się czymś zupełnie odmiennym od książki sprzedawanej w księgarniach oraz tej, którą autor zamierzał napisać, a wtedy chce on przypomnieć temu potworowi, wymykającemu mu się z rąk, w jaki sposób został stworzony. Pierwszy niewyraźny zarys Białego zamku powstał w mej wyobraźni — tak sądzę — gdy skończyłem pracę nad Panem Cevdetem i jego synami. Oto o północy przez błękitne ulice idzie wróżbita, którego wezwano do pałacu. Taki też był wówczas tytuł tej książki — Wróżbita. Mój bohater zajmował się nauką, lecz aby jego wiedza i umiejętności zostały zaakceptowane przez dwór, odnoszący się do nich bez entuzjazmu, został zmuszony wbrew swej woli zająć się astrologią, którą gardził. Przepowiednie przyniosły mu zaszczyty i bogactwa. Wtedy to, zachłysnąwszy się władzą, zaczął snuć intrygi. Co miało z tego wyniknąć, nie wiem. Nie zainteresowałem się tym pomysłem na tyle, by wprowadzić go w życie, wówczas bowiem wolałem trzymać się z daleka od „historycznych" tematów, które chodziły mi po głowie, chociaż nie dawało mi spokoju pytanie zadawane zarówno przez innych, jak i przez siebie: „Dlaczego nie tworzysz powieści historycznych?".
Już wcześniej, kiedy miałem dwadzieścia trzy lata, napisałem trzy opowiadania o tematyce historycznej; Pana Cevdeta również określano tym mianem. Odpowiedź na powyższe pytanie wiązała się jednak nie tyle z moimi upodobaniami literackimi, ile ze skłonnościami psychicznymi. Pewnego razu — miałem wtedy osiem lat, do210
dam dla porządku — opuściłem nasze mieszkanie, gdzie wszystko stale się powtarzało, a z radia dobiegały wciąż te same, trudne do zniesienia dźwięki, i poszedłem na inne piętro, do wypełnionego ciemnymi meblami mrocznego mieszkania babci. Wśród pożółkłych gazet oraz pokrytych kurzem książek medycznych stryja, który wyjechał do Ameryki i nie wrócił, wpadła mi w ręce wielka ilustrowana encyklopedia wydana przez Reszata Ekrema Kocu. Gdy w żmudnie sprzątanym co dnia babcinym mieszkaniu ciągle zbierały się i osiadały chmury kurzu, czytałem o nieszczęsnych małpach, które oskarżono o nierządne usługi i po zabraniu z małpiarni w Azapkapi powieszono na drzewach. Kiedy w dniu wielkiego prania zaczynała szaleć pralka, a wraz z nią wszystkich ogarniał szał na punkcie gorącej wody i szarego mydła, kryłem się w jakimś kącie i oglądałem rysunki przedstawiające pokarane dżumą prostytutki z ulicy Melek Girmez. Gdy wiszące w przedpokoju zegary z wahadłem cierpliwie czekały na wybicie nowej godziny, z niecierpliwością i lękiem po
chłaniałem opowieści o skazanym na śmierć, któremu
połamano ręce i nogi, po czym włożywszy go w lufę armaty, wystrzelono jak kulę prosto w niebo.
Po przeczytaniu jednego z moich pierwszych opowia
dań historycznych pewien krytyk orzekł, że w przeszłości
szukam ucieczki przed poważnymi problemami współ
czesności. Jego hipoteza wydała mi się całkiem słuszna,
gdy po napisaniu Domu ciszy przed mymi oczami znów
zaczęły ożywać obrazy przeszłości. Postanowiłem pomiędzy długimi powieściami napisać coś krótkiego, w czym 211
historia będzie odgrywała główną rolę, nowelę, przy której odpocznę i która dostarczy mi rozrywki. Na potrzeby mojego Wróżbity zagłębiłem się w dzieła naukowe, zwłaszcza te poświęcone astronomii. Szczegółów potrzebnych do
wytworzenia specyficznego klimatu dostarczyła mi cenna
i zabawna praca Adnana Adivara Turcy osmańscy i nauka
(z niej dowiedziałem się o dziełach typu Acaib iil-Mah
lukat1, zawierających tak lubiane przez Evliyę Celebiego
opowieści o osobliwych zwierzętach, o nieistniejących
krajach z rozpraw geograficznych, stanowiących prze
róbki i opracowania innych dzieł, oraz tym podobnych
rzeczach). Chcąc nie chcąc, wyposażyłem mych bohate
rów w elementy zaczerpnięte od innych: zapożyczyłem
interpretację teorii Keplera z Lu n a tyków Arthura Koestlera (pytanie: dlaczego jestem tym, kim jestem?), dziecin
ny entuzjazm Leonarda da Vinci i jego pragnienie skon
struowania niezwykłej broni (odwieczne marzenie ludzi
pragnących z całego serca prześcignąć innych i dać im
nauczkę) czy nieuleczalną pasję mola książkowego Katipa Celebiego2 (w tym miejscu serdecznie pozdrawiam cier
piących na tę chorobę, którzy nabierają jeszcze bardziej
melancholijnego uroku, jeśli nie znajdują w swym oto
czeniu nikogo, z kim mogliby dzielić radość i ból). Kiedy
planowałem, że mój bohater będzie posiadał ofiarowany
Dzieło Kazwiniego (1203-1283), perskiego astronoma, geografa i lekarza. Rodzaj encyklopedii zawierającej informacje z zakresu kosmografii i geografii.
Katip Celebi (1608-1656) — uczony osmański, autor prac z zakresu
historii i geografii, bibliograf i biograf. 212
niegdyś padyszachowi, a dziś zaginiony traktat o kometach pióra wielkiego osmańskiego astronoma Takiyiiddina, o którego życiu i działalności dowiedziałem się z pracy profesora Suheyla Unvera pod tytułem Obserwatorium w Stambule, zrozumiałem, jak mało wyraźna jest granica dzieląca astronomię od astrologii- w pewnej książce tak napisano o tej drugiej: „Podtrzymywanie przypuszczenia, że pewien porządek może się zawalić, jest nie najgorszym sposobem na jego obalenie". W kronikach Naimy wyczytałem później, że podobnie jak inni politycy, tę zasadę wróżbiarstwa usilnie starał się wcielać w życie nadworny astrolog Huseyin Efendi.
Gdy znużyły mnie książki, które oprócz szczegółów nadających koloryt opowieści nie były w stanie nic więcej mi zaoferować, sięgnąłem po inne, na temat często poruszany w literaturze światowej i spotykany również w tureckiej: czynienia dobra. Bohater pragnący z całego serca przysłużyć się innym! W powieściach przyprawiających połowę czytelników o zgrzytanie zębami, pozostałych zaś o łzy wzruszenia na przeszkodzie pozytywnemu bohaterowi stają źli wrogowie. Jeżeli jednak mamy do czynienia z dobrą książką, stajemy się świadkami, jak pozytywni bohaterowie są powoli pochłaniani przez zło, z którym walczą. Kto wie, może i ja napisałbym coś w tym guście, ale w żaden sposób nie mogłem znaleźć źródła entuzjazmu dla wiedzy i wynalazków, które stałoby się motorem działań mojego „dobrego" bohatera. Ponieważ żyjemy w kraju, w którym ludzie zmieniają się nie pod wpływem przeczytanych książek, lecz na skutek usłyszanych słów 213
i podziwu żywionego dla innych, postanowiłem, że mój wróżbita będzie zdobywał wiedzę od kogoś przybyłego z Zachodu. Jeńcy z dalekich krain, przywożeni tysiącami na statkach, nadawali się do tego idealnie. Tak zrodziła się relacja pan-niewolnik, przywodząca na myśl Hegla. Mój nauczyciel i jego sługa mieli sobie o wszystkim opowiadać, uczyć jeden drugiego, dlatego wyobrażałem ich sobie w mieście pogrążonym w ciemności, siedzących sam na sam w pokoju i prowadzących długie rozmowy. Duchowa więź i napięcie panujące między nimi w jednej chwili stało się centralnym punktem powieści. Gdy postanowiłem znaleźć ciała dla bohaterów tej historii, powstającej z kawałeczków wyobrażeń i przystrajanej skrupulatnie zbieranymi szczegółami i barwami, ciała, w których mogliby przechadzać się po świecie ze stron mojej książki, spostrzegłem, że nie bardzo potrafię zróżnicować pod względem fizycznym Hodżę i jego włoskiego niewolnika. Być może na skutek przelotnego paraliżu, jakiemu uległa nagle moja imaginacja, powstała idea ich identyczności. Czytelnicy, którzy znają i lubią literaturę, stwierdzą zapewne natychmiast, że nie musiałem zbytnio wytężać wyobraźni, by w tym momencie przeskoczyć na wątek bliźniąt, sobowtórów i par zamieniających się miejscami, tak często spotykany w skarbcu zwanym historią literatury.
Tak oto moja opowieść nabrała nowego kształtu, który mnie samemu wydawał się pociągający z powodu swej wewnętrznej logiki bądź lenistwa wyobraźni. Oczywiście znam traktujące o sobowtórach dzieła Ernsta Theodora 214
Amadeusa Hoffmanna, który — niezadowolony z siebie — marzył o zostaniu takim muzykiem jak Mozart i dodał jego imię do swojego, a także intrygujące opowiadania Edgara Allana Poego oraz budzącego odruch protestu Sobowtóra, nowelę Dostojewskiego, do którego nawiązałem, umieszczając pod koniec mej powieści postać mistycznego popa epileptyka. Po ukazaniu się Białego zamku., chcąc sprawdzić, ile pozycji mógłbym jeszcze dodać do tej listy, przeglądałem zbiory biblioteki pewnego amerykańskiego uniwersytetu. Przeczytawszy, co kto napisał na temat bliźniaków-sobowtórów, miałem wrażenie, że się duszę. W takich sytuacjach ulgę może przynieść jedynie przypomnienie sobie tego, co się samemu stworzyło. Kiedy byłem w gimnazjum, nasz pan od biologii przechwalał się, że bez trudu rozróżnia bliźniaków uczących się w naszej klasie, ale ta dwójka podczas ustnych egzaminów potra fiła niepostrzeżenie zamienić się miejscami. Oglądałem filmy wzorowane na Dyktatorze Chaplina i bardzo mi się podobały, lecz gdy potem zobaczyłem oryginał, zupełnie nie przypadł mi do gustu. W dzieciństwie moim ulubionym bohaterem był człowiek o tysiącu twarzach, który przyjmował coraz to inną postać. A gdyby tak stał się mną? Ciekawe, co by zrobił? — zastanawiałem się. Wcieliwszy się w psychologa amatora, powiedziałby zapewne, że wszyscy pisarze chcą być kimś innym. W postaciach doktora Jekylla i pana Hyde'a jest mniej z Hoffmanna, a więcej z Roberta Louisa Stevensona: w dzień — szary obywatel, w nocy — pisarz! Być może sobowtór, który zająłby moje miejsce, pokusiłby się o przypomnienie, że 215
urodziłem się pod znakiem Bliźniąt, lecz ja zaraz bym go uciszył, oświadczając, iż wyczytałem gdzieś, że nie wierzy w takie rzeczy. Jak zapewne słusznie zauważą niektórzy czytelnicy, ta niekonsekwencja przypomina niekonsekwencję w niniejszej książce, w której wstęp wyszedł spod pióra Faruka, a w posłowiu ośmielam się zabrać głos osobiście. Skoro naszym celem jest pełna jasność, spróbuję to wyjaśnić.
Ja sam też nie wiem, czy rękopis Białego zamku został napisany przez włoskiego niewolnika, czy przez osmańskiego Hodżę. Aby przy konstruowaniu powieści uniknąć pewnych technicznych trudności (związanych na przykład z koniecznością wyjaśnienia czytelnikom kilku kwestii czy przekazania niezbędnych danych historycznych), postanowiłem wykorzystać postać historyka Faruka, jednego z bohaterów Domu ciszy. W ten sposób rozwiązałem zarówno problem techniczny, jak i problem stylu: gdyby niektórzy czytelnicy poszli za radą jednej z postaci i nie przeczytali powieści do końca (a obdarzanie bohatera książki większym zaufaniem niż autora jest jednym ze stałych elementów naszej powieściowej tradycji), mogliby uznać za niewłaściwe to, że Turek napisał powieść, w której przemawia ustami Włocha. Cervantes, do którego znalazły się nawiązania na początku i na końcu książki, musiał zapewne żywić podobne oba wy, gdyż sięgnął — na próżno — po słowne igraszki, by przypisać autorstwo Don Kichota arabskiemu historykowi Cide Hamete Benengelemu (Syed Hamed bin Engeli) — jego rękopis pisarz miał rzekomo tylko przetłumaczyć. 216
Faruk, przekładając manuskrypt znaleziony w archiwum w Gebze na język ludzi współczesnych sobie — ci, którzy znają Dom ciszy, zapewne to pamiętają — musiał dodać do niego, dokładnie tak samo jak Cervantes, elementy zaczerpnięte z innych dzieł. W tym miejscu muszę wyznać czytelnikom, którzy sądzą, że tak jak Faruk pracowałem w archiwach i zagrzebywałem się w manuskryptach zalegających na zakurzonych półkach bibliotek, iż nie zamierzałem nawet próbować tego, czym on się zajmował. Ograniczyłem się jedynie do wykorzystania kilku odkrytych przez niego szczegółów. Umieściłem je tu i ówdzie w Farukowym wstępie, posłużywszy się chwytem odnalezionego rękopisu, którego to chwytu nauczyłem się z Kronik włoskich Stendhala w czasach, gdy pisałem moje pierwsze opowiadanie historyczne. W ten sposób zostawiłem sobie furtkę, aby móc wykorzystać postać Faruka — tak samo, jak zrobiłem to z jego dziadkiem, doktorem Selahattinem — również w innych opowiadaniach, które być może kiedyś napiszę, a jednocześnie uniknąłem trudnego i niebezpiecznego momentu wprowadzenia czytelnika znienacka w sam środek maskarady w historycznych przebraniach.
Swą opowieść postanowiłem umieścić w połowie XVII stulecia nie tylko dlatego, że ten okres był tak barwny i pełen życia czy że wydawał mi się odpowiedni pod względem historycznym, lecz także po to, by bohaterowie mogli korzystać z dzieł Naimy, Evliyi i Katipa Celebiego. Za pośrednictwem seyahatname, czyli dawnych relacji z podróży, do książki zdołały jednak przeniknąć 217
również drobne elementy z poprzednich i następnych stuleci. Przy opisie drogi, jaką przebył mój dobroduszny, pogodny Włoch, zanim stał się niewolnikiem Hodży (dostanie się do niewoli po zajęciu statku, poda się za
lekarza), posiłkowałem się dziełem zadedykowanym Fili
powi II przez pewnego anonimowego Hiszpana, który sto
lat wcześniej wpadł — tak samo jak Cervantes — w ręce
Turków. Przedstawiając szczegóły dotyczące życia mo
jego bohatera w więziennej celi, wzorowałem się na re
lacji z niewoli barona V. Vratislawa1; był on wioślarzem
na osmańskiej galerze w tym samym czasie co Cervan
tes. Z listów Busbecqa, Francuza, który czterdzieści lat
przed nimi przybył do Stambułu, skorzystałem przy opi
sywaniu dni zarazy (byle wrzód budził paniczny strach
przed dżumą!) i chrześcijan szukających schronienia na
Wyspach Książęcych. Niektóre detale zaczerpnąłem ze
świadectw pochodzących nie z czasów, w których toczy
się akcja mej powieści, lecz z innych epok: opis pokazu
sztucznych ogni, widoku Stambułu i nocnych rozrywek
— z dzieł Antoine'a Gallanda, lady Montagu oraz baro
na de Totta, obraz lwiarni i ulubionych lwów padysza
1 Vaclav Vratislav z Mitrovic (1576-1635) — czeski szlachcic, który w 1591 r. udał się do Stambułu jako uczestnik poselstwa w imieniu cesarza Rudolfa II. Posądzony o szpiegostwo i aresztowany, spędził półtora roku na galerach i dwa lata w więzieniu. Swe wspomnienia opisał w dziele Przygody Vaclava Vratislava z Mitrovic, jakich on w głównym mieście tureckim Konstantynopolu zaznał, jako pojmany doświadczył, a po szczęśliwym do kraju rodzinnego powrocie w Boku Pańskim 1599 spisał (przeł. D. Reychmanowa, Warszawa 1983). 218
cha — od Ahmeta Refika1, charakterystykę wyprawy na
Polskę — z pamiętnika Ahmeda Agi, natomiast pomysł
na sny młodego sułtana — ze znalezionej w babcinej bi
blioteczce innej książki Resata Ekrema Kocu, zatytuło
wanej Niezwykłe wydarzenia z naszej historii, a opartej
na tych samych materiałach, co wspomniana wcześniej
jego praca. Informacje o środkach podejmowanych w celu ochrony przed dżumą pochodzą z Listów z Turcji Helmuta von Moltkego, zaś tytułowy biały zamek — z ilustrowanej rycinami książki Tadeutza Trevaniana Podróże po Transylwanii, w której oprócz dziejów twierdzy znalazłem także
wzmiankę o powieści opisującej zamianę miejsc między
pewnym barbarzyńcą a francuskim powieściopisarzem. Jeszcze kilka punktów, których nigdy nie odkryją mole książkowe, choć potrafią przywrócić do życia wiele krain zagrzebanych w niepamięci, punktów istotnych, bo sprawiających, że książka nie mogłaby zostać napisana przez mojego bliźniaka-sobowtóra. O szpitalu przy meczecie Bajezida w Edirne i magicznej muzyce, której słuchali w nim chorzy, opowiada oczywiście Evliya Celebi, lecz błoto zalewające tę wspaniałą budowlę widzieliśmy — przerażeni i zasmuceni — ja i moja żona na własne oczy; oboje obserwowaliśmy też bociany, które w powieści wzbudziły entuzjazm padyszacha. Mroczne postacie z workami w Białym zamku przyśniły się Mehmedowi IV zwanemu Myśliwym, w rzeczywistości zaś przyśniły się mnie. Zdarzenie z dzieciństwa włoskiego 1 Ahmet Refik Altay (1881-1937] — turecki historyk i pisarz. 219
jeńca jest zdarzeniem z mojego dzieciństwa, gdy moje nowe ubranko kazano włożyć bratu, który podarł swoje, z tą różnicą, że nie było ono czerwone, jak strój z książki, ale biało-niebieskie. Kiedy w chłodne zimowe dni w drodze powrotnej ze spaceru mama kupowała nam słodycze (nie chałwę jednak, lecz ciasteczka migdałowe), mówiła wtedy tak jak matka Hodży: „Zjedzmy szybko, żeby nikt nie zobaczył!". Pojawiający się w książce rudowłosy karzeł nie ma nic wspólnego z klasyczną pozycją literatury dziecięcej Chłopiec o czerwonych włosach1 ani z karłami z książek, które napiszę. Widziałem takiego w 1972 roku na bazarze w dzielnicy Besziktasz. Nurtująca Hodżę idea skonstruowania zegara, który wskazywałby pory modlitw i przez długi czas nie wymagał nakręcania, wydawała mi się jednym z marzeń wieku dojrzewania, myliłem się jednak. Okazało się, że pomysł ten wciąż wzbudza duże zainteresowanie, lecz ku memu zaskoczeniu nie został dotychczas zrealizowany. Ktoś kiedyś wspomniał, że Japończycy zaprojektowali taki zegarek na rękę, ale nigdy tego urządzenia nie widziałem.
Nadeszła w końcu pora wyjaśnić, że tematem Białego zamku nie jest oczywiście to, czy dokonany przez czło wieka podział na Wschód i Zachód, stanowiący jedną z wielu możliwych klasyfikacji kultur, odpowiada rzeczywistości. Jeśli założyć, że napisanym w kiepskim stylu wstępem, pełnym banalnych obserwacji i tanich wzruszeń, nie udaje się Farukowi trafić czytelnikom do prze1 Powieść Elsy Mugh. 220
konania, zaskakujące się staje, że nie tylko bohaterowie powieści, lecz także jej odbiorcy wydają się zafascynowani tym podziałem. W tym miejscu wypada dodać, że gdyby wywoływane nim emocje nie zrodziły na przestrzeni stuleci tylu fantastycznych rojeń, opowieść ta pozbawiona byłaby większości barw i szczegółów, dzięki którym mogła powstać. Pomysł, by epidemię dżumy uczynić papierkiem lakmusowym podziału Wschód-Zachód, nie jest niczym nowym. Baron de Tott w swoich wspomnieniach pisze: „Dżuma Turka zabija, Europejczyka doświadcza!". Obserwacja tego rodzaju nie jest dla mnie absurdem czy popisem czyjejś erudycji, lecz jedynie barwą, jakiej można użyć podczas przygody z tworzeniem, którego sekrety starałem się nieco odsłonić. Może pomóc pisarzowi przypomnieć sobie ulubioną przeszłość i książkę, ale nie wyjaśnia, jak znaleźć podstawowe kolory i jak je połączyć. lipiec 1986 Wymowa w języku polskim niektórych głosek tureckich c — czyt. cz (Celebi — Czelebi) c — czyt. dż (bostanci — bostandży) i — czyt. y (Sadik — Sadyk) j — czyt. ż (Jale — Żale) § — czyt. sz (pa§a — pasza) y — czyt. j (poyraz — pojraz)
g — a) wydłużenie poprzedzającej samogłoski i ścieśnienie gardłowe (Karaosmanoglu — Karaosmanólu)
b) czyt. j (w otoczeniu samogłosek przednich: e, i, 6, ii; np. eger czyt. ejer) 6 — francuskie eu, niemieckie 6 ii — francuskie u, niemieckie ii Opieka redakcyjna serii
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BIAŁY ZAMEK
DOM CISZY
NAZYWAM SIĘ CZERWIEŃ
NOWE ŻYCIE
STAMBUŁ
ŚNIEG
Już wkrótce MUZEUM NIEWINNOŚCI
Stambuł, lata siedemdziesiąte i osiem
dziesiąte ubiegłego wieku - miejsce
pełne pułapek i tajonych żądz.
Kemal, młody przedstawiciel burżuazyjnej
rodziny tureckiej, zamierza ożenić się
z piękną Sibel. Przypadkowo spotyka
jednak daleką krewną, Fiisun. Tych dwoje
połączy wielkie, pełne napięcia uczucie,
które przyniesie serię nieoczekiwanych
zdarzeń ...
Powieść ukaże się w przekładzie Anny Akbike Sulimowicz.